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Z obozów ruskich.
L w ó w  d. 10. grudnia.

N a sprossonein przez ks. metropolitę zebra­
niu osób d u e b o w u ji l i  i świeckich, w którem  
uczestniczyli oraz delegaci biskupów przemy­
skiego i stanisławowskiego, uchwalono wysłać na  
biskupi j u b i l e u s z  p a p i e  ż a deputacyę do 
Rzymu. Szczegóły już poprzód zostały przez ko­
m is ję  duchowną pod przewodnictwem ks. m e­
tropolity ułożone, a m ianowicie, że deputacya  
ma pojechać jako w o g ó l e  d e p u t a c y a  od 
galicyjskiego i bukowińskiego n a r o d u  wiary  
rusko-katolickiej. Deputacya uda się  do Rzymu 
w marcu albo kwietniu, złożone zostaną papie­
żowi adresy i upominki, jak np. album z foto­
grafiami godnych uwagi cerkwi ruskich i t. p. 
Ks. metropolita udał się w sprawie deputacyi 
ruskiej do ks. arcybiskupa Cias"a (delegata pa­
pieskiego na byłym synodzie ruskim) który od­
pisał,  że „papież jest tem wielce uradowany i 
przyrzekł przyjąć deputacyę Rusinów na osobnej 
audyencyi uroczystej i to, jeśli  mu zdrowie po­
zwoli, z allokucyą."

Zarazem p o la ł  ks. metropolita bardzo wa­
żną wiadomość. Mianowicie, zrazu obiegała po­
głoska, że papież przyjmie w s p ó l n ą  d e p u ­
t a c y ę  w s z y s t k i c h  l u d ó w  a u s t r y a -  
c k i c n ,  ale p ó źn ej  stanęło na tem, że papież 
gotów przyjmować, także deputacye p o s z c z e ­
g ó l n y c h  l u d ó w  —  co też ks. Ciasca powyż-  
szem zawiadom ieniem  potwierdził.

D iło  donosi dalej, że po przedstawieniu  
sprawy przez ks. metropolitę, zbyteczną była  
d łuższa  dyskusja .  Stauęło na tem, aby wybrać 
komitet, polegając co do niego przeważnie na 
zaufaniu ks. metropolity. D iło  podaje skład tego  
kom itetu; wchodzą do niego sami nar d >wcy 
duchowni i świeccy, a nadto prof. dr. Szarauie-  
wicz, który nie jes t  ani narodowcem , ani mo-  
skalifilem i jako senior Stauropjgii pominiętym  
być nie mógł.

W sprawie r e f o r m  w r u s k i e m  s e- 
m i n a r y u m  d u c h o w n e m  zapewnia D iło ,  
iż nie ma wątpliwości, że episkopat ruski ż a ­
dnym sposobem nie zgodzi się na to, aby po 
ks. Baczyńskim, który od N ow ego roku ustąpi 
z rektoratu, posadę tę poruczano jakiemu jezui­
cie. „W  tym względzie Rusini mogą być sp o ­
kojni.11 Rektorem zostanie, według wszelkiego  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  ks. kanonik Turkiewicz, ja­
ko mający najwięcej szans. j

Na 15. bin. zwołane zostało do Lwow a j 
■ w a l n e  z g r o m a d z e n i e  narodowieckiogo  
fit.ow arzyszenia politycznego „ N a r o d n a  R a d a". i 
Na porządku dziennym stoją między i u n e m i : s 
przedł ż°n ie  „programu narodowego*1 i objaśnie­
n ie  teraźniejszego stanowiska politycznego R usi­
nów. Co znaczy to przedłożenie „programu n a ­
rodowego11, trudno zrozumieć, skoro narodowcy  
już posiadają tuki program, niedawno temu j e ­
szcze na wiecu stanisławowskim  objaśniany.

Dołączona odezwa wzywa do jak najliczniej­
szego udziału w tem zgromadzeniu, na którem 
swobodnie omawiane będą wszystkie żądania 
w obronie praw narodu ruskiego. Żyjemy 
w dobie w a żn y ch  wypadków politycznych, więc  
też  m usim y się wszyscy razem porozumieć, jak 
Barn dalej działać należy! Od uchwał tego zgro­
madzenia zależeć będzie dalsze postępowanie  
Rusinów w kraju, tudzież ruskich przedstawi­
cieli we wielu bardzo ważnych bieżącej chwili  
Bprawaehu.

Zaraz po tej odezwie podaje D U o  artykuł 
w sprawie reformy ruskiego seminaryum  du­
chow nego, ziejący przewrotnością i formalną  
w ściek lizną przeciw Polakom i rządowi. „Ma to 
być -  wedle D iła  — nowy udar na autonomię  
naszej cerkwi i wychowanie znacznej części in  
teligeneyi ruskiej...  W szystko to (D iło  wskazuje 
tu oraz na wiadomy iutym at namiestniczy do 
episkopatu ruskiego) dzieje się nie bez obm yśla­
nego z góry planu i nie je s t  objawem ch w ilo ­
wym, tylko leży w progranne „pracy o r g a n ic z ­
n e j11 (wyrazy te podaje D iło  po polsku), dążącej 
„do u b e z w ł a d n i e n i e n i a  n a r o d u  r u ­
s k i e g o 11.

Przy tej sposobności podnosi D iło  um ie­
szczoną w pewnem piśmie lwowskiem  korespon­

d e n c ję  P- W ładysław a K ozłowskiego z Sokal-  
skiego, a któia radzi, aby rząd w zią ł  się  do 
dzieła i najpierw zamknął kongruę tym księżom,  
którzy wręczyli wiadomy m em oryał ks. b isku­
powi Pełeszowi. „Szkoda —  dodaje D iło  — że 
ten „przyjaciel" ludu ruskiego nie zaprojektował,  
aby tych 40 księży wbić zaraz na p a l ,  jakby to 
uczynił Czarnecki albo Jeremi W iśniowiecki".  

Jestto  jeden z dowcipów organów narodow-

w Petersburgu martwią się nad ukróceniem w o l­
ności prasy, która ajentom rosyjskim dawała się  
tak we znaki. Otóż po naradach z posłami S ta m ­
bułów gotów jes t  eofuąć swój projekt o ograni­
czeniu wolności słowa. Pomniejszenie natomiast  
liczby posłów każdego przyjaciela Bułgaryi musi  
cieszyć. Kraj tak mały jak BułgaryŁ cierpi pod 
eiężkiemi aparatami zastępstwa ludowego więcej, 
niz państwa o dziesiątkach milionów ludności

eów ruskicu i... N ędznik  ten wie przecie, co dało | a rozległa autonom ia gm inna i częste  znoszenie
asumpt do wytoczenia sprawy ruskich sem ina-  
ryów duchowych. Wszak nie eo innego, tylko 
doniesienie sam ego i  D iła ,  że sekreŁąryat rady­
kałów ruskich znajduje się w lwowskiem  semi-  
naryum ruskiem, w pomieszkaniu i rodzinie sa- 
megoż ks. rektora B aczyńskiego. Samoż przecie 
D iło  nieraz podnosiło, jak się w seminaryum  
ruskiem szerzy radykalizm i raoskalofilizm. Może 
D iło  tym faktom zaprzeczy?...

W  tym sam ym  numerze D iła  autor kore- 
spondencyi „Ze wsi" woła: „Polonizaeya idzie  
z góry na dół, wszędy jedna piosenka: „nie ro­
zumiem po rusku", wszędy skrajna nietoleraneya  
względem  wszystkiego co ruskie, wszędy syste­
matyczne negowanie ruszczyzny. Trzeba iść za 
przykładem Czechów, którzy na zapytanie n ie­
mieckie odpowiadają, że nie rozumieją po n ie­
miecku. D latego czas ostateczny, aby nasi przed­
staw icie le  parlamentarni zeszli ze stanowiska  
wj czekającego, które narodowi ruskiemu żadnej 
już nie przyniesie korzyści, a stanowczo i godnie  
wykazać wobec Europy w szystkie nasze krzywdy,  
jakie ponosim y od drugiej, n iestety  słowiańskiej  
narodowości. To przyspieszy silną organizaeyą  
Rusinów".

Ależ na miły Bóg, któż to, jeżeli nie R u­
sini na zjazdach dekaualnyeh zobowiązują się  
pod słow em  honoru w mowie i piśmie używać  
tylko języka ruskiego, a pewien świecki Rusin  
z Sambora zalecał w D ile  używać tylko ruskich  
biletów wizytowych. Któż to, jeżeli  nie „druga  
narodowość s ł o w i a ń s k a "  t. j. Rusini, gdy  
żyd do którego z nieh zagada po polsku, zachę­
cają go, aby owszem  m ówił po niem iecku? Po-  
wszochnie, przecie wiadomo, że Polak, jeżeli  choć 
cokolwiek umie, chętn ie  rozmawia po rusku.

Kłam jest ojcem wszystkich złoezyństw  
i n ie s z c z ę ść  a n iestety  drogę kłamu obie­
rają Rusini,zabierający g łas  w D d e  i I la ł .  R u si.

Nowe zatargi Eosyi z Bołgaryą.

się posłów z wyboreami zupełnie w ystarcza do 
dalszego rozwoju ducha n iezawisłości ludu b u ł ­
garskiego. Ależ nie o to jć^eeież chodzi Rosyi.  
Główną winą Bułgaryi jest  przyznanie prawa 
księciu wychowywania dzieci w wierze katoli­
ckiej. Jes t  to dla Rosyi podwójny cios. Raz do­
wodzi projekt tej ustawy, że książę nosi się  
z zamiarami poszukania żony, a tem samem w ie­
rzy mocno w stałość swego panowania w B uł­
garyi. Wymieniano już nawet księżniczki z domu 
Bourbońskiego i Habsburskiego, które przyjść  
mają na tron sofijski. Powtóre zapewnienie mo­
żności w ychow ania potomstwa księcia Ferdy­
nanda w wierze katolickiej usuwa raz na zawsze  
wpływy potężnego prawosławia i jego  popów na  
rodzinę rządzącą w Bułgaryi.

Na to Rosya przystać nie m o ż e ! Trudno  
zrozumieć tylko, dlaczego ma być aż ustawa  
potrzebną na to, aby księciu woino było w ycho­
wyw ać dzieci w swojej wierze. S łuszn ie  też za­
uważyła Sw oboda, że co każdemu poddanemu  
w Bułgaryi w oln o ,  tego zabronić nie można  
księciu. Rosya atoli innego jest zdania. N a  ca­
łej linii rozwinęła ona działalność przeciw księ­
stwu. Przez n iem ieckiego konzula jeneralnego  
zażądała, aby Bułgarya wypłaciła zaległości od 
roku 1890 za koszta okupacyi 1 W  pismach pół-  
urzędowych zaś grozi,  że okręt bułgarski, który­
by się na Czarnem morzu pojawił, zostanie za­
branym przez flotę rosyjską. Czarne morze, w e­
dle wywodów N ow ego W rem ienia  jest  morzem  
rosyjskiem i tureckiem, a Turcya rozsądnie sobie  
postępuje, nienadużywając swego prawa w ysta ­
wiania floty na tem morzu. Bułgarya, jak wia­
domo, kazała we W łoszech  zbudować dwa okrę­
ty wojenne, a rząd turecki oświadczył gotowość  
zaopatrzenia je w banderę turecką i oddania pod  
komendę własną, aby u m ożliw ić- ich przeprawę 
przez Dardanele bez naruszenia traktatu berliń­
skiego. Okręty te przeznaczone są do obrony  
portów: Warny i Burgasu.

Jako okręty tedy  wojenne nie będą aw an ­
turowały się, a rząd bułgarski z pewnością nie 
marzy o wyprawie Argonautów do starej K ol­
chidy. Choćby przeto zuchw ałe uroszczenia ro­
syjskiego pism a, przyznającego, z łaski nieja-  

i ko Turcyi, pew ne stanowisko na morzu Czarnem, 
: miały jakąś podstawę realną, wierzyć można, że 

nie przyjdzie na razie do tak rędkiego zabrania

spadkowe wloką się  n iem ożliw ie długo, spory pro- 
w izoryalne po latach dopiero załatwiane, tok  
procesów cywilnych  przeważnie w ręku pisarzy  
pokątnych, bo sędzia nie ma czasu na manuduk- 
eye, wolność obywateli w ręku żandarmów... a 
sędzia powiatowy nie zaw sze dorósł swemu za­
daniu, raz dlatego, bo ma zbyt wielką ilość a- 
gend, powtóre bo nie ma talentu na kierownika  
urzędu.

A czemuż zrobiono go naczeln ikiem ? za­
pyta kto może. Ha cóż, po dwudziestu latach  
czekania przyszła kolej na niego, jest  cz łow ie­
kiem porządnym, spokojnym, kubanów nie  b ie­
rze, a w ięc  trzeba go awansować.

Ależ to oznacza tylko, że nie ma wad, ale  
nie dowodzi, że ma zalety na kierownika urzędu. 
Jes t  on dobrym pracownikiem przy referacie, 
może nawet znakomitym jurystą...  byłby może 
wybornym radcą, choćby hofratem, ale nie po­
trafi być szefem  urzędu, znawcą ludzi, en er g i­
cznym kierownikiem, przystępnym i zaufanie  
wzbudzającym naczeln ikiem  powiatu, bo nie ma 
talentu znania ludzi, W  kwestyach jurydycznych  
sam odzielny najzupełniej, u lega różnym w p ły ­
wom w kwestyach administracyjnej personalnej  
natury.

A więc n ie  awansować go ? Przecież b y ­
łaby krzywda!

Prawda, krzywda dla jednostki, ciężka stra­
szn ie  boleśna... ale czyz nie krzywdzą się  sto­
kroć gorzej tysiące ludzi, którym on będzie na-  
ezelnikował ?

I na ezem że s ię  to kończy? po długole-  
tniem kierownictwie...  po wyrządzeniu m nóstwa  
szkody wpada taki biedak w dyscyplinarkę , to­
czącą się lata całe...  a potem dostaje wyrok S tr a f -  
w eisc  V crsetzung, su r  se lbstan d igen  L e itu n g  
nicht gecigneł —  idzie w sekretarze. Od 
trzeba było zacząć.

Czyż nie j e s t  to wada w organizacyi są­
dów, której usunięcie powinien rząd jak najprę­
dzej

gów, korzysta —  nie  nadużywa przywileju s ę ­
dziowskiego — i służy.

Przełożony „musi mieć wzgląd" na star­
szego człowieka, a więc znowu na barki m łod­
szych, ambitnych, składa n iestosow nie  wielki  
ciężar, cukrując im tę pigułkę pochlebstwem  ba-  
nalnem. Przełożony czynić tak m usi w interesie  
służby, podwładni czynić tak muszą w interesie  
własnym.

D zie ń . P o l.  og łasza  o naszern sąd ow n ictw ie  
karnem artykuły, pisane widocznie przez cz ło ­
wieka, obeznanego dokładnie ze stosunkami. My, 
znając je  podzielamy zapatrywania bzsb. autora...  
Dodam y atoli jeszcze jedną uwagę.

Przy lwowskim  senacie karnym pracuje o* 
becnie dwunastu radców; kto pilnie uczęszcza  
do sali rozpraw karnych, szczególn ie na rozpra­
wy większe przed przysięgłymi, widzi r.a krześle  
prezydyalnem zawsze te tamę cztery do pięciu  
osobistości.. .  czyżby tamci...? N :e chcem y uchybić  
nikom u, ale m im ow olnie  nasuwa się pytanie:  
d laczego? .. .  W spom inam y zaś o tem, bo ten  
dział pracy sędziowskiej, jako jawny, nie usuwa  
się z pod kontroli opinii publicznej, ale cóż' się  
dzieje w sądzie cyw ilnym , w sądzie apelacyj­
nym , lub w najwyższym  trybunale?

Sliczuą jest zasada n ieusuw alnośc i i n ieza­
w is łośc i  sędziego, ale jak w szystko, taK i ona ma 
sw ą granicę, po za którą leży —  absurdum.

Wiemy, że są wyjątkowe natury, któie za ­
chowują św ieżość  umysłu  do późnego wieku —  
ale niechże te wyjątki i przy sądzie pozostaną  
wyjątkami, a n ie  stają się  regułą ze szkodą in ­
teresu publicznego.

W yrazy powyższe odnoszą się przedewszy-  
stkiem do posad, zajm owanych przez wysokich  
dygnitarzy. Prezydenci,  cz łonkow ie najw yższego  

tego trybunału najzbędniej służą bez końca, ale pra­
cują nie wiele.

P ew ien  hofrat twierdził, że pracuje tylko  
za 1000 złr. tj. za dodatek aktywalny (któryby 
stracił  idąc na emeryturę), i że wszystko co ro-

a tvm-
za iD icyow ać  tak w in te r e s ie  w ła sn y m ,  jak 

i  s p o łe c z e ń s tw a ?  K w estya ta  n ie  tak trudna do ■ bi za te pieniądze aż nadto wystarcza,
rozwiązania jak b y  się wydawało. E tat  n a s z  liczy i cza sem  niech się młodzi ćwiczą.
309 adjunktów a 17 se k r e ta rz y ; zredukujmy Senat galicyjski składa się z jed nego  pre-
liczbę adjunktów na 209, a radców i sekretarzy > zydenta i 14 radców dworu, prezydent ma pięć-
podnieśm y o sto —  i będzie m iejsce  do awan- ■ dziesiąt dwa lat s łużby, a pięciu hofratów służy

zelką słodycz losy iską , na . przyjćizje na razj6 do tak rędkiego zabrania  
ukarstwo pod nahajką zdo- i ^ g arst i ch okrętów. Do Warny flota rosyjska  
o A ustro-W ęgrzech Jl)ko o : gj n j0 Wyprawi, a na drodze n ;e odważy się
IA Ti i o G r. A i no  7Q uraii7 io d a .  v . . . . •» i i *

L w ó w  d. 10 grudnia.
O l  dni k-lku mówi się znowu o Rosyi.

Gu czasu wizyi-y carew ic /a  w e W iedn iu  wjmzor 
pano nad N ew ą wszelką słodycz rosyjs' 
jaką się tylko dziennikarstwo  
być może. Pisano
państwie które wcale nie stoi n a  zawadzie dą- J okrętów pod tarecka bandera,
żem om  Rosy.,  z którem inożnaby się każdego | R * która wiecznie m a r z y ć  zawojowa-  
ezasu zgodzie, gdyby m e Bułgarya i z którem niu R f  * ’ któreJ najg0rętszem życzeniem jest  
prędzej czy pozmej 7 g o d a  też nastąpi. Można Z(Job ź ’ u)ściJe z JCzaroego m(/  nap0tyka  
było przewidzieć, że to sielskie usposobienie - - 1 °  - -
w cara'
nigdy przec.ez m e  usrawary w s-wojej .reu u c .e , T urcyi sprawia “sobie dwa  
ani w Belgradzie, ani w Sofii, a każ iy po i tem j dworna przyida. zapewne inne —  i w razie 
lityczny Serbii i Bułgaryi strzeżony M  argu- j Wojuy R o s y a  b ę d z ie  m iała  flotę turecko-bu łgar-  
sowemi oczyma, l o ż  w chwili,  kiedy przys z la  . ^  P ieniadze Bnłgarya pożycza we Wiedniu,  
wiadomość do Petersburga, że bułgarscy P ^ 1* ( p 0“ WyCZ6rpaniu tam kredytu dostać może złota  
tycy zabierają się  do zmiauy kilku ustaw za- - w B0rlinie j Londynie. N ie  trudno jej będzie  
sadmezych, a zw łaszcza ograniczenia w olności : m * ■

przewidzieć, że to sielskie usposom em e ; Qd ^  na t e j 'drodae n o w e g ~ rodzaceg 0 się do- 
ac.e m e  długo potrwa AfgeuŁury rosyjskie , piero wroga> K sięstwo pod protekcją

p rze o cz  nie ustawały w swojej _ b , rp.Jrcvj sr)raw;9 sobio dwa okręty wojenne, za

. n . , zbudować małą flotę, która w straszną razem  
prasy, pomniejszenia liczby posłow w sob am u  I tureeką uróść goiowa potęgę. Nadto Bułgarya  
i d o  p r z y z n a n i a  P r a ' ? a. k s i ę c i u  w y -  Z ab je ra  s ję do uwiecznienia katolickiego domu 
e h o w y w a n i a  s w o i c h  d z i e c i  w w i e r z e 1w
k a t o l i c k i e j ,  w pismach rosyjskich zaczęto  
dawnym grubiańskim touem rzucać podejrzenia  
na politykę austro-węgierską w Bułgaryi. Au­
stro-węgierski rząd trzyma się  i trzymał w tej 
kwesty! daleko od wszelkich związków z po li­
tykami w Sofii. Organ Kalnokiego w Wiedniu  
ostrzegał nawet Bułgaryę przed próbami n ie ­
bezpiecznemu które m ogłyby pociągnąć za sobą  
niem iłe następstwa not, dopytywań i nowych  
pretensyj rosyjskich.

Rosyę widzieć jako orędowniczkę konsty-  
tucyi Bułgarskiej jes t  w każdym razie rzecz ze 
wszech  miar pocieszna. Wątpić więc można, że

p an u jącego .

Cyfry o sądownictwie.
XIII.

Lwów d. 10. grudnia.
Rozwodziliśmy się już nad tem, jakimi po­

winni być nasi sędziowie powiatowi i mimo woli 
wracamy do tego, bo tu widzimy największe luki 
wskutek braku s i ł  odpowiednich. Opieka nad  
sierotami w zupełnem  zaniedbaniu, pertraktacye

su dla ludzi pożytecznych i zdolnych  a nie na­
dających się do kierownictwa. Tyra sposobem  
usunie się  także konieczność, panującą przy try­
bunałach, że referaty są w ręku urzędników n iż­
szej raugi wbrew wyraźnej instrukeyi sądowej.

Przy trybunałach powinni wszystk ie  refe­
raty za łatw iać wyłącznie radcy. D ie  H ilfsr ich te r  
tj. sekretarze, adjunkci i auskukanci m ogą tylko  
w wyjątkowych wypadkach być uo tych prac 
sam oistnie używani. U  nas dzieje się przeci­
wnie. R eguła j e s t  wyjątkiem.

N a  papierze ś l iczne  mamy teorye, tylko 
nie wykonalne...

Czyżby prawdą było, co p ow iedzis ł pewien  
zmarły już prezydent apelacyi : „ W ir d d e r  M an n  
geseheidter u n d  besser a rbe iten  tccnn e r  1000  fl. 
m ehr gezah lt brkom m t. “

Może to i racya... ale cyniczna...  czas byśm y  
zerwali z tą teoryą.

W  dzisiejszych stosunkach  zostaje się rad­
cą mając około 25 lat służby. Prawie stary, a 
raczej przed czasem zestarzały człowiek, przy­
chodzi do s e n a tu ;  m yśl jego  sterana a um ysł  
nierzadko skołatany domowymi troskami.

Przy sądach obwodowych je s t  sześciu, s ie ­
dmiu radców, (w  obecnie kreowanych pięciu). 
Jeżeli  tylko dwu takich spracowanych i n ieudol­
nych się trafi, jeżeli,  co gorsza, jeden lub dwu  
w ysłużyło  lub dosługuje czterdziestolecia...  któż 
ma załatwiać tę wielką ilość spraw? Starzec,  
który całe życie ciężko u m ysłow o pracował, m u ­
si f izycznie podupaść, ze stęp ionym  słuchem ,  
osłabionym wzrokiem, ze zn iedołężniałym  ciężko  
pracującym um ysłem  spełn ia  ten człowiek swój  
urząd jak pańszczyznę... jeżeli to w publicznych  
rozprawach —  nie rzadko wzbudzając politowa­
nie słuchaczy. W szak ten człowiek pracował 
ciężko lat czterdzieści ! a przechodząc na em e­
ryturę, straciłby kilkaset gu ldenów rocznie, któ­
re czynią różnicę w jego budżecie, a więc choć 
je s t  piątym kołem u wozu, choć wie i czuje,

dłużej niż 40 lat, „pięciu" to znaczy więcej jak  
jedna trzecia część całego senatu, Czyż nie ta­
muje to drogi do rozwoju i kształcenia  się  m łod­
szych talentów ? Ileż pracy spada w skutek tego  
na  młodsze s iły ,  pracy, która równo rozdzielona  
m ogłaby być załatwiona z w iększem  przygoto­
waniem , z w iększą dokładnością,. Może n ie  s ły ­
sze libyśm y tego cc w obecnych czasach coraz 
częściej o uszy się ob ija:  d e c y z je  najw yższego
trybunału nie są dziś tak vged iegen “ jak dawniej  
bywały.

Raz jeszcze  zaznaczamy, że nie ch cem y  
mówić o ludziach, którzy zachowali świeżość u- 
m ysłu , ale o tych, którym czas do spoczynku ; 
takich jest  wielu. Przez nieb to utrudnione j e s t  
stanowisko szefów i z ich winy zwiększona praca 
spada na m łodszych, którzy przy ściśle ob liczo­
nych siłach podołać nawałow i nie mogą.

Gdy w urzędach administracyjnych w ys łu ­
ży ktoś lat 40 ,  nikt się nie ogląda na to czy e- 
merytura jego obciąży etat pensyjny, ale na to, 
czy ten człowiek je s t  jeszcze zdolny do dalszej 
p o ż y t e c z n e j  pracy? Rząd potrzebuje praco­
wników energicznych , a wykonawcy jego  umieją  
w  sposób godny zas ług  czterdziestoletniej uczci­
wej służby 'spowodować usunięcie starganego,  
słabego stanu.

Przy sądzie tak się nie dzieje. Czyż mniej 
świeżości umysłu  potrzeba do pracy przy są­
dzie? . . .  N ie  wiem y, ale w ogóle mówi się, że 
przy sądzie jest  najbardziej natężająca praca.

Korespondencye.

je s t  zawadą dla przełożonego, a ciężarem kole

P a r y ż  7 grudnia.
(Ankieta Pantominy)

Prócz ankiety Panam y mamy tu drugą an ­
kietę —  pantominy. Dyrektor teatru „C om eiie  
Frangaise", Jules Ciaretie, odrzucił przedłożoną  

że j mu pantominę, którą utworzyli z nowelki Champ-
fleury’ego ,.M. Tringle", Courteline i Schwob.

PRAWA KRWI.
i» o w i tońtó

P A W Ł A  B O U R G E T A .

(Ciąg dalszy).
Jakże gorąco pragnął nabrać pewności, że 

mimo wykolejenia się w latach młodzieńczych,  
mimo prześladującego go ciągle widma Pauliny,  
nie jes t  zupełnie niegoduym istoty nieuokiilanej  
i czystej, skromnej i prawej, u której odgadł,  
poznał, umiał ocenić dumę kobiecej godności — 
istoty, o której wiedział, że córka szlachetnej,  
nieskalanej matki będzie sama szlachetną, n ie ­
skalaną matką swych dzieci i że wychowa je  
także na ludzi sz lachetnych, prawych. O H e n ­
ryce wiedział nadto, że należy do kobiet, które 
raz tylko w życiu kochać mogą. Gdy spostrzegł,  
gdy się przekonał, że pozyskał te dziewczę,  
czyste święte jej serce, że jest, przez nią kocha­
nym, kochanym na wieki —  mimo eał j rado­
ści, całego zachwytu, całego szczęścia czuł s ę 
smutnym, prawie nieszczęśliw ym , bo wiedzinł, 
że w pamięci jego i w sercu pozostały ślady  
dawnej, pierwszej miłości zbyt głęboko wryte, 
aby je  cokolwiekbądź zatrzeć mogło. Miłość  
zwyciężyła skrupuły, ale poddając się, oddając 
jej pąlraę zwycięstwa, szczerze z głębi d iszy 
przysięgał sobie zasłużyć w przyszłoś) i na tak 
wielkie, tak niespodziaue szczęście, jakie zsyłała  
uiu Opatrzność. Tak, postanowił być w d /. ięcznyn  
za nieoceniony dar dziewczęcego serca, dar, któ­
rego cofnąć już nie można. A ch jakąż szczero­
ścią, jakiem przywiązaniem odpłaci Henryce n ie­
zasłużone szczęście.

N ie  minęło pięć miesięcy od chw ili  zamia- Jednakże to pojęcie obowiązku błysnęło
ny pierścionków zaręczynowych, a już sprzenie- j w jego  m yśli w dziwnej postaci —  powolnie a
wierzył się  swym  przysięgom, zdradzał Henrykę, I jednak widocznie jako jedyny środek działający
acz tylko w myśli.  łagodząco w pewnych nadto bolesnych przesile-

Okłam ywał ją nawet w tej chw ili ,  bo nie 
przyzna się w żadou sposób wobec niej do spo­
sobu spędzenia dzisiejszej nocy, gdy jutro rano 
będzie z nim poufale rozmawiała. Kłam ać! K ła­
m ać! Kłamać z a w s z e ! W strętne i poniżające 
przyzwyczajenie, którego nabył dawniej, należąc 
do fałszerzy. Myślał,  że się go pozbył razem z 
okropnymi wspólnikami sw ych n am ię tn ośc i! M^gł-  
że się spodziewać, że w chwili,  gdy chcia ł  n ie ­
jako przerobić sw e życie, fatalność prawie sza ­
lona postawiła go przed przeszłością, o której 
sądził, że minęła bezpowrotnie? Jakżeż m ógł  
przewidywać, że dziedziczne zalety obalą naj­
bardziej uzasadnione wątpliwości i zmuszą go 
do poznania własnej córki w dziecku kobiety, 
która w chwili, gdy  ją  poznał i kochał, miała  
równocześnie innego  kochanka. B yłże  winuym, 
doznając wstrząśnienia p rzy , strasznym objawie­
niu ojrowstwa, które narzuciła mu niezbita o- 
czywistość. Wsz"dł na fatalną drogę liipokryzyi 
i zdrady, dla tego właśnie, że ten krok był 
u u wobroniony i będzie nim na zawsze. Czy 
Adela był-,, jego dzieckiem czy nie, nie będzie  
miał nad” nią, ani mniej ani więcei praw niż  
przedtem. N io m ógł dla tej dziewczyny, która 
dz ś prawnie nosiła imię człow ieka przezeń zdra­
dzonego, nawet tego uczynić, eoby był uczynił  
dla córki kobiety woluej. M ó w ć  o tem Henryce, 
choćby na to wstyd młodej pauny pozwolił,  by- 
ł  by zakrwawieniem jej dziewiczego serca i na  
co? Na nic. Byłoby to zmiażdżeniem naiwnej  
dziewiczości jej fantazyi i złamaniem jej ser­
ca ! Boże! jak trudne je s t  nieraz poznanie obo­
wiązku —  może trudniejsze nawet niż jego  wy  

| konanie !

niach. Gdy wszelka łagodność zdaje się być 
wzbronioną dla duszy przez srogość losu, cenić 
się choć trochę jest pocieszeniem. Pocieszeniem  
bardzo słabem i bardzo lichem, bo zadowolenie  
osobiste z tego w łasnego  szacunku szybko prze­
chodzi, lecz zawsze jest pocieszeniem .

Ksawery Nayrac nie m ógł się  nawet tak 
pocieszać. Wstyd doznany wobec kłamstw z dni 
ostatnich i uczucie szacunki' przed czystością  
wzbudziły w nim tylko refleksje. Miał obowiązki 
względem  panny Scilly, a przedewszyslkiem  dług 
honorowy, który nie pozwalał na połowiezność.  
Zaręczając się podpisał prawną ugodę. Teraz mu­
siał albo wyrzec się narzeczonej, albo postąpić  
i  nią uczciwie jak człowiek, który nie ma nic 
do ukrywania. W oświetleniu tego sądu list pi­
sany do Pauliny i ów w ym yślony pozór interesu  
bankowego, a rzeczywiście chęć zobaczenia ma­
łej Adelki w ogrodzie Cont nental —  te dwa  
postępki s tanow iły  dwie podłości, dwa wiaro-  
łomstwa. Przebaczyłże by on tej, która miała  
nosić jego imię, podobne k łam stw o?

Z drugiej strony odkrył równie dziwnym  
jak nieprzewidzianym przypadkiem, że ta mała  
Adela była ponad wszelką wątpliwość jego córką. 
Czyż nadawało mu to jakie obowiązki względem  
dziecka? W  zasadzie odrzekł sobie "bez w a h a n ia :  
tak — lecz w tej chwili nowa kwestya stanęła  
mu przed oczyma:

—  Ozy obowiązki względem mej narzeczo­
nej i mego dziecka dają się pogodzić ?

Niestety n ie dawały się  pogodzić. Ażeby  
módz się zająć Adelą musiał przyznać, że przez 
prawo i naturę należała do matki, a przez wy­
kształcenie i długie lata opu8zf.zeuia do niego.

Zbliżenie się do tego dziecka było niem ożliwem  I cy; rysów fantastycznie wyglądały. Czyż ten mil-  
bez wybłagania...  c zego?  Przebaczenia matk.? l e z ą c y  ogród nie był dla niego cm entarzyskiem ?

Czyż miał poniżyć się wobec niej ? czegóż Cam po Santo  jak Włosi pięknie się  wyrażają, 
mogłaby zażądać ta kobieta? Aby poświęcił  pannę g d z ie  spoczywała ostatnia minuta jego  całego  
Scilly.. . A czyż on, wiedząc jak bardzo kochało i sz cz ę ś c ia .
go  to stworzenie, które przywiązało w szy s tk ie j  Przez chwilę  opanowało go bezgraniczue  
nadzieje do tego m ałżeństwa, w szystk ie  swe m a - j  s tra p ien ie , doznał szorstkiego u czu cia ,  jakby 
rżenia, całą swą młodość —  m ógłby  to uczynić? ! morderczego ciosu, który zadano jego miłości.  
Zresztą n ie  rozchodziło się o więcej lub mni?j Przenig-iy, nie m ógłby  być szczęśliwym  u boku
bolesna  poświęcenie —  kwestya była zupełnie  
inną. Cóż m ógł uczynić dla dziecka, nawet gd y­
by Pauliua m e była mu n iech ę tn ą?  Dziecię to 
wzrosło bez niego, nie potrzebowało go i nie bę­
dzie go potrzebowało. N ie  zająć się znowu Adelą  
znaczy tyle, co st łum ić niespodzianie wzbudzoną  
czułość.

Musiał jednakowoż uc zy n i ć  wybór, jaki o- 
kolieznośei nakazywały. Czyż nie udowodnił  
bie sam przed chwilą, 2e niemożliwością było  
wyznać prawdę narzeczonej, a zwierzyć się pani  
Scilly . N a cóżby to się zdało? Czyż nie poradzi­
łaby mu tego, co mu nakazywało w łasne su m ie­
n ie?  Powinien sam cierpieć, kiedy sam zaw in ił!  
Na tem  kończył się dla niego obowiązek.

—  Tak cierpieć sam em u! Przyjąć ten cios 
na siebie i nie przenosić go na nikogo. Tak, 
miał tę energię!

Wśród tych rozmyślań ujrzał się nagle tuż 
obok ogrodu Tasca, w którym onegdaj czuł się  
tak szczęśliw ym , tak dziwnie wzruszonym zabo- 
bonnem  przeczuciem. Przypom niał sobie tę ch w i­
lę z n iewypowiedzianem  wzruszeniem i postano­
wił,  narażając się na to, że dozorcy wezmą go  
za w łóczęgę ,  postanowił iść aż do furty ; zastał  
ją jednak zamkniętą. Czoło sparł tedy na kracie 
żelaznej i wpatrywał się długo w gęste  cienie  
wielkich drzew, rzuconych na piasek alei, o św ie ­
conej księżycem. Ten zimny księżyc osrebrzał
także marmury posągów, aióre wśród cedrów

swej n a rze cz o n e j , będąc świadomym  tego, że 
jest ojcem Adeli.  A le czyż zas łuży ł na szczę­
ście, którego rozkoszy zaczął doznawać, rozkoszy  
najsłodszych, jakie były na ziemi. Czyż m ógł się 
uskarżać na n iespraw iedliw ość?  Czyż nie był 
ukarany w łaśn ie  tam, gdzie za w in i ł?  Czemże  
była ta nowa boleść, jeśli  nio następstw em  po- 

 ̂ tworcego  grzechu, który świat przyjmuje z po-  
so- j błftżliwym uśmiechem, którego dopuszczamy się 

I tak lekko, prawie z dumą, choć w księdze m ą­
drości jest  napisane, że za sprośny grzech ciała  
śmierć jest karą.

Przez dziwną a s o c ja c ję  myśli w łaśn ie  na  
tem miejscu, gdzie zakosztował czystych rozko­
szy dozwolonej miłości, przypomniał sobie o k il­
ku przyjaciołach swej młodości, wm ieszanych do 
podobnych historyj...  N ieunikniona spraw iedli­
wość dosięgła  ich wszystkich czy prędzej, czy  
później. Jeden  umarł przedwcześnie — b o g a te ­
mu, kochającemu i szczęśliwem u tak trudno by­
ło rozstać się z życiem. D rugiem u nieszc-zęśeiło  
się z d z ie ć m i; stracił dwoje ubóstwianych. Trze­
ci staczał się z jednej pochyłości na drugą i 
znajdował się pod grozą bezczeszczącego proce­
su O n  także popełnił grzech nieodpokutowany  
z kobietą, o której sądził , że był jej pierwszym  
kochankiem. Aby ją  uwieść, użył najdelikatniej­
szego uczucia egzaltowanej przyjaźni dla um ie­
rającej.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Grudnia 1892.
Współpracownik F ig a ra  spowodował ankietę w 
kwestyi pantominy. Chodzi o to, czy  pantomina  
ma znaczenie artystyczne w dziedzinie dramatu 
i czy odegraniem jej w „Comedie Frangaise*  
nie profanuje się sceny. Jean  Bernard zwrócił 
się do głośnych  autorów, krytyków i dyrektorów 
teatrów. Z 19 zapytanych dwóch wcale nie od­
powiedziało, m ianow ic ie:  Sarcey, jeden z najpo­
ważniejszych krytyków francuskich; milczenie  
jego jednak można uważaó za wymowną odpo­
wiedź, negującą znaczenie pantominy w drama­
cie. Znany publicysta Henryk Bochefort również  
nie odpowiedział. Irzech oświadczyło się za pan-  
tominą, siedmiu przeciw niej, czterech ani za 
ani przeciw; dwóch za odegraniem pantominy  
w operze, a jeden, Frangois Coppee, za u tworze­
niem  osobnego teatru.

Ciekawe są poszczególne odpowiedzi. A lfons  
Daudet pisze: „Zdaje mi się. że  powinno się
grać pantominę w „Comedie Frangaise", szcze­
gólnie jeśli  ma za sobą im iona: Champfleury,  
Courteline i Schwob. Gdybym jednak  został ju­
tro dyrektorem, możeby się przekonanie moje 
zmieniło".

M. Antoine, dyrektor „Teatru wolnego*  
powiada: „Każda rzecz na swojem  (w inn a  być)  
miejscu. Pantom im ika jest  częścią  sztuki drama­
tycznej, ale nie w „Comedie Frangaise* ztąd 
musi być wykluczoną*.

Słuchajm y co pisze S a r d o u . „Nie widzę  
powodu, dla k tóreg-by  się publiczność mogła  
zająć mojem zdaniem  w tej kwestyi . Nadto czy 
ma ta sprawa takie znaczenie, jakie wy jej przy­
pisujecie?  W reszcie jeś l i  rzecz tak ważna, po­
wód więcej dla m nie —  milczeć.*

Bardzo szczerze pisze Francois Coppee:  
„Kiedy byłem  bardzo młrdy jeszcze,  w idziałem  
pantomimikę i wielce mi się  podobała. Dobrze-  
by było, gdybyśm y mieli osobny dla niej teatr, 
w którymby g^ano pantomimikę tradycyonalną  
z przyjacielem naszym Pierrot (Arlekinem) i 
pantomimikę nowoczesną, jak nam ją przedsta­
wia Courteline i Schwob . Co się tyczy sceny  
na ulicy Richelieu (Comedie Frangaise) zdaje 
mi się ona za wielką dla tego rodzaju gry... po- 
trzebaby na to osobnego teatru o mniejszych  
rozmiarach.“

Em il Zola p isze :  „Jeżeli mamy iść za tra- 
dycyą, to pewna, że pantomimika nie należy do 
teatru Comedie Frangaise . A  zresztą by odegrać 
pantomimikę, potrzeba —  mimików, a ich n ie ­
stety nigdzie nie widzę".

Jean Bernard, kierownik ankiety, kończy  
tymi mniej więcej s łow am i:  „Publiczność nasza  
lubuje się więcej w mimice naszej, aniżeli w gry­
masach klownów angielskich. Autorów dla sztuk  
pantomimiki mamy tu z dw u dziestu ; chodzi tedy  
tylko o to, gdzie mamy grać ; w teatrze „Come 
die Frangaise" żadną miarą".

Można się spodziewać, że Paryżowi, które­
mu doprawdy nie brak teatrów, wkrótce przybę­
dzie nowy i nowy w rodzaju, a doświadczenie  
najlepszą będz e próbą żywotności pantomimiki.

Potrzeba działać przeoiw emigracyi 
ludu do Rosyi.

Z P okucia  d. 9. grudnia.
Pierwszych dni grudnia b. r. przeczytałem  

w G az. N a r. wiadomość, że w  H usiatynie i oko- 
licy pojawiła się na nowo cholera, —  a rów no­
cześnie korespondencyę z R adziechow a, dono­
szącą o nowych wypadkaeh gorączki emigracyj­
nej. W tym sam ym  prawie dniu czytam w C za­
sie  korespondencyę, podpisaną przez jednego  
z wybitnych obywateli wschodniej części kraju, 
a to przez R. Puzynę, mówiącą o środkach za­
radczych, koniecznych dla ochronienia kraju od 
tyeh obydwóch epidemij. Jako jeden ze środków 
podniesiono „kordon wojskowy".

Wiele bardzo, może nawet za wiele pisano  
od kilku miesięcy o em igracyi ludu i o jej przy­
czynach. Przeczytawszy i usłyszaw szy  wszystko,  
przychodzę do przekon an ia , że winni jesteśm y  
wszyscy.

Winien stary, prastary system  rządowy, —  
winne władze dzisiejsze, tak rządowe jak auto­
nom iczn e ,— winien dzisiejszy s łaby ustrój gmi-  

winuo duchowieństwo, dopuszczające lud 
do takiego poniżania jego ideałów, —  winno spo­
łeczeństwo całe , iż tak późno działać zaczyna  
przeciw ciemnocie i lenistw u, a ztąd wypływają­
cemu ubóstwu i demoralizacyi. Jednak najwięk­
sza wina leży niewątpliwie po strom e agitatorów, 
bądz to wewnątrz kraju lub zewnątrz tegoż się 
znajdujących. *
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Obecnie powody złego są już niemal znan e.  
Fakt jasno się przestawia, należy więc zastoso­
wać środki przeciw tej społecznej chorobie. 
Dość wzajemnego zwalania jednych na drugich  
winy. Raczej weźm y się, choć późno, do obrony, 
a do tego mamy nietyiko prawo ale nawet obo­
wiązek. N;e dajmy się, a zgodnie działajmy i 
naprawdę kochajmy się —  a przedewszystkiem  
kochajmy lud nasz. Rząd krajowy i autonomiczny, 
duchowieństw o obu obrządków, obywatelstwo  
wiejskie i m iejsk ie, gm iny, —  jeduem słowem  
wszyscy, podajmy sobie ręce do wspólnej pracy. 
Myślmy o środkach zaradczych na przyszłość.

Starajmy się o umoralnieme i oświatę ludu
0 poprawę jego  bytu, że jednak do osiągnięcia  
tych  celów potrzebo dłuższego czasu a tu cho­
roba nazbyt groźua, nie wahajmy się przeto 
uciec i do środków doraźnych, by wiosna ze 
sw em  ciepłem słońcem nie zastała nas nieprzy­
gotowanych, by nie powiększyła się buta jednych  
a romantycznosć drugich, co gotowo na innych  
lubiących podróżować, choćby bez środków a n a ­
wet bez środków, a nawet bez celu i myśli,  
głównie przez próżniactwo i ciekawość — go ­
towo wpłynąć zachęcająco.

Takim środkiem doraźnym i inne protesta  
stale do celu powinny być również wedle naszej 
mocy co rychlej wprowadzane celem  osiągnięcia  
dodatniejszycli wyników na polu oświaty ludu, 
tegoż umoralnienia (poprawy bytu m ateryalnego)  
owoż takim środkiem doraźnym jest ów ,,kordon 
wojskowy*.

Bez not między państwowych mamy prawo 
urządzić takież same zam knięcie granicy jak to 
często praktykuje nasz sąsiad. Tym sposobem  
cholera tak łatwoby się  nie przedostała do nas
1 wypędzani z Rosyi żydzi —  a agitacyom  
zewnętrzne możeby tak drzwi nie sta ły  na oścież.  
Postawiłoby to zaporę emigracyi podwójnie. Za­
chęta nie dochodziłaby tak łatwo a ludziom  
bez paszportu, bez żony i dzieci,  bez upo-

względom dobroczynnych osób. —  Zwierzyna, drób, 
ryby, masło, ser, wszystko wchodzi w zakres wenty 
gospodarskiej i k. dy dar najmniejszy w imieniu 
ubogich z serdeczny wdzięcznością przyjętym zosta­
nie. D ary odbierane będą w pałacu namiestniko­
wskim między 15 a 18 grudnia b. r.

M a r y i  B aden iow a .

Ti S z u u t a n ó w k i .  Choć droga daleka i śliska, 
zebrały się przecież wczoraj piękne Lwowianki w po­
kaźnej liczbie na lido w posadzce. Z łam ały wszelkie  
przeszkody, a i Lwowianie nie dali się im zawsty­
dzić. Bardzo słusznie można było pewiedzieć, wczo­
raj o Szumanówce to, co *ię zwykle mówi o sali b a ­
lowej —  choć bezprawiie -  b , ł a  zapełnioną po 
brzegi. Zabawa szła w najlepsze przy dźwiękach 
muzyki wojskowej i dźwlęt. niejszym od niej wesorym 
śmiechu powsbnych łyżwiarek aż .do późnego zmroku. 
Toi zapasów łyżwiarskich zaszczycili wczoraj obe­
cnością swoją arcyksiętwo Sałwatorowie z siostrą 
arcyks. Blanki, ks. Bourbou i całym dworem.

W sprawozdaniu z ov£dajszego  posiedzenia 
komitetu obywatelskiego dla wyborów do Rady miej­
skiej zaszła pewna niedokładność. Powiedziano tam, 
że wniosek dr. Greka, rby „komitet obszerniejszy 
zawsze był kompletnym, bez względu na ilośó człon­
ków tegoż przybyłych, jeśli tylko wszyscy należycie 
zostali o posiedzeniu zawiadomieni* upadł, a utrzy­
mał się wniosek dr. Małachownkiego, domagąjący się, 
iż komitet obszerniejszy jest dopiero wówczas kum- 
pletaym, gdy przybędzie nań 0 członków*. Otóż tak 
się rzecz nie ma. Wniosek dr. Greka i dr. Mała­
chowskiego uzyskał równość głosów, a przewodniczą­
cy decydował na korzyść wniosku dr. Greka —  ten 
też właściwie został przyjęty.

l t e w l z y c ,  o który b wczoraj donosiliśmy od­
były się n dwóch uczniów gimnazyaluycb i jednego 
słuchacza uniwersytetu p. B  Przeprowadzone w ich 
mieszkaniach poszukiwania nie naprowadź ty na ża­
den ślad jakiegokolwiek związku o barwie soc ja l i­
stycznej u młodzieży, a właśnie pogłoski o jakimś

Brak podręczników w tym języku zmuszał śp. A n ­
toniego dla pokonania trudnego zadania pracować 
nad siły. Nowa tak ciężka praca, która wymagała  
wielkiej wytrwałości, rzuciła człowieka pełnego na­
dziei i chęci na łoże choroby. Niedługo jednak mógł 
śp. Antoni pozostać bez swych najmilszych przyja- 
oiół, u c z n i ; zaledwie stan cokolwiek się polepszył  
oddał się z całym zapałem swemu ciężkiemu zawo­
dowi, ale zarodek choroby nie zupełnie usunięty roz­
w inął się ponownie z całą swą niszczącą s i łą  i w y ­
rwał kolegom życzliwego i nader uczynnego kolegę, 
a nczniom profesora ł szczerego przyjaciela. Cios, jaki 
dotknął pozostałą wdowę, niechaj będzie uśmierzony 
pociechą ogólnego żalu i wypowiedzianemi na grobem 
słowy czcigodnego ks. katechety Sawczyna „że padł 
ofiarą swego zawodu, jak żołnierz nieopuszczający 
swego posterunku*. Cześć jego panręci!

p o w ia t , r s a  Przez całą ubiegłą dobę
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru aredako trany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 76 4  mm.
Prognoza na dobę dnia 11 .  grudnia r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie o# do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły  słaby (2). średnia 
temperatura doby pozostanie około — 8 O., niebo bę­
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 90  J/o- Opadu nie będzie, pogodnie.

J u t r o ,  dnia 11. grudnia: św . Damazego. 
—  św. Paramona.

wica — .—  do — .— , fasola 5. — do 11. — , bobik 4 .75  
do 5 .6 0 ,  wyka 4 .50  do 5 .5 0  koniczyna 6 0 .—  do 
7 5 .— , koniczyna szwedzka — •—  do — •— , tymotka 
1 8 .—  do 2 1 .— , anyż rosyjski 3 0 —  do 3 8 .— , anyż  
płaski 32 .—  do 3 8 .— , kminek 17.—  do 2 0 .— , 
rzepak zimowy 11.—  do 11 .75 ,  rzepak letni — .—  
do — .— , rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le­
tni — .—  do — l ni anka 7 .75  do 8 .75 ,  nasie­
nie lniane 9 .80  do 1 1 .— , nasienie konopne 9 .—  do 
9 .50 , chmiel 1 2 5 .—  do 1 6 1 .— , nafta zwykła — .—  
do — .— , nafta salonowa — .—  do — .— , Spirytus 
1 0 .00 0  literpercent kontyngentowany z podatkiem 
konsumoyjnym 4 7 .4 0  do 47 .6 5 .
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rząd k o w a n ia  sw o ic h  s to su n k ó w  trudniej b y łob y  takim związku spowodowały owe rewizye, 
kraj opuszczać. N ie w ą tp ię  zaś,  że  w ów cza s  u- Są d o w e j. Przeszłego roku zawarł
r z ę d n ic y  i s ta rostw a  w y d a w a ć  będą p aszporta  porucznik ułanów kr. Jan S haffgotsche bliższę zna- 
e m ig r a c y jn e  tym , którym źle w kraju na- r jomość z pewną damą. Stosunek ten jednak skończył  
sz y m  i w ierze  nasze j  żyć, i k tórzy zeęh cą  szu k ać  się po pewnym przeciągu czasu dosyć dla p. Schaff-
szczęścia, wolności,  swobody, bogactwa, i praw­
dziwej wiary u naszych  sąsiadów.

P rzestrzegam : kończmy teoretyczną dysku- 
syę a weźmy się  do czynów, by zuowu za późno  
nie było.

wass

złudnemi nadziejami rozgorączkowana 
roboczą, by potem odebrawszy u “ ą 11“ d“ o6<5 
świętą ich  religtę, obdarzyć ich szyzma 
Je o d e *  B o k ), pożeni,! ślubem,' 1

KRO N IKA .
L w ów  d n ia  10. g ru d n ia  1892 r.

Zapiski osobiste. Arcyksiąże Leopold Salw a­
tor powrócił onegdaj do Lwowa.

Dyrektor ruchu kolei państwowych we Lwowie  
p. Alfred Sulima D eym a wyjechał wczoraj w spra­
wach służbowych na kilka dni do Wiednia,

M ianowania. Docent prywatny, lekarz puł­
kowy dr. W ładys ław  Niemiłowioz mianowany nad­
zwyczajnym profesorem farmakologii na uniwersyte­
cie lwowskim.

Namiestnictwo mianowało komisarzami nadzo­
ru kotłów parowych : starszego inżyniera Józefa Sa-  
rego w Krakowie, dla powiatu chrzanowskiego; in ­
żyniera Józefa Adamsk ego w Krakowie, dla miasta  
Krakowa oraz dla powiatu krakowskiego i wielickie­
go, praktykanta budownictwa Adama Mozlyniewicza  
dla powiatu io lińskiego i żydaczowskiego.

Obchody m ick iew iczow sk ie . Staraniem  
klubu polskiego w Pradze urządzono 20  z. m. ku 
uczczeniu pamięci Adama wieczorek, w którym tak 
Polacy, jako też Czesi wzięli udział.

Po wygłoszeniu słowa wstępnego przez prezesa 
klubu p. Twardowskiego, odśpiewał chór praskich 
akademików „Z dymem pożarów*, poczem dr. P r o ­
chaska odegrał „Legendę* Wieniawskiego na skrzy­
pce ; dalej odśpiewała panna Milada Neżermych k il­
ka pieśni narodowych czeskich, a kwartet na harmo­
nium, dwoje skrzypiec i wiolonczelę pod batutą p. 
dyr. Swacby, odegrał „Maliczkosti* Dworzaka. „ L i­
lie* Mickiewicza w ygłos i ła  panna Elwira K., a po 
niej odegrała panna Klara Czapówna „B alladę” Cho­
pina na fortepian. Po krótkiej pauzie odegrał znów  
kwartet pieśni narodowe Kasmayera, a rodaczka na­
sza panna Wanda Langie odśpiewała Chopina (s ło­
wa Mickiewicza) „Moja pieszczotka* i Moniuszki 
„Dumkę*, potem p. Tysowsky odegrał na wiolon­
czeli „Romance* Novaczka. N astąp ił  śpiew baryto 
na p. Kosslera „Opuszczona ojczyzua“, dalej p L i ­
sowski oddeklamował „Alpuharę* Mickiewicza, a 
chór akademioki zakończył pieśniami „O hory! h o ­
ry!* , „S lov an “ i „Hej S lovane!“

Koncert powiódł się pod każdym względem  
doskonale. Bo koncercie odbyła się wspólna biesiada.

C z w a r t y  odczyt Tow arzystw a oszczęd n o­
ści k ob iet wypadł doskonale. SaU  wypełniona in­
teligentną publicznością wśród k órej osoby, wysekie  
i wybitne zajmujące stanowiska społeczne, licznie 
były zebrane. D la  takich to słuchaczy w yg łos i ł  wczo

gotsehe’go niepomyślnie, gdyż pewnego wieczoru za­
miast spodziewanej donny zjawili się na rendez-vous 
rodzice jej Gerard Antoni i Helena Korwin B ień ­
kowscy de Herberstein, a grożąc porucznikowi skan­
dalem wymusili na nim skrypt na 5 0 0  zł. Suma ta 
nie została im jednak na czas wypłaconą i poru­
cznik był zmuszony podpisywać skrypty na coraz 
wyższe kwoty, aż do wysokości 1920  zł.  G i y  wre­
szcie p. Schaffgotsche wystąpił i  wojska, B ieńkow­
ski fałszywie przysiągł, że owych 1920  zł.  gotówką 
mu wypłacił.  Przy tej spesojności jednak wyszło  
całe oszustwo na jaw i prokuratorya państwa oska­
rżyła małżonków Bieńkowskich o zbrodnię gwałtu  
publicznego przez wymuszenie, c zbrodnię oszustwa  
i o przekroczenie ustawy o włóczęgostwie. Dodać na­
leży, że Bieńkowscy w ciągu swego życia —  on liczy 
56 , ona zaś 49  lat —  nieraz wchodzili w kolizyę 
z ustawą karną. Rozprawa obeona jest tajną, dla­
tego dopiero wyrok będziemy mogli podać, prawdo-

Teatr, literatura i muzyka.
* R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  W  teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę „Łueya z Lammormooru* opera w 
3 aktach Donizettfego. Pierwszy występ panuy 
Julji Biondelli i występ pp,: Aleksandra Myszugi,  
Rudolf i Beronardta i Juljana Jeromiua. —  Jutro w 
niedzielę o godzinie pół do 4 po południu „Noc w 
Wonecyi" operetka w 3 aktach Straussa. —  W ie ­
czór o godzinie 7 „Starzy kawalerowie" komedya 
w 5 aktach Sardou.

* K oncert „Lntnl* za rok 1892/93 z w sp ó ł­
udziałem pani Wołoszczakowej i pp. Neuhausera i 
Kleinera pod artystyczną dyreacyą p. Wszelaczyń- 
skiego odbędzie się w  niedzielę d. 11. bm. w sali 
„Sokoła". Początek o godz. wpół do 8. wieczorem.

* K oncert w Sokole. Niedzielne koncerty 
w sali Sokoła aż nadto cieszą się s łusznsm  uznaniem 
publiczności, by mogły potrzebować zalecań. To też 
tylko z obowiązku kronikarskiego zwracamy uwagę,  
że tej niedzieli koncertować będzie muzyka 55 p. p. 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Karola Kiesow- 
skiego. W  programie widzimy jako nowości: L ip iń ­
skiego polonez „Powitanie*, mazurek Paderewskiego  
i marsz tryumfalny z nowej opery Moszkowskiego 
Boabdil, nadto piękną Kołysankę Noskowskiego, a 
wreszcie amerykańską rapsodyę Yankee doodle, którą 
p. Kiesowski wykona jako solo skrzypcowe.

*

Od w ydawnictwa.
Chcąc wobec nadchodzącej Gwiazdki i N o­

wego Boku naszym P. T. Czytelnikom ułatwić  
nabywanie dobrych i odpowiednich dzie ł  na upo­
minki, zawarliśm y z wydawcami układ, na mocy  
którego P. T. Czytelnicy nasi nabywać mogą  
po cen ie dla n ich  w y łą czn ie  znacznie z n i­
żonej dwa dzie ła następujące:

„Antologia polska*, wybór najcelniejszych  
utworów poetów polskich z 15 illustracyami A n-  
driollego, Brandta, Gersona, Kossaka, L ess-ra ,  
Żmurki i innych, wydanie wykonane na welino­
wym papierze, w przepysznej oprawie ze złoco-  
nemi brzegami. Cena 6 zł., zaś dla naszych Czy­
telników tj lko z ł. 4 50.

„Syberya* J e r z e g o  K e n n a n a ,  d osło­
wne tłum aczenie rozgłośnego w całej Europie i 
Ameryce dzieła, pomnożone dodatkiem o Pola­
kach na Syberyi. 3 tomy objętości razem około  
550 stronic, w trwałej i ozdobnej oprawie z w i­
zerunkiem skazańca na okładce. Cena zł. 5 20, 
zaś dla naszych Czytelników ty lk o  4 z ł.

Oba zaś powyższe d z ie l i  tylko za 8 z ł.  
20 ct.

Zamówienia wraz z należytością przesyłać  
należy do Administracyi G a z e ty  N a r o d o w e j .
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Ostatnie wiadomości.
Koleje państwowe w Galioyi dały w tym  

roku w okresie dziesięciom iesięcznym  od stycz­
nia do końca października niemal o ośm naście  
milionów m n i e j  dochodu „biutto* niż w tym  
sam ym  okresie roku 1891. Objaśnia się to zna- 
cznem zniżeniem  taryf towarowych, i s łabszym  
ruchem osobowym z powodu groźby cholery.

Cesarz sankeyonował uchwaloną przez sejm  
nasz ustawę o konwersyi obligacyj galicyjskich,  
dalej utworzenie sądu powiat, w Żabiu dla gmin  
Żabie, Krzyworównia i Jesionów górny, tudzież  

. ustawę, dotyczącą zarejestrowanych kas zaliczko-
Ząrząń Tow. sztuk pięknych otrzymał wych, i ustawę o zwolnieniu od opłat niezamo-

w tych duiach pierwszą przesyłkę dzieł z wystawy ; żnych osób, które stoją pod kuratelą lub sądową
monachijskiej. Oprócz większych rozmiarów obrazu opieka,
artysty Laukoty przedstawiającego „Matkę Boską, 1

W iener Z eitu n g  ogłasza przyjęcie przez c e ­
sarza dymisyi ministra K u en b u rga , a zarazem

podobnie we wtorek

s z k o l n y c h .  K U  P . » d  inspekto-  
rów szkolnych okręgowych, na które ogłoszono kon- j K ołomviba“ Tasińskieeo Orka* i S o n e t  elana*
kurs, zgłosiło się 132 kompetentów, a mianowicie: burzą", Wildstossera ” „Prosit*. Ze ■ a o m in a c y ę  tego ż  na p rezyd en ta  sen a tu  w trybu-
3 prowizorycznych mspektorów G profesorów g.mna- L w ow a nadeałali do\ ’ziału portretów : Jan styka  : n a le  a d m in is tracy jn ym .
zya nych, 32  meegzaminowanych suplentów g.mua- ; Portr(jt dzjećiu L  Edward „Portret pana M “. 
zyalnych, 7 nauczycieli szkół ćwiczeń, 43 nauczycieli ’ r J ” r
ludowych z kwalifikacyą na szkoły wydziałowe, 5 
nauczyli z kwalifikacyą na szkoły ludowe, 10 księży 
obrządku rz. Łat., 2 księży -gr.j kat., O osoby p ry ­
watne, a 11 esób, nieposiadającycb warunków, w 
konkursie wymienionych, którym podania już zwró­
cono. N a  ewentualnie opróżnić się mogące posady —  K rajow e T ow arzystw o naftow e. D n ia  
przy szkołach ćwiczeń seminaryów nauczycielskich 3Q. z m. o d b y ło  s ię  w G orlieach  pod przew odni'
D 1 y  A oi.j 1^0 Ićclh nl _  „ Mn .. n n_ A /A i n- A L Ann (1^(11

Dział ekonomiczny.
Jak z Wiednia donoszą, miał tam wczoraj 

przybyć minister prezydent węgierski Weckerle, 
st to g łów nie dla konferowania w sprawie bułgar­
skiej. W W ęgrzech bowiem jak by panuje za­
niepokojenie z powodu zamierzonej reformy kon- 
stytucyi bułgarskiej, zw łaszcza co do punktu, u- 
możliwiającego księciu zaślubienie katolickiej 
księżniczki. Rząd węgierski obawia się z tego

zgłosiło się 152 ki tuj etentów. I c tw em  p r e z e sa  A . G oraysk iego  i w obecn ośc i  p. . pow odu rozru ch ów  w ^ B u łg a -y i .
K o n b s k n U  . B ilo  zostało skonfiskowane za s taro sty  C z e ż o w sk ie g o ,  jako kom isa rza  rząd ow e- j P ó lu rzę d o w y  w ęg iersk i  N em eet za fh ieszcza  

podanie artykułu G a z e ty  Fola/c. wymierzonego prze g o ,  w a ln e  z g ro m a d z en ie  ez ło n kó w  kraj. tow arzy -  ■ korBSp 0 a d e n cy ę  r  W ied n ia ,  n ajw id o czn ie j  in sp iro -  
ciw Radom powiatowym. i s tw a  n a fto w eg o .  P o  w s tę p n e m  p rzem ó w ien iu  p r e - , s fer  d y p lo m a ty c z n y c h ,  która z w r a c .  s ię

C h o l e r a .  Namiestnictwo ogłasza, ie  wedle roz- zf Sa’> odczytauo sp r a w o z d a n ie  z c z y n n o śc i  w y - . prAeciw Łej czę śc i  projektu rew iz y i  k o n s t y tu c j i  
porządzenia ministra handlu wszystkie telegramy o w y- dzia łu  to w a rzy s tw a  za  c-zas od l ipca  189U ao  b u łgarsk iej ,  g d z ie  j e s t  m ow a  o w y z n a n iu  uastę  
padkaeh cholery, a naw et o wypadkach, mogących na- końca  l is top ad a  1892 ,  z k tórych n a jw ażn ie jsze  ^  tronu k s i ą ^ t.eg 0 j ak wja(jom o, w  projekcie  
sunąć podejrzenie cholery, wystosowane do władz polłiy- są : uzyskan ie  w 1891  r. -y j ą tk o w y c  ary a ^ym je a t  zastrzeżon a  sw oboda  w y zn a n ia  dla przy-  
cznych, s<j zupełnie wolne od opłaty bez względu g a l icy jsk ich  produktów  n a fto w y ch ,  za I6gi tow a g ^ g o  k s ię c ia  B u łgary i ,  p od czas  g d y  k o n sty tu cya  
na to, czy pochodzą od władz rządowych czy od rzy s tw a  przy s p o s o b n o ś ć  o d n o w ie n ia  traktatu 0becIia Wy m a g a ,  aby n a stęp ca  ks. F erd y n a n d a  
niezeluików gmin, lekarzy, komend żandarmeryi i c ło w e g o  z N ie m c a m i o ko lę  /. c ła  od pa- k o , , ,Bc.i t ) ie n a le ż a ł  do k o śc io ła  p r a w o s ła w n e g o .
inDych publicznych orgaDów, gtacyi kolejowych wre- , rafiny w yw o żon ej  do N ie in  e. /. i i )  na b marea, U m iany tej zam ierza  S tam b u łów  dokonać, aby u- 
szcie od osób prywatnych. | n s i ło w a n ia  i p o śr e d n ic z e ń  e w k ieruukn sk o n so -  ks> F er d y n a n d o w i z a ś lu b ie n ie  p ew n ej  ka-

J u b i l e u s z  z a g r z o b s k i .  Akademia umieję- A id o w a n ia  sp rzedaży  nai y  i ropy w kraju, o rg a -  tolickiej k s iężn iczk i  z domu p a n ującego ,  a papież  
i w Zagrzebiu („Akademiia zuanosti a umietno- u jzacya b ractw  górn iczyc h ,  z b iera n ie  1 a z - j  rzekomo p o staw ić  i »ko w aru n ek  sw e g o

nie dat statystycznyen  itp. N as tęp nie o dc z y tan o p rzyzwoieI1ia na j.0 m ałżeństwo, żeby przyszłe
tności w Zagrzebiu („Akademija zuanosti a umjetno-
s t i“) obchodzi dziś uroczystem posiedzeniem ćwierć- ~  _■ - » u  t  i 0v ; oon " p r z y z w u ie u i .  n a  łu u ia iaoun .w u, zeuy przyszie
wiecze swego istnienia. Praca jej już obfite wydała ‘namo.ry a ł  w y s to s o w a n y  p „ ’ * j d z iec i  e w e n tu a ln e  w y c h o w a n e  b y ły  w w ierze ka-
owoce, jak cały szereg rozpraw poszczególnych wy- S !” Irllka i  aEihihi a toh e k ie j .  Otóż N e m z e t  ostro  krytykuje  ten  za-
działów. wydawanych pod nazwą Radów tzn. Prac, * u n a f t o w e g o ,  i _ m iar S ta m b u ło w a  i m ieu i g o  w ie lk im  b łęd em
pomniki piśmiennictwa i prawodawstwa starochorwa- ’ tall^e }  0 P^atJ n a  z a 'n ' P° "j? w p o li ty czn y m , b łąd  ten  b ow iem  poda R o sy i  pre-
ckiego i akty dotyczące dziejów Słowian południo- m i  ni!ran^ Ŵ  z g r o m a d z o n e  o - . pp. do m jęazaaja s ję w  w e w n ę tr z n e  spraw y
wy eh. Patrząc na to wszystko dziś, niemal nie chce: “ • F ^ u r o w i c z a ,  E r a z m a  C h i c h a ,  W . H. ^  d ,  ^  ^  u2ua.
się wierzyć, że gmach ten dźwignęła ręka jednego M ac G arveya  M end la  S a m u e le g o ,  S .  S z c z e p a -  * J F erdynand.a  przez  m o c ars tw a  tra k ta to w e .

A  f L,e«  j , . . ,  o ™  M : Lg Qnar da W iś n ie w sk ie  g o l  D™ k o m ls j i  i 1 j p l . « « , .  J « l  . . . i e p o k o j o n .
podwaliny patryota chorwacki biskup Strosmajer. Ju -  , _  v.ran: -nalali nn Karni p flr n t l  j spraw a, o tem w iem y  ju ż  z F r m d b l t tu ,  który na

raj dr. Dębiński dzieje legionów polskich. Już sam . bileusz więc Akademii i dlań jest jubileuszem ćwierć- y “ p j„ n l> ł i lr  , Adam T rzec ie sk i    D d le sa ta -  pierwszą, wiadomość o zamierzonej przez Stam -
przedmiot tak poetyczny a ta k  wyjątkowy w dziejach, i wiekowej pracy dla narodn ! i . to w a rz ;.s tw a  u a f to w e 2 0  do s e k c j i  na ftow ej b u łow a  re w izy i  k o n s ty tu c y i  d e l ik a tn ie ,  a le  sta-
podniesiony znakomitą wymową i kolorytem dram a-j z  bruku . Ogień wybuchł wczoraj o godz. 8. w vgf i w v  k n i o w e i  w r 1894 w yb ran i zosta l i  pp i a o w c z o  przeciw  niej w y s tą p i ł .  W sze la k o  o p o ś lu -
tycznym, wywarł silne wrażenie. W  chwili dziejowej , w-leczorem w 8tttj Qi przy „j. Bóżniczej 1. 17. Zajęło j K‘ G iis iorow ski i A dam  T r zec iesk i  P : b ieu iu  przez ks. F er d y n a n d a  jakiej k s ię żn iczk i
w której narody przemknione prądem idei w olność, j sj aiano 0  ień ten w krótkim czasie „ iła 8traż j O ą s o r o w s k i  1 A l a m l r z e c i e s k l  ; z domu p a n u j ą c e g o  m o w y  n ie  by ło , gd y ż
budzą sie. wstrzasaiae iarzma przemocy, w  tej sainei J ( ~  S t a n i s ł a w o w s k a  R ada^_Oddziału  ^Towarzy- d(jm 0 k s iężn iczk ę  z tego domu m a ch o-

sz y z m a ty e k ich  pary n ie lega lne  
w ych  t y c h ż e  upodobań, a z d e m o r a l i z o w a ć  
o sta teczn ie  b ied ak ów , p og n ać  jakąś część nędz  
rzy  w dalekie  s tepy ,  g d z ie  cholera, dżuma lub 
trąd ludzi zg u b iły ,  lub też w n a jlep szym razi

chwili świtu nowej doby, Polska dotąd wolna, zgnie­
ciona i rozdarta tą przemocą, w jarzmo niewoli u ję­
ta została. Pokonana w rozpacznej walce o niepodle­
głość, zawołała że: żyje! Generał Dąbrowski podno­
si sztandar Kościuszki złamany pod Maciejowicami. 
Wyprowadza rodaków za granicę, gdzie właśnie za­
jaśniała nowa gwiazda wolności w osobie Bouapar-  
tego. Na obcej ziemi tworzą się polskie legiony, aże­
by walczyć u boku armii francuskiej za wolność lu- 

^  dów, i z jej pomocą oswobodzić własną ojczyznę. Na-
p o trzy m a w szy  trochę u s ieb ie ,  odesłać  Jnapo*wrót I ^ eon czyn* w ‘Akie obietnice, zapał rośnie, nadzieje 
do d om ow ych  zagród, n ie s te ty  atoli już Wyprz e - i .0*ywiają D ez niestety! i ta świetna gwiazda  
d anych  lub z n iszczo n y ch ,  b ez  dobytku i zapasów ! za* ' 0(̂ a- Człowiek ten frymareząoy krwią własną i 
ch leb a ,  z m a rn ow an eg o  n a  w ych o d n em . 1 wJ zy ak>wał zapał i szlachetność polskich ie-

S k n la *  Dvrekcva stow katoliekiei młodzieży i w ™  Kalieyj8kieg 0 ,w P^ozumieniu z Radami oddzia- . ^  n ie  Dale Jo panujących; ty lko  do d y n a -
rekodziel^iczei za^S L  ^  k^ L rów  ć i r ^  łÓW, kałuski^ o  i tłnmack.ego jako należących dci V .; gt ,h> Nad[0 papież nie protestował przeciwrękodzielniczej zaprasza pp. kuiatorow, czionkOw no j strefy zftpra8za członków pomienionycn oddziałów, | . ■ ' . d  ■ krylewif. , a nastpnpv rumuńskiej™

r d f e  mzez PW Syroczy ńskiep o& Leona ‘ i ^ S a  i ' T U *  ‘‘“ W l  wi protes  o w f ł -się mający przez p. Hyroczynskiego Leona, inżyniera j pokuckieg 0( rohatyńskiegc i stryjskiego na I. w a l n e : ,  d „m m  ™ w vfiadkii A w kuńcu z a n r /e -
Wydziału kraj i profesora szkoły politechnicznej Pb: | zebranie 8tref,jwet któr0 s ię odbęd.ie w poniedziałek ^  j ś 7 Sofii J o g ło s c e  o projekcie  ma-  
„ 0  zawodowych niebezpieczeństwach górniczych", „nia 1 9  ^rudnia 18P9 r z uderzeniem godziny 10 v  i • . . pogrosce  o projekcie  ma

° r s J b .  po t M n i o .  i ^  k s , ę c 'a bg>g, , , l ‘ ' , g 0 ! corlll> k s -

Trybunał berliński uznał Ahlwardta win-
wolny

W „G wieździc* stow. lw ow skich rękodzieł
rządek dzienny: 1. Wnioski Rady oddziału podol­
skiego w sprawie chowu koni, referent p. Cielecki.

stawienie amatorskie na korzyść funduszów stow a­
rzyszenia. Odegraną zostanie komedya Bałuckiego  
„Grube ryby". Między aktami muzyka odegra siedm

N ie  w in teres ie  c zy im k o lw ie k  in n y m  al« ' ! f 0n6,W dla ambicyi. Trzeźwiejsi już to wi- nowych utworów do tańca, na obecny karnawał prze-
 Łi_:____   i „ j „  lecz legioniści wierzą w ten meteor błyszczący znaczonych. Będzie to próba tańców karnawałowychprzedewszystkiem w interesie ludu samego na­

leży włościan naszych  od wychodźtwa ochronić  
i to wszelkiem i siłami.

W interesie państwa i kraju, jest  to także 
koniecznością, bo inaczej wytworzy się wzdłuż 
całego pasu nadgranicznego ludność krajowi 
obca, a może gorzej. Mam to przekonanie, ż e  
wychodźtwo rozpoczęło się przypadkiem w pierw­
szych kilku m iejscowościach, ale zostało w yzy­
skane przez wrogie krajowi żywioły wewnątrz i 
zewnątrz. Obieszczykom i kozactwu, rozlokowa­
nemu na pograniczu, chodzi tylko o igraszkę,  
przecież i pohulat' warto, a jes t  też z k im ; — 
ale też nieszczęsnej ludności idzie i iść powinno  
o życie i to co od życia droższe. Niektórzy u si­
łują twierdzić, że na razie nie jest  to sprawa  
państwowa lecz czysto lokalna —  ale choćby  
nawet tak było, to jej skutki mogą wejść w krew  
społeczeństwa. Traktująe zresztą tę kwestyę n a­
wet jako lokalną, musimy uznać jej niepomierną  
Ważność.

' łudzą się Jdą) g dzje jm ki że cezar na j eg0 sk i-  Początek o godi. 7. wieczorem.
.nie> ld4 ginąć tysiącami na San Domingo, idą 

ludń « wbraw podniesionej za „wolność
b j w .* raz zabłysła gwiazda nadziei oswo-
arirn?ni t  ,°}ski P°dczaa wielkiego pochodu wielkiej 
ki że J L Pi ?°°' Zdawało się według wszelkiej logi- 
Aip i ła „JUf  ,musi spełnić sprawiedliwość dziejowa.

« ■  »  równin wielki 'cznym odwrocie tei ar,.,i:
m i tragi- 

Szczęśliwi le-

przeczuwali, nie p o w i e ś , 8'§ d° końo*>. Ż.e uie 
n o w e  i wnuki nfebeda #'e' , **
naród odrodzouy duchem ą »  W,0'neJ W W W -  LecZ 
naukę, że nietrzeba . W o b w m  ‘  ‘Pg° ^ g,r° mU 
pot! g r , d .  rLoralne , I I n S ”

b 0 ‘, lk ‘
W enta gospodarska.

jące pismo: Wentę gospodarską ua „Dom praov
7amiarz»ani w sali S n tn ln« _ *

ników odbędzie się w niedzielę dnia 11. bm. przed- 2 . Wnioski przewodniczącego oddziału kałnskiego ; n y m  obrazy  in s ty tu c y i  p u b liczn ych  i o szczer -
w sprawie popierania ze strony oddziałów obesłania stw a  i sk a za ł  go  na 5 m ie s ię c y  w ięz ien ia .  Z 0 - 
krajowej wystawy rolniczej we Lwowie, referent p. kazyi tego procesu  ma być dziś  w n ie s io n ą  w 
Rojowski. 3. Wniosek Rady oddziału Stanisławów- ra jch s tagu  in ter p e la c y a  co do ja k o śc i  karabinów  
skiego w sprawie obsadzania dróg drzew kam i owo- armii n iem ieck ie j .
cowemi, referent p M. Brykczyński. 4 Wniosek A h lw a r d t  został w p o n ied z ia łek  w  A r n s-
Rady oddziału stanisławowskiego w sprawie ułożę- w a ld e  wybrany do ra jch s tag u ,  w sze lako  n ie b ę -  
ula regulaminu czynności dla oddziałów, referent p. dzie  podobno m ó g ł  zająć tego  sw o je g o  m ie jsca ,  do-  
Stojowski 5. Omówienie sprawy parcelacyjnej, refe- póki n ie  odsiedz i w ię z ie n ia  za p op rzed n ią  sw oją

^______  rent p. Jabłonowski. 6, Omówienie sprawy sprowa- broszurę o ż yd o w sk ie j  gosp od arce  w  m ie jsk ich
na pomnik ^Fredry, "zaś drugą połowę na* kopiec U n i i , ; dzania robotników ua sianokosy i żniwa, referent p. rządach b er l iń sk ich .  G odnem  u w a g i  je s t ,  iż  na  
odegianą zostanie 3 aktowa komedya Bałuckiego Stojowski. 7. Ozuaczenie czasu i miejsca II .  wajme- |j w iecu  k o n se r w a ty s tó w  w B e r l in ie  tan d ra t  (ty le

W k a s y n i e  m l c j s k i e m  urządza „Kółko ama­
torów kasyDa miejskiego* dnia 17. bm. przedstawie­
nie z którego połowę czystego dochodu przeznaczono

„Dom otwarty*. Lista zostanie otwartą w niedzielę 
11. bm. o godzinie 5 wieczorem, bilety ns krzesła 
po cenie 50 ct. od osoby i na miejsca stojące po 
30 ot. zastrzeżone są przedewszystkiem dla członków  
kasyna i ich rodzin a potem dia osób przez członków  
poleconych.

t  Antoni D o ł ż y c k i .  D nia  8. bm. odbył się 
w Przemyślu pogrzeb Antoniego Dołżyckiego, profe­
sora g'muazyum. Imię młodego pedagoga tkwi i 
lwowskiej młodzieży I I  giuanazyum jeszcze świeżo  
w pamięci. Przez lat piętnaście ciężkiej i żmudnej 
pracy umiał sobie śp. Antoni Dołżycki zjednać mi 
łość tych wszystkich, którzy 2 pod jego kierowni-

zamierzam urządzić w sali „Sokoła* dnia 21 g r u -f  ctwa wyszli. Od lat dwóch p r z e n i e s i e /  d^ ^ im n a-
t dnia. Ośmielam się polecic ją gorąco łaskawym zyum|przemy skiego, gdzie wykładał w języku jaskim.

go zebrania strefowego (strefy V.), referent p. C z o - ; co u nas s tarosta )  W ald on , k on trk an d y d at  A h l-  
łowaki. 7 Wręczenie medalu zasrogi i n»gród za w ardta  w  A r u sw a ld 0, o św ia d cz y ł ,  że  przy w yb o-  
długoletnią i sumienną służbę gospodarczą. 9- O rnó-' rze ś c i ś le j szy m  g ło s o w a ł  na A h lw ord ta .
wienie produkcyi przywiezionych przez uczestników ; ---------------- -
zebrania celniejszych okazów gospodarczych (ziarna s D e k la r a c y ę  n o w e g o  g a b in e tu  fran cu zk iego  
25 kilogr.) i rozlosowanie takowych. | w se n a c ie  o d czy ta ł  L oubet,  k tóry nadto o św ia il-

— Spraw ozdanie tygod n iow e Izby haudlowtj | czy ł ,  że  c iężk ie  zarzuty , p o d n oszon e  w sp raw ia
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we L w o­
wie od dnia 26  listopada do dnia 3 grudnia b. 
r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica 7 .25  do 7 .50 ,  ży­
to 5 .95  do 6.15. jęczmień browarny 5 .5 0  do 5 .85 ,  
jęczmień pastewny 4 .75  do 5 .10, owies 5 .35  do 5 .65,
nreozka 7 .—  do 7 .50 , kukurodza zeszłoroczna 5 .2 6 ,  _ „ „ - -
do 5 .6 0 ,  proeo 4 .7 5  do 5.— , groch do gotowania klaracya k oń czy  Sie terni s ł o w y :  „B ąd źn  
8 . —  do 10 .— , groch pastewny 6 . — do 6.75, socze- wi dla p o p e łn io n y c h  b łęd ów , al0 a ie  zat

panamskiej z wielu stron, mają głównie na celu  
zohydzenie wielu cz łon k ó w  parlamentu i zn iesła­
wienie reprezentacyi narodowej w opinii publi-  
ezuej. Rząd ma to przekonanie, iż zgodue dzia­
łan ie jego  i ankiety wybranej przez Izbę, przy­
czyni s;ę do wyświecenia zupełnej prawdy. D e-



GAZETA NARÓD j W A s  Niedzieli dnia 11. Grudnia 1892 3

się za długo przy drobnostkach, lecz  rozpo-  
airay znów pochód naprzód*. Deklaraeyę tę 
jęto oklaskami.

Minister sprawiedliwości Bourgeois przy- 
t, że dostarczy ankiecie wszelkich doku- 
tów, z zastrzeżeniem dochowania tajemnicy  
wej. ___________

Do P olit. Gor. donoszę z Belgradu, że skup-  
a serbska rozwiązaną zostanie  28. grudnie,  
■we wybory odbędą się w drugiej połowie

jo- _________

W  toku rozprawy adresowej w rumuńskiej 
i posłów zbijał m inister prezydent Katardżiu  
uty liberałów, jakoby w ysuw ał był ongi swo-  
andydaturę na tron książęcv wobec kandy- 
r rozmaitych książąt europejskich. Minister  
w zagranicznych Lahovaiy  podniósł nnsfę- 

cnoty i zasługi p. Katardżiu, a przechodząc  
ewnętrznej polityki Rumunii położył nacisk  
odainie wyniki, jakie stronnictwo konserwa-  
e osiągnęło przez zawarcie konwencyj Lan­
ych. Oświadczył dalej,  iż rząd , któryby 
i ł  wyzyskać sprawę siedmiogrodzkich Iiu- 
ów, dopuściłby się zbrodni. Usprawiedliwiał  
zcie stanowisko swoje w sporze z Grecją,  

. toń czy ł  zap ew n ien iem , iż rząd konserwa-  
iy jest  rządem lojalnej, wolnomyśluej i po-  
jyej polityki względem  sw ych przyjaciół, zaś 
yk'i nieugiętej w zględem  tych, którzy By się  
sili o naruszenie praw i ustaw kraju. (Hu-  

oklaski).

Rada państw a.
(Telegramy Gaz. Nar.)

■Wiedeń d. 10. grudnia. W dalszym toku 
rawy nad budżetem spraw wew nętrznych  
mawiał p. dr. K o z ł o w s k i .  Mówca ganił  
, iż tenże dla celów zdrowotnych za daleko 
wa wT budżecie oszczędność. To też i pro- 

ś m i e r t e l n o ś c i  w A u s t r y i  j e s t  
t s z y ,  aniżeli gdzieindziej, z wyjątkiem na-  
mie Rosyi Sejm galicyjski uchwalił był 
00 zł. z w łasnych funduszów, gw oli obrony 
ciw cholerze. W tej samej Galieyi os'ągnię-  
>ez pomocy rządu, w krótkim czasie wprost  
ńiewajace rezultaty pod względem  asanacyi  
,t i m iasteczek i w niniejszym wypadku nie  
.o żadną miarą stosować przysłowia o „pol- 

gospudarce", natom iast jak ostatnie w y­
li ucwiodły, można raczej mówić o „hauobor- 

gospodarce." Mówca kończy wezwaniem  
u, aby na cele sanitarne nie szczędził  pie-  
zy i wziął się także do skodyfikowania roz- 
ądzeó sanitarnych.

Komisarz rządowy, szef  sekcyjny E r b  wy-  
alał również środki ochronne zarządzoile w 
eyi i nnosił się nad władzami autonomi-  
mi, radami powiatowemi i gm innem i w Ga- 
, które uczyniły więcej n :ż obowiązek im 
izywał. —  W  ten sposób Galicya oddała  
archii a nawet całej Europie olbrzymią przy- 
ę. Mówca przedstawia opłakane stosunki w 
yi, gdzie obecnie nawet w okolicy Batum  
era strasznie się wzmaga. Oprócz tego sze-  
się  w i d m o  g ł o d u  w zastraszający spo- 
w gubern;ach południowych i a a  P c d o l u .  
b e c  t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  c h o -  
y w c a l e  j e s z c z e  n i e  m i n ę ł o .  Rząd 
ustanie w swych czynnościach ochronnych.  

N astęp nie  p. P e r n e  r s  t o r - f e r  omawiał  
anki W szpitalach wiedeńskich, a w szcze-  
lości w szpitalu powszechnym , gdzie  nowy  
jktor zaprowadził rządy policyjne. W depar- 
encie zdrowia w nam iestnictw ie wiedeńskim  
uje system protekcyjny. Dalej omawiał mówca  
.ępowanie władz policyjnych z robotnikami,  
rtt.czając różne przykłady; np. starosta w Li-  
;u zabronił zgromadzenia robotników z po- 
■u, że na porządku dziennym  była „sprawa  
;yzny środków do życia" i umotywował za­
tem, że „sprawa ta była już omawianą*,  

-.■oraj zabronił znowu starosta Wallis w Gie 
ich bicia oklasków na zgromadzeniach, po- 
?aż taki zakaz istn ieje dla galeryi w parlu- 
cie. Mówca przokpiwał dalej rozporządzenia  

liestnika czeskiego „o czeiwonych  krawatach  
ipeluszach kalabrVjSk!ch “, a wreszcie uważał  
odpowiednie zająć się  G a l i c y ą ,  przytacza- 
zajścia w K r a k o w i e .  Otóż w październi-  
br. aresztowała w Krakowie polieya robotni-  
Rottera. N astępnego dnia znaleziono w celi 
ęzionego na tapczanie z roztrzaskany g ł ową, 
pół już dyszącego. Po trzech dniach Rotter  
irł, a kumisya f ' onstatowaf * zabójstwo. Za-  
izone śledztwo jednakże nie wiadomo dlacze-  
zastanuwiono i nie dowiedziano Mię niczego  
rzyczynie śmierci. Za wszystkie te sprawy

HE

czyni mówca odpowiedzialnym hr. Taaffego, p o ­
nieważ tenże n ie  posiada powagi etycznej.

N a  tem przerwano obrady.
M i n i s t e r  s k a r b u  p r z e d ł o ż y ł  p r o -  

w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  n a  p i e r w s z y  
k w a r t a ł  1893.

P. S c h n e i d e r  interpelował w sprawie 
p r z e ś l a d o w a ń  ks.  S t o j a ł o w s k i e g o  przez 
rząd i sądy galicyjskie.

P. K a u n i t z domagał się, by wniosek  o 
nieprzyjmowaniu przemówień do protokołów I tby  
w języku innym  aniżeli niemieckim, przekazano  
komisyi budżetowej.

P. G e s s n e r  wniósł, aby nad odpow ie­
dzią Taaffego n a  i n t e r p e l a c y ę  w s p r a ­
w i e  „ F ó n i x u “ o t w a r t o  d y s k u s y ę .  —  
W niosek ten przyjęto głosam i lewicy i mlodo-  
czechów.

Następne posiedzenie w poniedziałek.
W ie d e ń  dnia 10. grudnia. Komisya b u d że ­

towa przyjęła przedłożenie rządowe o konwersyi  
galicyjskiego długu indem nizacyjnego.

fiifii?  Ju l?  M rU *
W i e d e ń  d. JO. grudnia. Z powodu 

wystąpienia hrabiego Kueubnrga z gabine­
tu ogłasza Deutsche Z tg . artykuł, - który 
jest zupeteem zerwaniem lewicy z hr. Taaf 
fem. Z tegoż samego po nodu ogłasza półurzę- 
dowy Fremdenblatt artykuł, w którym powia­
da, że obecny stosunek pomiędzy stronnictwa­
mi jes t  tylko przemijający; z ustąpieniem 
Kuenburga wraca sformowanie się stosnuków 
stronnictw Izby posłów do tego punktu, z któ­
rego wyszło było, ale na tem wcale jeszcze 
się nie skończyło.

Wiedeń, 10 guudnia. Prezes gabiaetn 
węgierskiego dr. Wekerle był przyjęty na 
auiyeitcyi u-cesarza. Przedtem konferował dr. 
Wekerle przez kilka godzin z mieistrem 
skarbu dr. Steinbachem.

Komisya dla projektu kodeksu karnego 
uchwaliła na wniosek ministra sprawiedliwo­
ści odbywać narady nawet w czasie przerwy 
rozpraw Rady państwa.

Wiedeń dnia 10. grudnia. Klub Mło- 
doczechów rozesłał następujący komunikat: 
W obec doniesień dzienników konstatuje klub, 
że przy sposobności głosowanh nad fundu­
szem dyspozycyjnym nie wszedł w rokowania 
z żadnem stronictwem, jakoteź że z żadnej 
strony nie prowadzono rokowań z klubem. 
Nieprawdziwem je s t  także, jakoby klub po 
tem głosowaniu prowadził rokowania ze z je­
dnoczoną niemiecką lewicą względem wspól­
nego działania.

Wiedeń d. 10. grudnia. Na wczoraj- 
szem posiedzenin wiecu reprezentantów au- 
stryackich Izb handlowych toczyły sie obrady 
nad projektem reformy podatku zarobkowego. 
Wniosek Izby band owej w L ibercu , aby 
orzeczono, iż proponowana w przedłożeniu 
rządówem reforma podatku zarobkowego opła­
cać się mającego przez przedsiębiorstwa pry­
watne j^s t  niemożliwą do przyjęcia, odrzu­
cono 17 głosami przeciw 5 i rozpoczęto dy­
skusyę szczegółową nad rezolucją wiedeńskiej 
Izby handlowej, żądającą ustanowienia kon­
tyngentu podatku zarobkowego na 16 milio­
nów. Przyjęto poprawkę wniesioną w tej 
sprawie przez reprezentantów Izb handlo­
wych w Pilzuie i Lwowie. Wedle tej po­
prawki ma być ogólny kontyngent podatku 
zarobkowego na lata 1894 i 1895 oznaczo­
ny w snmie o 2 prc. wyższej od tej sumy, 
którą dał w roku 1891 faktyczny dochód 
z dotychczasowego podatku zarobkowego i 
dochodowego pierwszej i drugiej klasy z wy­
łączeniem podatku, opłacanego przez prze­
mysł wędrowny i domokrążców. W  rachunek 
ten wstawić należy tylko połowę dochodu, 
jaki przynoszą podatki od przemysłów wy­
puszczanych w dzierżawę, jeżeli podatki te 
przypisane są dzierżawcy a nie właścicielowi 
przemysłu.

Wniosek, aby definitywne opusty poda­
tkowe przyznano dopiero po upływie sześciu 
lat trwania nowego systemu podatkowego od­
rzucono.

.. M III II. Ki l l l t f l UJ l WMB— —

Praga d. 10. grudnia. Czeski Wydział 
krajowy uchwalił ud nieść się do rządu wzglę­
dem zwołania sejmn czeskiego jeszcze w toku 
grudnia, aby mógł uchwalić budżet przynaj­
mniej prowizoryczny.

Cesarz, który przyrzekł czeskiej akade­
mii umiejętności swój portret, już  dwa razy 
siedział malarzowi Żeniszkowi, któremu urzą­
dzono pracownię w wiedeńskiej akademii 
sziuk pięknych.

Petersburg d. 10. grudnia. Rząd 
wysłał do gubernatorów okólnik, konstatujący, 
że pomimo wszelkich środków ostrożności od 
kilku lat została do południowej Rosyi f do 
iunych okolic zaraza sybiraka na konie i by­
dło zawleczoną i straszliwie się szerzy, i za­
rządzający przeto najsurowsze środki wete- 
rynarskie.

Nowoje W rem ia  zapewnia, że książę buł­
garski zamierza ożenić się z żydówką i dzie­
ci wychowywać w religii żydowskiej, dlatego 
żąda zmiany konstytucyi co do wyznania 
przyszłych panujących w Bułgaryi.

Paryż d. 10. grudnia. Delegaci, wy­
znaczeni przez ankietę parlamentarną, badali 
wczoraj księgi firmy handlowej Kohn-Reioach 
i Sp., i przekonali się, że Arionowi, ajentowi 
do przekupywania (zbiegłemu) wypłacono w 
pierwszem półroczu 1888 na rachunek Rei- 
nacha około miliona franków. Minister spra­
wiedliwości Bourgeois obiecał wydać ankiecie 
parlamentarnej wszystkie 4S8 aktów procesu 
panamskiego pod pewuą poręką zachowywa­
nia tajemnicy.

Paryż d. 10. grudnia. Na polowaniu 
w okolicy H n w n  postrzelił były minister Rei- 
naull jenerała T a m  Jenerał padł trupem. 
UważŁno go za jednego z najzdolniejszych 
wojskowych francuskich, był też na wypa­
dek wojny wyznaczony na jcneralnegu szefa 
sztabu.

W  poniedziałek odbędzie się wielkie ze­
branie monarchistów dla zaprotestowania prze­
ciw wykrytym skandalom panamikim,

W ie d e ń  dniu 10. grudnia go l'. .  1 min. 35 
po południu. Akcje kredytowa 31a-—  Akcje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 5 2 1 0 .  Akcje w ę ­
gierskie Banku k r e d y t o w e j  359 25. A Leje B in k a  
anglo-austrjackiego* 149*25. Akcje UnloBba-ikn 
236-25. Akcje kolei Karola Ludw.ka 217-50.  
Akcje kolei Północnej 280 —. Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy; 92 — . Akcje koiei A l-  
fóldzkiej (losy tureckie) — •— . Akcje kolei Pań­
stwowej 295-65. Akcje kolei Lwowsko-Ozernio-  
wieckiej 245-50. Akcje kolei węgietsko-pólnoonc-  
wschodniej 197-— . Losy komunalne rńd& ń sire  
164-— . Akcje 'Iow. tureckiego zarządu tytos u 
172 75 Galie, oblig. in d e n n .  105-— . Akoje kolei 
półaocnu-zachod. (lit. B. E lb e łhal) 227-25 Lo?y 
r-gulacji Cisy — •— . Akcje Banku dia krajów 
koronnych 224 40. Akcje B^k-rsreinti 1 1 4 — . 
Rosyjski rubel papierowy 119 25

4 , /,o% r ^ t n  wspólni. — 5°/0 renta  
lustr, papierowa — . 4% r-nte - ’’str złota
— '— • Kenta 4% węg. słotę 113-55 ó%  ■•mta 
-Cg. papierów* 100-55 Nanoleondor* 9 5 7 1/. 
Marki s ie w .  5 9 -07.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 10. Grudnia. (Z Izby handlowej).

I. Akeye za sztukę.
płaca żądają

Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 215-— 218 — 
Kolei Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 244.— 247. -  
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 338.— —.—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — .— 215.—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipot. gal. 5%  losow. w 40 lat. . 100.8) 101 50 

» 5%  „ z 10% prem. 1 0 8 .-  103.70
» .. 4 '/,%  w 50 lat. . . 98.30 99.—

Banku krajowego i ' /2° „ „ w 5 l „ . . 99-— 99.70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4°/0 . . . . .  95.80 96.50

» „ 4% los w 4 fe t  1. 94.50 95.80
„ „ „ 4 ,/s'’ o los. w 1. 99.90 100.60

„ 4°/0 los. w 56 1. 94.— 94.70
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Z&kł. kred. włość, w likw. (d. 5%) 2 '/2°/0 53.50 65.50
Ogólnego rolniczo-kredyto Slego Zakładu dla 

Galieyi i Bukowiny w likw. 6%  los. w 151. 50.— —.—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galie. 5°/0 m. k. .  • •  ■ « 104.80 105.50 
Galie, funduszu propinaeyjnego 4% • . . 94.70 95.40
Buków, funduszu propinaeyjnego 5°|0 . . . 101.50 102.20 
Kom. banku krajowego 5°|0 w. a. I. em. . . 101.— 101.70 

„ „ II. „ . . 1 0 1 .-  101.70

Pożyczka kra.owa z roku 1873 6°|0 w. a. . J.03.5D —.—
z roku 1883 4 - 'M  . . . 98-25 98.95
4 % .............................  98—  92.70

V. Losy.
Losy miasta K rak o w a .............................  2 L -- 25.—
Losy miasta S tanisław ow a...................... 32.— —

VI. Monety.
Dukat c e sa r s k i..........................................  5.67 5.77
N apo leondo r............................................... 9.51 9.61
Półimperyał r o s y j s k i ..............................  9.70 —.—
Rubel rosyjski s r e b r n y .................  . . .  1.18 1.24
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ......................... .... 1.17% 1.19%
100 marek n ie m ie c k ic h ..........................  58.70 59.20

Przyjechali do Lwowa
dnia 10  grudnia,

H o td  W arszaw sk i. W . Brzeski z Kwiatono-  
wiee. J .  Kliszewski z Kiakowa. M. Swięeicki z 
Nahustowiee. S. Kurdwanowski z Zywaczowa. M. 
Skibiński z Strzeszyna. S. Lipkowski z Kalny. K.  
Mrowetz W . L un ziger  z Czerniowiec. H .  Heilmann  
W . Erber K . Heli z "Wiednia. Z. Basch z Berlina.  
L. Łysakowski z Stanisławowa. S Wodziński z 
Łańcuta

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie poeh»dz> od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)
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b. asystent kliniki ocznej Radey D>- B. Wieherkiewfeza 
w Poznaniu, po dłuższych studyack w klinikach prof. Puchła 

w Wiedniu i prof. Rydla w Krakowie
o r d y m j e  w e  L w o w i e  p r z y  u l .  T e a t r a ln e j  1 .7

n .przeciw kościoła a-chikatedralnego
od  1 1 — 12  p rze d p .  i  o d  3 — 4 p o p o Ł

w której jesteśm y, powoduje skazy i oszpe  
cenie  powłoki c ia ła ,  skóra staje się  s in ą ,  

s u c h ą  i  p ę k a ją c ą  D la uni-  
knienia  tego, na leży  używać  
ciągle do twarzy i do rąk pro­
duktów zwanych C róm e S i ­
m o n ,  P n d r  r y ż o w y  i M y d ło  

S im o n a .  W ym agaó podpisu: S i ­
mon, ul. Grange Bateliere, 13, w 
Paryżu. W e Lw ow ie w aptekach : 
pp.: Mikolascha , W ewiórskiego,  
Ruckera i w składach perfum i 
u fryzjerów. 726

t
• V ,Alfred Zaręba Cielecki

właściciel dóbr, urodzony 1821 r., opatrzony śś. Sa­
kramentami , zasnął w Panu po krótkiej chorobie, 

dnia“8. grudnia 1892 r.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie sic w poniedziałek dnia
12. grudnia br o god. 11. przed południem w kapli­
cy familijnej w Hadynkoweaeh, na który w głębokim 
żalu pogrążona żona i syn zapraszają krewnych przy­

jaciół i pobożnych clirześeian. I

S p e c y a l l s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n e r y c z n y c h

po odbyriu specyalnych studyów na klinikach 
profesorów Fournier i Besnier  w  Paryżu, Lassara  
w  Berlinie i Koposiego w  Wiedniu, — mieszka  
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3 — 5.

76£ W szech nauk lekarskich

DR. JÓZEF MADEYSKI
prymaryusz szpitala powszechnego w Przemyślu

zamieszkał w doi Wgo Tannenbauma, ul, Snigorskiep 1,1311. oiptro,

Z M IA N A  P O M IE S Z K A N IA .
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S p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na kliniee prof. Kaposiego i oddziele prof Langa 

we Wiedniu
m ieszka p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15. I .  p ię tro . 

Ordynuje od 1 1 -1 2  i od 3—5.

Lekarz eliorół; dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitała Św. Ludwika i elew-asystent klm :ki 

chirurgicznej w Kranówie, 722
po odbyciu kilkoletnieh studyów w klinikach  
prof. Widerhofera we Wiedniu, H enocha w Ber­

linie i Epsteina  w Pradze,

ordynuje od 3 — 5. —  ul. Teatralna 1. 5.

Novo o t i o r w  i ik i t t  i n g r a m y
642 artysty malarza

Ł .  K O £ f l  J l t l
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjnoia i powiększenia.

Cóż t o  ta  m a ł a  s k r z y n e c z k a  m i a ł a b y  
k o s z t o w a ć  5 z ł .?  w handLi obok mogę dostać  
za te pieniądze o wiele większą skrzyneczkę  
budowlaną! Wierzę temu —  odrzekł kupiec —  
są to bowiem im ita cye  (naśladow ania '), a u mnie  
sprzedają się tyiko p r a w d ń w c  kotw iczn e  skrzyn­
ki b ud ow lane;  weź pan spokojnie tę skrzycećzkę,  
a sp ra w is z  pan nią z pewnością o w id e  w ięc  j  
uciechy , aniżeli o wiele większem  naśladowaniem .  
Kupujący zapłacił skrzyneczkę, lecz odszedł, jak 
się zdawało, nie zupełnie z siebie zadowolony.

S cen a  ta przypomniała mi się, gdy tego  
roku przy oglądaniu przedświątecznych wystaw,  
słyszałem  przeważnie żądanie na kotw iczne  
skrzynki budowlane. Odszukałem tedy znajomego  
mi przeszłorocznego kupra kotwicznej ssrzynki  
budowlanej i spytałem  go, czy też zadrw oln iony  
on ze swej małej skrzyneczki. „O nawet bardzo,  
na pozór niktby się nie dom yślił ,  ile zajmującej 
rozrywki może sprawić tak mały przedmiot, na  
tegoroczną gwiazdkę kupię skrzynkę dopsłn ia-  
jącą. Ile. la z y  zajmuję się wraz z mym  synkiem  
budowaniem, tyle razy cieszę się, że przeszłego  
roku nie dałem się omamić wielkością naślado­
wania do kupna takowego; gdyż  u znajomych  
widziałem  ja taką naśladowaną skrzynkę budo­
wlaną i przekonałem się, że nie jest ona niczem  
w porównaniu do mej skrzyneczki".

W kilka dni później m iałem  znowu okazyę 
słyszeć  rów-nie pochwalne sądy o kotwicznych  
skrzynkach budowlanych: rodzice i dzieci za­
chwycają się wspaniałym i budowlami i cieszą  
się, że mogą zapomocą dopełniających skrzyne­
czek powiększać corocznie zapas swych kamy­
ków i zeszytów. Sądzę więc, że powinienem  
wszystkim  rodzicom polecić w p erwszej linii  
ten doskonały artykuł na podarki dla d z ie c i ; 
nadmienię też równocześnie, że Richterowska  
fabryka skrzynek budowlanych z kotwicą we 
Wiedniu, chętnie prześle każdemu na życzenie  
swój cennik. 4002

N a  d o c h ó d  T o w .  g lm i i .  ,,S o k ó ł*  w e  L w o w ie .
W  niedzie lę  dnia 11. grudnia 1892  

odbędzie się w sali Sokoła przy ul. Zimorowicza

K O N C E R T
muzyki wojskowej pułku Nr. 55,

pod przewód ni et weni kapelmistrza p. Kiesowskiogo.

P R O G R A M :
1. ^L ip iń sk i. „Powitanie*, polonez.
2. *R. W agner. Uwertura do opery „Rienzi*.
3. *Y ieuxtem ps. „Souvenir d’Amerique“, „Jankee Doodle*,

rapsudya ame-ykańska, solo skrzypcowe.
4. *B ayer. „Merry Moments*, wale z operetki „Szczęśliwe

clmi]e“.
5. *DonIz- t t ;  Pantazya z opery „Luerezia Borgia“, solo

i a flet.
6. a) *N oskowski, „Kołysanka" 1 . , ,

b) P ad ftiew sk i. „Mazurek11 J kwaitety smyczkowe.
7. *M eyerbeer. W !e!ka fantazya z opery „Hugenoci".
8. ^M oszkow ski. WiellG marsz uroczysty z opery „Boabdil".

Gwiazdka (*) ozoaeza utwór po raz pierwszy wyko­
nywany.

B ilet  dla czterech osób (rodzina) 1 zł. —  
Wstęp 30 et. Dzieci niżej lat 10 w towarzystwie  
rodziców płacą połowę ceny wstępu. Krzesła dia 
pań i st irszych  osób.

Uprasza się szanowną P. T. Publiczność me  
opuszczać miejsc sw oich  przed ukończeniem w y ­
konywanego utworu.

Początek o godzinie */i8-

n . o B K B  o l l o s e e s i i a  Pośrednioiiwo
po ten c ie  od wyraur.

jR T E P IA N Y , p ian ina , cytry, najtaniej 
sprzedaje, pożyeza, mienia, kupuje, K -  
•wski, metr cytry, śpiewu. Zulińskiego 
parter. s68

ZADCY ekonomicznego z kaueyą 5000 
złr. poleca Ajencya prywatna Ka/im e- 
Czerwińskiego v»e Lwowie, ul. Sykstu- 
1. 32. 437

aEN C Y A  PRY W A TK A  Kazimierza 
Czerwińskiego we Lwowie, ulica Syks- 

ks 1. 3a, pośredniczy: przy kupnie i 
jedaiy dóbr, przy wirowaniu paszpor- 

tudzież dostarcza służbę wszelkiej ka-
oryi-

i kumie i sprzedaży
i dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Pranoyą,
Gkspedyeya zamówień.

U łatw ien ia  zwiedzającym Paryż.
A dres: 3647

J .  "W. S e lin g e r
31, Avenue de Lamottc-Piqnet, Paris.

P ierw sze  p o lsk ie  v rzeksIę'aIorgtw o w ysyłkowe 
w  W ie d n iu !  3868

L A T A R N IE  stajenne i gospodarskie, 
ARTTTiUŁY gospodarskie, domowe i prze­
mysłowe. KASY żelasne ogniotrwałe i nie 
do rozbicia i w ogóle Wszystko co w  dział 

przemysłu i handle wchodzi asc:
p o le c a  i  d estarcza

A L B I N  K R A J 2 TG SK I
W iedeń, I . ,  Giselastrasse 1.

' snnik i lu s tro w an y  w ysy ła  gratis i franco.

428

lEJlTRALKL l i l t l l O  spraw unków  dl. 
pfaWiueji Lwów, Kopernika 11. 24ć

((ągR iT Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w araju i za granicą przyjmuje Oentralm 
uro ogłoszeń, Lwbw,‘Kopernika 11. 3o<

Towary kolonialne,
d e lik a tesy ,  ryb y .  403: 

;]g. 5 Pakiet pocztowy lranoo do każdej 
staeyi pocztowej złr.

iwa reylon p r rł o w.. j  kl. —-7
Itto r.sj'ePsza grubo zi.irn.
Uba ff- z'eLn»wa, mocna 
oeca b e rłj Wjbofna, wydatna 
lya, żółtej gruboziarnista ff 
iva ziele111' wyborna, piękna 
tntos, ff w tórnego  smaku 
ąwior ur»lski, świeży, gruby 
s pro ty Rylskie, około 400 sztuk 
iklingi feiekkie, 40 sztuk 
wdele brabaUckie, ff- 5 kilo 
eJ*-e hol^^erskie) > 5 kl. 
olada z r fb ff. maryn. 40 p. poczt. 1 75 
ora**, ł u p " f l o n d r y ,  5 kl. 1 75
E RN ST SCHu l T Z , NACHFOLGER 

Ottcugeu (HolateOi).

—■72 
- •6 8  
--G3 
— 62 
—•60 
— 5 

150 
1-75 
150 
350 
1-75

% tz t-

iF.Cłi v  u

i  de4tyuyrVe  *

uprzyw.

| a  I vo c6« m a W f

poteca

(Si- (5fi-vistiana- 

“2- CW .  b

Yoe- Sopoo

Wszystkie prawie^ środki p r z e c i w  s lw l -  
Żllie zawierają ołow, srebro, siarkę i iumr 
jkładniki trujące , które po dłuższem uży 
waniu włosy niszczą. Zupełnie nieszko ili 
wyui jest sot_ czysto roślinny, ekstrakt orze 
chowy chemika Priu.aresi’ego w Rzymie 
źabarwia trwale i naturalnie na wszystkic- 
oócienia. Cena złr. 150. Proszek lla in - 
bu rsk i do zniszczenia włosów na twarzy u 
1-obiet również nieszkodliwy Cena 1 złr. 
Na Składzie w Perfumoryi F au s ta , Sykstu- 
śka 2. 4006

P f i l l i  ł  Ea-ez Pani przeczytać „Tajeuni- 
r  C I I I  .  ce wschodnie dla zachowania 
i piękności", zaw.erajace 200 recept, zebra­
nych pi zez żonę pewnego lekarza, która 
przez lat 30 badała na- miejscu w jaki spo 
śób odaliski zackowywuja urodę Cena złr. 
1-28, w wspaniałej oprawie złr. 1-0,0- — 
„Sztuka zjednywania mężczyzn" złr. 1‘ b- 
„Sztuka pozyskania seru kobiecych11 60 ct. 
Również w markach- listowych. Katalogi 

małe g ra tis , większe dla ! obiet po 5 ct.
Zofia Lassvitz, Graz, Kro:Sbach 11.

nadlukai-za sztabowego Dr. MUllera.
sjorządzone podług przepisi lekarskiego 
i pnez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przoeiw wszelkiego ro­
dzaju -etanom osłabienia u starszych  
i m łodszych m ęzczyzn, powstałych 
skutkiem rozstrojenia nerw ów , taj­
nych grzechów m łodości i wyuzdań  
zaczem idzie nerwowo osłabienie ko­
ści pacierzowej, oraz nerw owe drże­
nie rąk i  nóg. Preparaty te przywra­
cają znękanemu ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność. Poleca sis szczególniej 
j .ko środek wzmacniający przeciw osła ­
bieniom nerwowym i w yczerpania  
siły  męskiej (impotencj i) . (Jena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 jfłr. .0 et., pocztą o 25 et. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
St. Georgs-Apotlieke, W ien, V. Wim- 

m ergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 3936 
Skład we jEwąwife w aptece p. Mi- 

kolasćiut. — W K rakow ie w aptece 
p. E . Stockm ara. _______

Księgarnia nakładowa Edw. Feitzingera 
w Cieszynie (Szlask austr.) rozsyła

■bezpłatnie
spis różuyeli książek dla, Judu i mło­
dzieży. Tenże zawiera także wielki wy­
bór pięknychii tanich książek z obraz­
kami, gier i innych zabaw dla dzieci i 
dorosłych, które na gwiazdkę i nowo- 
roczne podarunki Śą godne polecenia.

\ i

OSŻ Maltin ?ast̂4bl z ekstraktn słodow ego bez domieszki, wy-
'  borny śrSffl k przeciw kaszlom korzennego smaku, roz­

rządzą flegmę, nie psuje żołądka, skutkuje w cb.ypce .' iunych zaburze­
nia li przewodu oddechowego, uena za 120 sztuk 30 ct. We L w o w ie  
w aptece Pio‘ra Mikelaschu. J .  p c we ł  L iehe, D rezno . 3466-9B

ffy ro te  Z0 serowarni
w Lipnikach ‘°5’

Em«in:lL<ler po 65 ct. za kilo
L im b -tr g e r  „ 48 „ „ r

rozsyła za pobraniem handel korzeDny

J. Rejmańskiego w Mościskach.
3873X . StiugPa W iedeńskie

P I G i Z Y W K l
uznane jako najwyborniejsze do her­
baty, w ina i  lodów. Złożone w su- 
ohen. miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie tracae na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. Cierpiącym na 
żołądek polecane przez lekarzy. Za na­
desłaniem przekazem 40 et. wysyłamy 
pud. na próbę. Wyborny chleb Grahama.

N. Sting! & Neffe & I:

Wyciąg olejku do uszów
e. k. sekunda-jusza D r. S ck ipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu ch o­
tę  (nie z u odzeria) szum w uszach, strzy­
kanie i t. d. usuwa zupełnie .Nabywać mo­
żna pc 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolr.seh apt Zygmunt Rucker npt.; 
w E ra’;owie W Redyk apt.; w Ozerniow- 
oaek W Bełdowicz ap t; w Tarnowie Sta­
nisław Pawłowski apt.; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt., Leon Gartner a p t ; w Samborze 
Karol Mareseh apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kakane apt.; w Brodach H. Griinspann; 
w W iedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k. 
eekundarjusz Dr. Sekipeck w W iedniu11

Za nade-łaniem 1 złi. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeeh franco. ' 4018

Najlepsze C zm iflio
n a  ś w l e c f c

Ozdoby 4067
na Boże urzewko
polecam wszelkiego rodzaju i w wiekim 

wyborze

ozdobne p/eczywka
na Boże drzewko, jakoto : m akaroniki, cze-|
kolidki zwykłe i nadziewane, arabeski, li-; r o , ^

Harcenskie kanarki j
ki zawierające liO  sztuk za 1 złr., z anioł-((Hohl & Klingelroller), prześlicznie spie­
kiem 15 et. drożej Opakowanie darmo. Ca-lwająee, nawet przy świetle, za sztukę, sto-

u Z F J i K l l D Ł O
to nie zaw iera w  sobie w itryoleju ,
daje łatwo bardzo czarny  lśn iący  

p o ły s k , czyni skó rę  t r w a łą .
p iifr Do nabycia wszędzie. " łB ll

Zwraca słę nwagę w własnym in- 
tere ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie domalgała się C ze rn id la  
F e rn o leu d ta  i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na któryc-u znajdu­
je się napis S T . F S H 3 rf» L E W D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujących 
mojtr etykietę i winietę, czem w błąd 
kupujących wprowadzają.

3597

ła  skrzynka prześlicznych figur 2 złr.

ANTON TESARZ
cukiernik, B e rn o , B iiekergasse  74.

sownie do czystości śpiewu po 6, 8, 19, 12 
i 15 marek , rozsyła za zaliczką z poręcze­
niem że dojdą zdrowe, L . F o rs te r , Cliem- 
n itz  in  S. YTeberg 18„ Zamiana możliwa.



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11 Grudnia 1892. Nr. 297.

Kotwiczni stamki MOowlane Bitw
są i pozostaną najlepszym  i najtańszym  podark iem  dla
dzieci. Najtańszym dla tego, ponieważ kolorowe kamyki są 
prawie nie do zniszczenia  , t a k , że dzieci m ogą się n ie ­
mi baw ić przez d łu g ie  la ta . Wiele tysięcy rodziców wy­
raziło się z największem uznaniem o w ysokiej w ycho­
wawczej wartości tych jedynych w swym rodzaju skrzynek 
budowlanych; nie masz lepszej i bardziej zajmującej rozryw­
ki dla dzieci i dorosłych.

Jaśnie Oświecony F ranciszek  Jó ze f A uersperg , 
książę i dziedziczny marszałek T y ro lu , c. i k. komorzy itd. 
pisze nam z W ied n ia : „Przyjmij Pan odemnie wyrazy
uznania i zupełnego zadowolenia z nadesłanej dla mych 
dzieci kotwicznej skrzynki budowlanej”.

Pan hrabia E ugeniusz C zernin  donosi nam z P r a ­
g i :  „Chętnie poświadczam panu przy niniejszej okazyi, że 
siostrzeńcy m oi, dla których przeznaczoną była kupiona 
skrzynka budowlana Richtera, znajdują wielkie upodobanie 
w budowaniu, jak też i w pięknych budowlach , które sami 
wznoszą”.

Pan baron W ilhelm  A ppel z W iednia  donosi: „Ko­
twiczne kamyki odznaczają się matematyczną dokładnością, 
a kształty takowych zostały tak szczęśliwie dobrane , że do­
puszczają najróżnorodniejsze zastosowanie : zużycie zaś oka­
zało się po dziewięeioletniem budowaniu minimalnem. Wzor­
ki są wspaniałe i ‘podają wielką rozmaitość. Za największą jj-f 
zaletę uważam w pańskim wyrobie w porównaniu z innymi 
urządzenie o ryg inalnych  system ów  dopełn ień . Jed n em  
s ło w e m , ja  p rzy łączam  się tak że  do w szystk ich  po­
chw alnych dobrozdań”.

Pan S ta n is ła w  P o la c z e k , nauczyciel w R udaw ie , 
Krzeszowice, pisze nam : „Kotwiczna skrzynka budowla­

na jest tak znakomitym środk iem  pedagogicznym  
śmiało ją nazwać można arcydziełem”.

Pan K . R u d n ic k i, właściciel dóbr Ł ukow icy , po­
czta Limanowa, donosi; „Jest to jedna z najwięcej z.ąjwują- 
■ych zabawek dla dzieci”.

Pan baron K ra u s  z B rzozow ie kończy swój zajmu­
jący list takim trafnym sądem : „ P a ń sk ie  k o tw iczn e
sk rzynk i bndow lane są  na jd o w cip n ie jszą  zab aw k ą  19 
s tu lec ia  d la  m a ły ch , a nadzw yczaj p rzy jem ną  ro z ry w ­
k a  d la  d o ros łych  dziec i 1“

Dalszo dobrozdania i dokładne opisanie każdej poje­
dynczej skrzyneczki i z-.bawek do ćwiczenia cierpliwości 
można znaleźć w nowym illu s trow any in  c e n n ik u , który 
sobie wszyscy rodzice ja k  na jsp ieszn ie j od podpisanej tir- 
my powinni sprowadzić, ażeby mogli zaw czasu  wybrać i d j. . _  
zamówić dla swych dzieci rzeczyw iśc ie  doskona ły  poda- 
re k  na „G w iazdkę44. Wszystkie skrzynki budowlane b e z  
marki k o tw ic y  są" to zwyczajne i jako dopełnmnie z u p e ł­
nie bezw artościow e n a ś la d o w n ic tw a ; dlatego należy za­
wsze żądać i przyjmować

lczne mmi iuoiibiu trat
są jedyne na eałym  świecie

z których można tak wielkie i pełne stylu wznosić budo­
wle. jak obok odbity kościół grecki.

Są to jedyne skrzynki budowlane,
któie można systematycznie aż do tej wielkośoi dopełniać, 
przez co takowe z knżdym rokiem stają się oenniejszemi i 
bardziej zajmujacemi. Do każdej ski&yneczk' dodawane wzor­
ki sa to swego rodzaju arcydzieła, które oddziaływają w spo­
sób uszlachetniający na umysł dzieoięcy.

Pan M asław  P ru s  G rzybow ski z B alic  p. Medyka, 
pisze nam miedzy innem i; odebraną kotwiczną skrzyn­
kę budowlaną ‘ składam najserdeczniejsze dzięki; jestem nią 
zachwycony i uważam ją  nie tylko za środek do przyjemnej 
zabawy, lecz także za dzielny środek  naukow y4’.

Szef sekcyjny z H am burga, pan E . Bock , kończy 
swój list do nas w ten sposób : „Pańska, skrzynkę budo­
wlaną uznana już dawno powszechnie za najlepszy  i n a j­
w spanialszy  środek do zabawy i nauki. Niedawno miałem 
także sposobność oglądać jedno z n aślad o w ań  skrzynki bu­
dowlanej i mogę potwierdzić, że takowego me można w ża­
den sposób porównywać z Pańską skrzynką budowlaną, na­
wet w przybliżeniu”.

K t o  z a  3 5  c t .
, życzy sobie skróńć długie zimowe wieczory w najprzyje- 
I mniejszy sposób, temu polecamy Riehterowskie zabawki, jak

Ł a m i g ł ó w k a ,  M ę c z y d u s z a ,  

K r z y ż y k ,

Z a d a n i a  ł u k o w e ,  P i t a g o r a s ;

te zabawki dla ćwiczenia cierpliwości kosztują po 
p" 35 ct. za pudełko. Ponieważ nowe zeszyty zawie- 
j rają także zadania z dwu pudełek odrazu, .więc 
lpodają one jeszcze więcej rozrywki jak dawniej, 
i ta k , ze możemy je i tym osobom polecić, które 

j j u ż  są w posiadaniu jednej z tyoh zabawek. Każda zabaw­
ki ka podaje nowe zadania i nową rozrywkę. Z powodu , że 

sprzedają się także b e z w a r t o ś o l o o e  n a ś l a d o w a n i a ,  
należy przy kupnie uważać na labryczną markę k o tw ic ę .

F. Ad. Richter &  Oie.
pierwsza austr.-węg. c. i k. uprz.

FA BR Y K A  SK RZYNEK  BUDOWLANYCH
Wiedeń I., Nibelungen 4 ; Eudolstadt w T uryng ii; Olton 
w Szwajcaryi; Rotterdam, Jonkerfransstraat; Londyn EO., 

44 Jewin S tree t; Nowy Y ork, 17 Warren-Street.

lylk^ kotwiczne skrzynki budowlane Richtera ^
które jak dawniej tak i teraz pozostały na niedoścignionej wyżynie i są jedyne  k tó re  m ożua system atycznie  d o p e łn iać . Prawdziwe kotwiczne skrzynki budowlane można kupić po 85 ct. do złr. 5 i wyżej

w o  w s z y s t l i i o ł i  i e p s i a y o ł i  n a n d l l a o t L  s s a t o a w i s L a z n i  c a ł e g o  ś w i a t a .

u. r r
IJiii kJi 3= 3  =

Pierwsza austro-węgierska fabryka 
patentowanych 

kamiennych skrzynek budowlanych 
i towarów kamiennych

B R A C I  H E R R M A N N
w Schonfeld (czeska kolej Północna) 4008

poleca „patentow ane1 skrzyneczki budowlane z figurkami i systemem uzupełniającym, tudzież paten tow ano  n o w o śc i : K w a r­
te t  D elta , T e rc e t  D e l t a ,  „R eise-G o4*, O chran iacz  p n ltu ,  K am ienne D o m in o , K am yczki F o rtu n y , „K n ack e r44 z 200 
zadaniami, C zaro d z ie jsk ie  kości do g ry , Szachy, W arcaby , M łynek  i G rę oblężniczą K ellera, żelazne sk rzyneczk i

ilus rowane cenniki gratis i franco. Praktyczny podarek gwiazdkowy dla dzieci!
G łów ne s k ła d y :  w W iedniu, I., Neuer Salzgries 12 ; w Warnsdorf, Nr. 1405/6. Z astępca  we L w o w ie : Samuel Blassberg.

T y lk o  z łr . 3
j j

Najstosowniejszy podarunek na

G W IA ZD KĘ
lub jako pamiątka po zmarłych

( (

4018

Portrety naturalnej wielkości
Z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
p  - 1-.-  Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwraeam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
® |* g fr ie d  B o d a a c h e r

W en, II., grosse Pfarrgasse 6,

S£ POZYCZKI 3 S
udziela na majątki z‘emsl;ie, fideikomisy, fabryki, realności, zakłady przemysłowe itp.

; w wysokości */, wartości szacunkowej, zaś istniejące już powiększa. Następnie wyra- 
I biam pożyczki ilia osób dystyngowanych . oficerów s-takowych , wyższych urzędników 
| i emerytów, tudzież dla spadkobierców, legataryuszów, dla depozytów, rent, dożywot- 

nośei i na kaueye małżeńskie. Szybko, uczciwie i pod dyskrecyą. 3998
! Starszy inspektor asekuraeyi: J . K le in , W ien , IV ., Itfayerhofgasse N r. 11.

W ielki magazyn R IX 'A
poleca bogdy wybór p o d a r u n k ó w  „ N A  G W I A Z D K Ę ” najnowszych za­

bawek, odpowiednich dla dzieed każdego wieku.

Granaty czeskie.
4 , i n Z# ł10r e W O1'iW ^  1 fcmeo.August Goldschmidt &. Svn

C. k. nadworni dostawcy, 
rra g a  Rô i*

ulica Celctna 15. F r ie d r ic w  1, ,

Skład komisowy u

n P ”"

|W “  G rupa N r. 1 -Tjay, 
dla chłopców od 1—3 lat złr. 2-25.

! Fróblowska próba cierpliwości 
1 Błazen cyrkowy mechaniczny 
1 Teatr z zmieniająeemi się dekoracjami 
1 Biegający piesek"
1 Oddział kartonowych żołnierzy 
1 Katarynka
1 Skrzynka do budowania 
1 Pouczająca zabawka 
1 Biegające zwierzątko 
1 Zegarek z łańcuszkiem nakręcany
1 Pajac z ruchomeini rękami
2 Magiczne balony
l  Pudełko ze zwierzątkami i domami 
1 Flet do grania 
1 Szkolna teczka do zabawy 
Wszystko razem zł. 2 ’25. Skrzynka 40 et.

_  _ G rupa  N r. 2
dla dziewczynek od 1—3 lat z ł r .  2 20. 
t Lalka ubrana nie do stłuczenia 
l Teatr lalek z dekoracyami 
1 Skrzyneczka do kręcenia 
1 Fortepianik do nauki 
1 kuchenka z blaszanem naczyniem 
1 Pouczająca zabawka 
1 Lalka gumowa piszcząca 
1 Balon z celluloidu nie do zepsucia 
1 Skarbonka z zamkiem i kluczykiem 

S  1 Garnitur mebli
Wszystko razem zł. 2 20. Skrzynka 40 ct.

JANA SCHUMANNA
Cennik n3 żądanie. 3998

Fabryka 1 w ypożyczaln ia

Em MMU & Soli
c. Tc. nadworni dostawcy. 3995 

R ok założenia 1840. 
W le n ,  I.,  B S c k e r s tr a s s e  N r. 7. 

B ad en ,  B a b n g a s se  N r. 23.

, S X T  G rupa N r. 3
dla dziewczynek od 4 —8 lat z l r .  3*50. 
1 Ubrana lalka 
1 Gra towarzyska
1 Porcelanowy serwis do kawy na 6 osób 
1 Fortepianik do nauki 
|  Szkatułka z potrzebami do szycia 
, Jijękna broszka z aluminium 
, Piękna branzoletka 
1 8 0  * kości
1 w . kuchenka z naczyniem 
• 7, zory d0 szycia i wyszywania 
Wc,rU0.!ally koszyczek z kuch. naczyniem 

razem zł. 3  30. Skrzynka i.0 ot.

P O T  G rupa N r. 5
dla dziewczynek od 8—14 lat z łr .  5'50. 
1 Wózek trzeinowy dla lalki na żelaznej 

podstawie, z lalką 
I Szkaniłka z potrzebami do szycia 
1 Pudełko z 50 arkusikami papieru, 50 

kopertami i potrzebami do pisania 
1 Szkatułka z przyb. do szycia i haftu 
3 Nowe gry towarzyskie 
1 Szkatułka eleg. zawierająca: pierścio­

nek, branzoletkę i broszkę z alumin.
1 Portmonetka z eh. srebra z wieszadłem 
1 Toaletka kieszonkowa ze zwierciadłem 

i grzebieniem 
Wszystko razem zł. 5’50. Skrzynka 80 ct.

E  G rupa  N r. U _ _
iw od 8 -1 4  lat z l r .  5’45.

1 Maszyna parowa do opalania 
l  Latarnia magiczna 
1 Nauka rysunków z wzorami 
f  Pudełko przyborów do rysunków 
3 Nowe gry towarzyskie 
1 Szkatułka z magiezremi przyborami 
1 ™ set*ia z 50 ark. papieru i 50 kop. 
1 Mechaniczny bilard 
1 Skrzynkz a uriądzeniem stolarskiem 
1 Pistolet do strzelania z muzyką 
1 Próba cierpliwości, łamigłówka , m e­

czy dusza, twardy orzech 
1 Toaletka kieszonkowa ze zwierciadeł- 

kiem i grzebieniem 
Wszystko razem zł. 5-45. Skrzynka 70 ct.

G rupa  N r. 7 d la służby .
1 K raw at, 1 Portmonetka, 1 Lusterko, 
Pa>a zimowych ;ękawiczek, broszka, kol­
czyki, branzoletka, pierścionek. Bardzo 

poszukiwane. R azem  z łr .  3.

1 OptycznP kW °d 4 8 Ut 7lr- ;5"4r>’
1 Zupełne n“r iczIV gabinet

szabla, broń'Tabk-a u ' 8 Za: CZak° ’ 1 Nnw» - k-a> bęben.
1 Szkatułka ,<i!!Sua ,®ra towarzyskai £2sr& ss
1 Aparat do rysowania 
1 Biegająca figura do nakręcania 
1 Cytra zdatna do nauki "
1 Telefon
Wszystko razem zł. 3-45. Skrzynka 50 ct.

Poleca się szczególniej ozdoby na drzew­
ka, przewyższające pod względem wy- 
tworności, rozmaitości i bogactwa wszyst- 
ko eo w innych sKlepach znaleść można.

Duży kon ze skórzanym siodłem i s t r .7  
mionami złr. 1’8(), 2 50, 4’40. Duży że' 
lazny welocyped zdatny do użytku złr 
4’50, 6 50, 8-50. Wózek dla lalki zł. 150 
2-50. Zupełna kuchnia z naczyniem zlr 
2, 3, 4. Zupełny sklep z towarami złr’. 
2, 3, 4 Zupełny pokój dla lalki z urzą­

dzeniem złr 2, 3, 4.
Od 25 lat znany wielki magazyn R I ZÓr>i OtZl t-rr J ̂  „ 7. 1. LiA 1 1 ^

i W  G rupa N r. 8 ___
,za z ł r .  2*65, zawiera 65 sztuk: 

Kule szklanne, owoce, sznurki pereł, 
anio łk i, złote włosy, śnieg brylantowy, 
tęcze, lampiony, brylanty, bonbonierki, 
świeczki 1 świeczniki. Razem 65 sztuk 

 z ® z ł r .  2-65. Skrzynka 30 ct.
g 0 T  G ru p a  N r. 9 -T an 

112 sztuk za z ł r .  4*25.
Bonbonierki, złote i srebrne ozdoby na 
drzewka, gwiazdy, lampiony, kule szklan­
ne i śnieżne aniołki , świeczki i świecz­
niki itd. Razem 112 sztuk za z łr .  4-25.

gĘT" G ru p a  N r. 10 
z lr .  6*95, zawiera najfantastyczniejsze 
ozdoby, jakie wymarzyć można. Sztuk 
200. Są to miniaturowe kopje rekwizy­
tów z baletów. Święto lalek. Słońce i 
ziemia, przedstawiane w nadwornej ope­
rze wiedeńskiej. Gwiazdy, złote włosy, 
brylantowy śn ieg , lampiony z żelatyny, 
Mauretańskie ozdoby brylantowe, reflek­
tory, aniołki ze skrzydłami, świece, świe­
czniki itd. Razem 200 sztuk z lr .  6 ’95. 
*" W i e d n i u , P r a t e r a t r a s s e ,  mie

Niezawodny skutek w cierpieniach

gośćca i reumatyzmu
w ególnem osłabieniu nerwowem, newralgii, Ischias, ner­
wowych cierpieniaeh żołądka , bolach głowy, bezsenności, 
cierpieniach krzyża i stosu pacierzowego , zatkaniach itp., 
przez najpierwsze powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo­

wany i dający się regulować

elektrycz. aparat do nacierania -i£2"j
sy s te m u  p ro f. D r .  V « lt d  3936I

Odznaczony dyplomem nonorowym na wystawach: w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrem w Weis l  90. — Złotym 
medalem na wystawie hygieniczuej w Sztuttgardzie ls90 . — Wielkim meda­
lem srebrnym aa wystawie w Pradze 1891. — Prospekty i świadectwa roz­
syła darmo właściciel przywileju J .  A ugeufeld , W ien, L., S ch u le rs tra sse  18.

SOHAKF A imitowane dy&menty
imitacje kolorowych

inycn m i
i  pereł

r> r« w d z iw e j s r e b r n e j  1 
Z ło te j  o p r a w ie  , przewyższają 
ogniem i połyskiem prawdziwo 
dyamenty, uznane przez fachow­
ców jako najdoskonalsze w świecie.

N agrodzone 2 6  złotem i i srebrnem i medalami,
Kulczyki, Pierścienie, Guzy, Szpilki i t. p

od złr. 6 do 28 złr., przedstawiają wartość od 100 z łr .  do 800 z łr .
| Nadworny ju b iler  S C H A B F , Wiedeń, I., Kolowratring1 12

Cenniki ilustrowane gratis i franco. 40 '6

Jedyna fabryka  
w Amsterdamie.

w &
F A B R Y K A

najlepszych, holender­
skich LIKIERÓW 

SKŁAD FA B R YC ZN Y
■$,<>*' *  W iedeń, I . KoMraarkt Nr. 4.

Dla dogodnośei szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam.

po za 
3938

W iedeń , „H o te l JHetropole4*.
R tngrstrasse, F ra a z -Jo se fs - tJ u a i. W ielki h o te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W 1 J7 D A  O S O B O W A , czytelnia za 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową”) kąpiele w Da 
n».ju i biuro telegraficzna w hoteln. Stacja tramwaju przy domn, omnibus, hotelowy 
priy  dworce eh kolej ow rob. 3722 Ł . S p e l s e r  dyrektor.

Na święta Bożego Narodzenia! M
p j  D ekoraeyc  (ozdoby) na  d rzew k a  : świeczki, liehtarzyki, lampio- 

ny, wisiorki, łańcuchy, wisiorki itd. skompletowane w partyach od 
rr>  złr. 2, 3, 4, 5, aż do złr. 50. Każda partya stosownie do ceny 

aa- |  jest bogaciej i liczniej w przedmioty uposażona.
Wysyła za pobraniem pocztowem 3869

Albin Krajewski, Wiedeń I., Giselastrasse 1.
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIEBiORSTWO WYSYŁKOWE.

I S I  P o d s ta w k i żelazne do osadzania drzewek małe po 50 ct., większe _ 
po złr. 150, 2 i 3 2 5 ; z mechanizmem do obracania drzewka, bez muzyki od 

złr. 20, z muzyką (gra 2 kolendy) od złr. 30’—
P ra k ty c z n y  podarunek dla małych dziewcząt: M aszyna do szycia, złr. 250. 
Oprócz tego dostarczam na prezenta dla młodszych i starszych w szystko  eo 
kto tylko mieć ptagnie i oo w dział przemysłu i handlu wchodzi na każdą ce­
nę i w każdej ilości, taniej jak wszędzie. Zwracam uwagę na ostatnia stronicę 
mego cennika. Kto go jeszcze nie ma, niech żąda, otrzyma g ra t is  i franco .

O
P *

I—* 1
P

D r .  D o l i s ’a
uniwersalny 3726

proszek do potraw
(w prow adzony  w ro k u  1857). 1Dietetyczny środek pomagający trawieniu.

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej
monarchii.

C en a  m a ł e g o  p u d e łk a  84 ct. ,  d u ż e g o  z ł r .  1-26. l i
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „D r. G iilis” i zamknięte W  

protokołowaną m arła, następnio etykieta z podpisem: Dr. Józefa Golis następcy. 8 9  
Należy wyraźnie żądać: „ D r. Gb’lis’a  un iw ersa lnego  p ro szku  do p o traw 44, r "

W yłączn i producenci (od roku 1868) ""

Dr. Józefa Golis’a Następcy ,
Wiedeń, I. Stephanaplatz 6 (Z w e tt lh o f ) .

R ozsy łk a  h urtow na i drobna. ■ „

m

Syrop wapienoo-źelazisty
4037 z  p o d f o s f o r A i m  w a p n a

sporządzony przez aptekarza H e r b a b n y  w  W ie d n i u .
Od la t 22 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodn jeg» wła­

sności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejszsnia potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo straw nym , przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-w&piennych, 
nłatwia im tworzenie się kośoi.

Cena flaszki z łr .  1*25, pocztą 20 ct.  więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-żelazlstego44 i ‘uważać, aby na każdym 
znajdowała się obok odbita urzędownie zaprotokoło­
wana marka ochronna , tudzież broszura Dr. Schwei- 
zera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać cenn cokol­
wiek niższą , za jaka bezwartościowe naśladownictwa 
sprzedają.

Wiedeń, „Apteka zur Oarm!ierzigkeIt“
J u l i u s z  „ f e r b a b n y ,  N e u b a u ,  K a l s c r s t r a s s e  N r .  7 3  1 75.

Tako . do nabycia we Lwoicie: w aptekaeh: Zygmunta Ruckera, Piotra 
Mikolneeha, J. Wewiórskiego, H. Blumonfelda ,  A. Sklepińskiego, J . Beisera, K. 
Krzyżanowskiego; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. R edyk, K. Wiszniewski 
apt.; w Białej : J. Kolasza, A. Fuehs i R. K eler; w Bursztynie : A. Braunstein ; 
W Brzeźanach: A. D urst; to Borszczowie : M. Niomozuwski; w Czerniowcach: 
J. Malil. dr. J . Barber, W. v. Alt!) ; w Dorna Watra : F. F ritseh ; to Droho­
byczu : G. Kobuzowski apt.; to Gródku: J. Heseheles ; w Gurahumora: E. Bo- 
tezat; w Horodence: M. Aientowioz ; to Jarosławiu : J. Rohm i J . Wisłocki ; 
w Ja&le: R. P a li li ; w Kimpolung: F. F ritseh ; w Kołomyi: J , Sidorowicz, 
E. Stenzel i K. Br Witosławski; to Kopy czy ńcach: M. Reder; to K rynicy: 
II. Nitribit; w Mielcu: A. Pawlikowski; ic Nizunkt/icicach: W. Włudzimirski; 
w Pidwołoczyskach : D. Schneider ; to Przmyślu: A. Mańkowski, J. Lepiankie- 
wicz : w Przemyślanach: Z. Baranowski; to Hodowcach. J . Rosignon i Decani; 
to Sadayórze : Rubinowiez ; to śniatynie : F . Nie.oczewski; to S try ju : L. Giirt- 
ner; to Suczaicie: I). Botta i J. Sehuiied ; u Sanoku: F. Giela ; to Stanisławo­
wie : A. B eil, J. Macura i A. Strzemeeki apt.; to Samborze: Aleksiewicz apt.; 
to Storoźyńcu: H. Fiillenbaum ; to Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Kahane 
i L. Fleisohmann; to Tarnowie: St. Pawłowski; to Ustrzykach: J .  Riedl ,
to Wilamowicach : F. Schneider; to Winnikach: K. Baumann ; to Ż ółkw i: 
w e. k. aptece obwod. A. Dadleea.

Dostawa kainitu.
Starauiem kałuskiego oddziału Tow. gosp. zuiżouą została cena 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w  Kałaszu na

. f l  V I  o b XN i - w .  n a .

W orki, listy, certyfikaty, wysyłać pod ad resem : Ajencya kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w  Ratuszu.
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sz tuk i, odesłanej franco Kałusz.

\ Anf Allerificlisten BeMl Seiner l

-  się w dwóch domach, których obszerne u t. i - .
I lu * .  „™iki p ™ .,l .4 “Ł * V S Ł " . r " o  ”t!• Grand Etablissejuent p .t t

W ien , P ra te rs t ra s s e  N r. 16 , im R ix .H 0f.

C O G N A C
C ZU B A -D U R O Z IE R  & Co.

Francuska fabryka koniaku PBdłW ONTOR.

Generalny reprezentant: Ruda & Blechmann, Budapeszt.
waaędn ■ e.

8

D o  u e  b - ,  o t » -

♦

l

i

♦ 
♦ 
♦Reich ausgestattete, 7on der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte

XXVIII. STAATS-LOTT ERIE }
P O P  flir Civil-Wohlthatigkeitszwecke. t

3.135 Gewinnste im GssammtlicW m 170.000 Gulden,
und zwa” :

1 Hanpttrcłfcr m it 60.000 fl., m it 2 Yor- und 2 Nachtref-
fern a 500 fl., 1 ifaupttreffer m it 30.000 f l , m it 1 Yor- und

1 Naehtreffcr a 250 fi., 2 1’reffcr zu 10.000 fl.
10 Treffer zu 1000 fl., 15 Treffer zu 500 fl., 100 Treffer zu 100 fi., endlich Se- 

riengewinnste im Gesammtbetrage von 30.000 fl.

Die Z iehnng erfolgt unw iderm flich am 2 9 . December 1892. 
E I d  L o b  ko# tet 2 C O. W .

Die naheren Bestimmungen enthalt der Spielplan, welchor mit den Losen bei 
der Abtheilung fiir Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock im Jakobor- 
hoffe, sowie bei den zahlreioheu Absatzorganen unentgeltlioh zu bekommen ist.

{ j y  L os®  w e rd ® n  portofr®. z u g e s e n d e t  " • B

W ien, October 1892.
Vun d e r  k. k. L o tto -G efa lls -D ireo tlo n

4
łł
t
♦

t
I
ł

1891. Zagrzeb. Dyplom honor. 1891. Temeszwar. Medal złoty-

K W I Z D Y  K W I Z D Y
Korneuburski proszek dla bydła, koni i owiec
Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszyeh stajniaoh , a 
to podczas braku apetytu u zw ierząt, w złem trawieniu , do poprawienia i po­
mnożenia wydatności mleka. Przyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom. Cena pudełka 7 0  o t . ,  połówka 35  o t.

Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać w yraźnie:
Kwizdy Korneuburgskiego proszku dla b ydła , 
nie we wszystkioh aptekach i droguerjaeh Austro-Węgier. 

r „ „ „ , G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :  3275-2
rranciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem,

ś ^ a u s tiw  król, rumnósk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

Dla mężczyzn!
Jednym z najdonioślejszych wynalazków j est bezsnrzecznie c. k. uprzyw. 
galwano-elektryczny przyrząd „Rofocior”, dający się niewidocznie nosić 
przy sobie, a pomocny w wypadkach osłabienia sexalnego w zadawnio­
nych razach. „Eefeotor” został patentowany we wszystkich państwach i od­
znaczony srebrnemi medalami. Syst<jm prof. dr, V olty . Zupełną nieszko­
dliwość tego przyrządu zaręczamy, a z łatwością umieśoić go można w kie­
szeni. Lekarze wszystkioh państw zalecają go gorąco. Broszury z ilustra- 
oyaiai i sposobem użycia gratis (w zamkniętych kopertach za nadesłaniem 
10 ot. w markach) dostanie u właściciela o. k. przywilejn J -  A ugenfeld , ■ 

elektro-teehnik , W ien, I-, Schulerstrasse 18. 38911

W jd a p c a  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o » t e c k i .
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki \_ieieionu Nr. 174 a).



DODATEK NADZWYCZAJNY
do „GAZETY NARODOWEJ".

AKT OSKARŻENIA
C. k. P iok iin ito rya  P aństw a w K rakow ie oskarża  Józefa Tyburoego '2-cli imion

HENDIGERA
false H e n ( l i g e r y !e g o .  rodom z W arszaw y  i tam  przynależnego, lat 25 lieząeego,'łieligii rz. katol., żonatego, literata , obeeuif uwięzionego o to:

a) ze w maju IŚ92 w Petersburgu ustnie, a 
z Krakowa, pisemnie do-niósł ces. rosyjskiemu p u ł­
kownikowi Sokerzyńskiemu, zarzą cBftiącemti wy­
działem policyi bezpieczeństwa w P e te rsb u rg i ,  
o zmyślonym przez siebie, nmkoum w 'Galicyi 
przygotowanym zamachu na życic ć ^ d i r j j  Ale- 
ksamlra III ,  nadto w Krakowie powtórzył to 
donits i  nie usuńe ces. rosyjskiemu podpułkownikowi 
żandarineryi Andrzejowi Alikołajewiezowi Alark- 
grafskiemu i wprowadziwszy w ten podstępny 
sposób wspomniani osoby w biąd w zamiarze 
wyrządzenia rządowi rąsyjskiemu szkody kwotę 
800  zl. wa. przewyższającej, sumę c o  najmniej 
500 rubli od władz rządowych rosyjskich w yłu­
d z i ł— przez cYpopółriił z b r o d n ię ^  s z u s  t w a  z
101 i 200 ust. kar.

b) że \. tymże sam ym  czasie i miejscu przed 
wymienionymi powyżej lu 11 kcyoifflryuszami rządu 
rosyjskiego rozmaite osoby, a w szczególności 
Ignacego Popławskiego, Władysława AWle,sze­
wskiego. Izraela Arona Abelesa. Ludwika Sippla
0 zmyśloną, przez siebie zbrodnię, mianowićid' u- 
knucie spisku na życie ces. Aleksandra. III  obwinił 
w taki sposób, że jego obwinienie mogło służyć 
do wdrożenia śledztwa względnie dochodzenia 
przeciw obwinionym osobom, — przyczóm użył 
szczególne] ehytrości dla n w ia r l jo d m en ia  tego 
obwinienia i naraził obwinionych na większe nie­
bezpieczeństwo,

przez co popełnił zbrodnię po t w a r z y  z 2 (W
1 210 l i t  a. i b. ust kar.

Kara wymierzoną być ma według 203, wzglę­
dnie §. 210 ust. kar. przy zastosowaniu §. 24 ust, 
kar.

C. k. prokuratorya państwa wnosi zatem, aby 
rozprawę główną przed S,ail e in p r z y s ię g ł  y c b  
w Krakowie odbyto, do tej rozprawy W ładysła­
wa Maleszewskiego, Izraela Aronu Abelesa, Lu­
dwika Sippla. Andrzeja Mikołaj o wic za Alarkgraf- 
skiego, Bolesława Glinieckiego. Marcina Kołodziej­
czyka, dra Władysława Ludwika Podczaskiego, 
S tanisława Miąi zyńskiego, S tanis ława Jankowskie­
go, Helenę AliączyiRką. Melanię Gałkowską. dra 
Józefa Orłowskiego. Marcologo Dziurzyńskiegn. 
Józefa Bornsteina. dra  4daim\ Asnyka, W łady­
sława Ozemeryńskiego. Zygm unta  Kostkiewicza, 
TatTeusza Zadurowicza, Eugeniusza Re i tera, N a r ­
cyza Ulmera, dyrektora b tnku  zaliczkowego w 
Stanisławowie, jako świadków wezwano i przy 
rozprawie odczytano względnie przejrzano: Ośm 
(We z w- dyrekcyi poiicyi w Krakowie,

Sprawozdanie ekspozytury policyjnej w Szcza­
kowej z .8 czerwca ISPIł.

Trzy odezwy je n e ra lm ^ o  konsulatu w Warsza- 
w i o,

List do gradonaczelnika w Petersburgu 
ty 27 kwietnia (9 maja) 1892 z podpisem 
Ozołowski, —

List do pułkownika Sekerzyiiskiego z 
Kraków 21 maja 1892 z podpisem „P i ła1*,

z da- 
Ralal

daty

daty Kraków maja 1892.List. do tegoż z 
z podpisem „ P i ła ' ,
• T rzy  odezwy c. k. starostwa w Stanisławowie.

List H endigera  do Teofil t Szumskiiłgo z daty 
Krakuw S lutego 1892.

List tegoż do W andy Szumskiej z finty
ków 25 maja 1892,

K ra- 

K ra - 

K i a -

Szumskiego

List tegoż do Teofila Szuinskirjjo z daty 
ków 80 maja 1892,

Lis? Teofila S zum sk iego  do żony z daty 
ków 1 czerwca 1892,

List Narcyza U lm era do Teofila 
z. daty Stanisławów 20 kwietnia 1892,

Raport zarządu więzień sadu kraj. w Krakowie 
z 7 czerwca 1892,

Protokóły zeznali Adama Kr. chowieckiego , 
F n iynam la Baczyńskiego, Juliana Fąfary, Jana  
Kasprowicza, Bolesława Wysłoucha Kazimierza 
Zielunki, Stanisława Kossowskiego. Romana Po- 
lińskiego, Tadeusza Sołtysa, Stanis ława Kielara, 
Juliusza KalnżniaCkiego, dra S tanis ława Tomkie­
wicza. Ju liana  Baczyńskiego, Zygmunta Frylinga. 
d ra  Piotra Kucharskiego. Franciszka Ksawerego 
W arzyekiego i Bolesława Wita I

R aport wo/nego  co do wezwań dla Jaw orsk ie ­
go i Spircello.

Pismo Alaryana Orłowskiego,
Protokóły zeznań Panliuj i Ludwika S tefań­

skich.
Z aktów sprawy Franciszka Warzyekiego spól.. 

względnie Zygmunta Kostkiewicza o wy 
z §. 285 ust. k a r ,  doniesienie dyrekcyi 
w Krakowie z 25 maja 1S9& z załącznikami do­
tyczące Kostkiewicza, tudzież z aktów konfiskaty 
odezwy. prezvdyum c. k. namiestnictwa z 5 lipea 
1892,

Świadectwa urzędo\i e obwinionego.

P O W O D Y .
W drugiej połowie maja b. r. doszło do wia­

domości tutejszej dyrekcyi poiicyi, że niejaki J ó ­
zef Hendigery , tytułujący się drem filozofii, r o ­
dem z Warszawy, przebywający od kilkunastu 
dni z żoną vv Krakowie, s tara się usilnie o na­
bycie. dynamitu.

Stwierdzono mianowicie, że Hendigery, (recte 
H en d ig e i j ,  udał się najpierw około J 5  maja b. 
r. do magazynu broni Bolesława Glinieckiego, 
p r z e d s ta w i  się temuż jako właściciel dóbr z K ró­

lestwa i zażąda,]' dynamitu, potrzebnego mu do 
rozsadzenia kamieńca przy budowie studni.

Gliniecki dynam itu nie posiadał, odmówił też 
podjęcia się sprowadzenia takowego, co oburzyło 
Hendigera tak dalece, że pW.zal wykrzykiwać, w y­
rzucając Glinieckiemu brak zaufania.

Nie mogąc nic wskórać, pyta ł Glinieckiego, czy 
w Chrzanowie Hynam itti  nie dostanie i prosił o 
v,skazanie kogjś. ktoby mu dynamitu dostarczyć 
mógł, na co Gliniecki odesłał go do nadzorcy 
rzek Sippla w Podgórzu, mającego z, i«go ro­
dzaju s t raw a m i do czynienia

Po dwóch lub trzech dniach zjawił się llendi- 
ger  znowu u JSliuieckiego, ogląd ł  strzelby i py­
ta!' czyby się Gliniecki nic podjął przem-yc|mia 
dwóch strzelb do Królestwa? na cfi Gliniecki 
wskazał mu żyda. Abelesa, jako ośobę trudniącą 
się przemycaniem towarów za granicę.

Hendiger nabył wtenczas u Glinieckiego dwa 
zwoje łomu zapalnego p,o 19 metrów używanego 
do rozsadzania skal.

Gd Glinieckiego udał się Hendiger do n a d ­
zorcy rzek Ludwika Sippla. zamieszkałego w Pod­
górzu, dnia 18 maja li. r. p rzedsf-w ił sic jako dr. 
filozofii i docent, uniwersytetu  lwowskiego, kores­
pondent Git.f. Lw m vskiej i innych pism i oświad­
czył, że potrzebuje ee tnara  dynam itu w celach 
naukowych, których bliżej określić nie mnisi'.

W toku rozmowy n c u d ig e r  nabył |>d Sippla 
książeczkę traktującą o mat ryałach wybuchowych, 
a dowiedziawszy się, że bez zezwoleń a Starostwa 
dynamitu nie otrzyma, odszedł, umówiwszy z Sin- 
plem schadzkę w kawiarni Rehmona.

H end iger  był wtenczas dla S ip p ’a uderzająco 
serdeczny, ściskał go i całował.

I Rehm ana widzieli się trzy razy w dniach 
18, 20 i 22 maja.

Hendiger  badany prze/. Sippla o cel nabycia 
dynamitu, ilawal wymijające oilpowiedzi, wspom­
niał. że potrzebuje tyle dynamitu, by m zs^lzić  
przedmiot dwa razy tak wielk. jak pokój czytel 
niany u Rehmana. że dynamit, ma być do Króle­
stw;! przemycony, częścią pieszo, częścią wijzein, 
lądem, że potrzebuje koniecznie przynajmniej 19 
kilo dynamitu, które chciałby rozdzielić na sześć 

tk, ze, len dynam it przemycać Wędzie życl, 
który się trudni przemycaniem jedwabiu.

Gdy Sippel żądał od H endigera odpowiedzi na 
szereg pyKati do M z ąe y eh  transportu i użycia dG  
namitu, —  tenże powiedział, że pierwej."musi się 
znieść z jakim ś Wiśniewskim w Warszawie w 
drodze telegraficznej szyframi.

H endiger  natarczywie domagał się od Sippla 
dynamitu, ofiarował shj, zapłacić' jakąkolwiek ce­
n ę  i oświadczył gotowość brania lekcy i o środ­
kach wybuchowych u Sipphi.  godząc s i ę  dać za 
to 290 zł. wa, i wypytywał pię. (-zy można do­
stać dynamitu w Mysłowicach lub Chrzanowie.— 
i chcąc usunąć opór Sippia. który oświadczył 
ostatecznie, że bez /.(‘Zwolenia s tarostwa d ,  na­
mitu nie wyda, — mówił do S ipp la :  jp rze c ie ż  
pan jestóś Polakiem !”, co daw ało do myślenia, 
ż-e dynamit przeznaczony jent do jakichś patryo- 
tyeznych fclów.

Nie otrzymawszy od Sippla dynamitu, H endi­
ger  przestał się z nim widywać, a nawet go po­
tem unikał, dowiedział się wee/adako od Sippla. 
że pociskom dynam itowym można nadać najroz­
maitszą formę, nawet formę płaszcza.

Od Sippla udał siĄ Hendiger  do studniarza 
M arcina Kołodziejczyka, żądając od niego dwa 
kilo dynamitu najsilniejszego Nr. 1, do wysiftlza- 
ma żyły źródlanej,  na co dał Kołodziejczy k»w i 
10 z-1 r., proponując mu także wyjazd na wieś na 
robotę.

Kołodziejczyk zauważył, że HoiidigrroWi bar­
dzo pilno rozchodziło się o dynamit. — ale gd\ 
w kilka dni potem do niego przybył z zapyta­
niem: czy ma ily n a in itŁ  Kołodziejczyk 
nni nie dał i 19 złr. wrócił.

Około 20  maja udał się Hendiger  
praktykanta koncep tow eg^  w starostw ,

w mie­

li ynamitu

czaskiegp, jpi-esząc o informację.

także iM 
dra Pod-

(i kilogr. i ze I 
.staranie się dla 
żyły s tudzienne

dyrektora banku 
w ilości najwyżej

przeto dy rekc ja  poiicyi zarządziła rewizyt, 
s ikaniu i przy osobie Hendigera.

Rewizja ta była I j p . kufecziią.
Przy przesłuchaniu swem w poiicyi, Hendiger  

prztyizył w najważniejszych piiuktacli zeznaniom 
Sipffbt i twierdził, źe d iu a m it  cln-iai nabyć dla 
krewnego swej żony U m e ra ,  
zaliczkowego w Stanisławowie

'*1 m er prosił go wyraźnie o wy- 
mego o .dynamit dla przerwania 

— p i / j ć / e i n  dodał. żt‘ o praw ­
dzie jego zezmni można sic przekonać drogą te- 
legrailczną. D yrekcja  poiicyi wy.-,lala rzeczywi- 
śą ii  telegraficzno zapytani ■- do sgirostwa w Sta­
nisławowi!': ..czy U liuer  prosił Hendigorego o 
dynamit, w jakiej ilości i w jakim ce lu? ' '  a 
Hendiger  zgodził się na treśij te legram u, tw ie r ­
dząc wobec, przesłuchującego 'go  urzędnika, że 
odpowiedź musi wypaść zadowalniająeo.

Rzeczywiście nadeszła odpowiedź telegt tficzna 
staresty w S tan is ław ow ie : że Ulmer zamówił dy­
namit. u Hendigera do przekopu studni bez ozna­
czenia ilości.

Atoli dy rekc ja  policji przekonała się następnie, 
że mniej więcej w tym ez.isilfj kiedy wysłała te- 
le^Uificziie zapytanie <lo starosty w Stanisławo­
wie. z, Krakowa wysiano depeszę telegraficzną do 
U m era, w Stanisławowie tej t r e śc i : ..Przyjdzie
telegraficzne zapytanie, czy pmrzebowaleś dyna­
mitu na przerwanie żyły studniauęj, — odpowiedz 
tak ,  —  jest to sprawa Józefa Hed —  wszystko 
na odpowiedzi zależy, nic się. nie obawiaj, S ta­
nisław." .

Wobec tego telegramu widocznie z in ic ja tywy 
Hendiggra wysłanego, a dowodzącego jakiejś in­
trygi i z uwagi, że Hendigftr przyznał w poiicyi. 
iż rzeczywiśeie za bytności swej w Mysłowicach 
w dniu 28 m^jaśżtimówił sobie u jedm go szty­
gara tamtejszych kopalni trzy naboje dynamitu, 
które mu do Krakowa przywiezione hyc miały — 
zabiegi H endigera  w cPlu nabycia dynamitu czy- 
Miły dostatecznie-podejrz,mym i z tego powo­
du został pi ze/ policję w dniu 81 maja areszto­
wany i do sądu odstawiony.

Slwlztwo pierwotnie w kierunku zbrodni z ij. 
b ustawy o miltgryach wybuchowych z 27 maja 
1885 N. 184- Hz. p. p. wyloczoiuj, stwierdziło 
przedewszystkiem ojiisane powyżej zabiegi obwi­
nionego o nabycie dynamitu, iikoteż falszywość 
jego tłómaczenia się co do eeliT,' w jakim takowy 
nabyć usiłował.

Narcyz Ulmer w Stanisławowie, który otrzy­
mawszy telegram z Krakowa z podpisem „Stani­
sław “, potwierdził p ierwotne w starostwie, że 
Hendigera 5 nabycie dla niego dynamitu prosił, 
gdyż jak później wjjaśnii, sądził, że chodzi tylko 
o jakąś prostą format noś/ bez znaczenia —  i,na­
stępnie dowiedziawszy sic „ przyaresztowanin

i stanowczo 
potrzebował

którego reprezentow ał a-

jaki aSÓlj
po-

Hendigera. odwołał swoje zeznanie
nie

go wa Lwowie

w policji także 
od tego samego

mozc otrzymać licencją n i wlynamit. któi^gn 
trzebnje dla znąjuinego w Stanisławowie,

P o d e / n i s k i  r a d z i ł  mu o d n i e ś ć  s i ę  w tej m ie r zą  
w p r o s t  d o  s t a r o s t w a  w S t a n i s ł a w o w i e .

Wśród tych zabiegów o dynamit, ni(j  pominął 
Hendiger  także Abelesa, którego mu wskazał Gli­
niecki, a który przez 20 lat "mieszkał w Pilicy, 
w Królestwie Polskiem, przed 2 laty został ztam 
tąd jako austryaeki poddany wydalony i »dtąd 
dojeżdża do Pilicy, gdzie pozostały jego córki, co 
kilka dni z towarami, przemycając takowe przy 
sposobności.

Abeiesa pytał H e n d ig e r , czyby nu , „j, prze­
myci,1 do Królestwa towaru, ah> nie powiedział, 
jaki towar ma być, przemycony. Abtdes zgodził 
się na przemycanie.

Policya uprzeęlżoua przez Ludwika Sippla o 
podejrzanych zabiegach Hendigera za dynamitem, 
poczęła go śledzić, a gdy dostrzeżono, że w dniu 
28 maja wyjechał do 'M ysłow ic ,  skąd nazajutrz 
powrócił, a w dniu 30 maja wieczorem zjawił się 
na tutejszym dworcu kolejowym i wddocznom by ­
ło, że oczekuje przybycia od strony AUiodnia j a ­
kiegoś robotnika, bo zatrzymywał się przy każ­
dym  niemal na robotnika wyglądającym przyjez­
dnym  i przypatrywał’ mu się bardzo dokładnie—

stwierdził, że dynam itu  wogóle 
i Hendigewi o takowy nie

Ukazało się też. że ów telegram wysiany zo­
stał z Krakowa do Ulmera przez Stanisława Mią- 
czyńskiego, wuja żony Hendigera, który udał su 
wraz z llcndftgetfmi na polic ją  i uległ prośbie 
tegoż o telegi.howanic do U m e r a  — nie wie­
dząc, o co "Snę rozchodzi i nie przypuszftzAjąc nic 
złego

Gel, jaki mial l l e n d ig e r ,  słjrąjąc sio usilnie 
o dynamit pozostał na razie m.-wyjaśniony.

W dniu 8 czerwca b. r. zgłosił s i ę  do dy rek­
tora poiicyi podpułkownik żamlarm eryi rosyjskiej 
w Granicy Alassou z doniesieniem: że około 10 
maja b. r. przybył do Petersburga do jenerała 
Śzebeki. towarzysza ministra spraw W e w u ę trzu y h ,  
nieznajomy młody człow-ek„ (klóregsi rysopis zga­
dzał się z oSubą Hendigera) i przedstawił się jako 
doctiii krakowskiego uniwersytetu i korcspoiident 
do gazet,'

Człowiek ten zeznał do jjfedokCłu, który z nim 
•spisał pułkownik Biekierzyńskij, zarządzający w y­
działem poiicyi bezpieczeństwa w P e te r s b u rg u : 
że w Gaucyi uknuto spisek na życie fKsarza Ale­
ksandra 111.

W e d łu g  wyciągu z. owego protokołu, którego 
tłóinaczcnio po(l)>ułkownik Alasson w poiicyi zło­
żył, miał ów dem inryan t 'zeznać w szc/,ugoliióśei 
J f  n as tęp u je : „M początku kw ietnia b.  r., w mie­
szkaniu jednego z członków, redakcji  K urycra  
Lwowskiego we iayow ie.— Kasprowicza, odbyła się 
schadzka i na tejże postanowiono za pomocą 
m a te n a ió w  wybueliowycli albo rewolweru uczy­
nić zamącdi na życie cesarza Aleksandra III.

Czas wykonania zamachu nie oznaczony, jako 
miejsce zamachu obrany P etersburg .

Na schadzeje znajdowało się wGjcej niż 80 osób, 
między i n w m i : K a s p r I  w i c -F r y l i n g ,
8 p i r c e i 1 b (współpracow nlk gaz. JJsiennik Pol­
ski)i, Wysłouch łw.iceredaktor K u r. Lwowskiego), 
.J a w o r s k i, R o s o  w s ki ,  Z i e I o n k a, Z a d u 
r o w i j d z ,  P o l  i ń s  k i  U jp ó łp ra c o w n ik  K uryera  
Lwowskiego), S tu d e n t  uniwersyte tu  krakowskiego 
Al a 1 e s z e w' s k i, który s p R ja lu i e  przyjeżtlżał 
w tytn celu, K u c h a r s k i ,  dr. med., Bolesław 
B a r a n o w s k i ,  syn inspektora szkół we Lwowie, 
S o ł t y s ,  sekretarz rady szkolnej, K o l i  er ,  l l a  j- 
t e- r, K a -1 u ż n ia c k i, B a c z y ń s k i, studenci 
uniwersytetu we Lwowie.

In ic ja ty w a  schadzki p jehodzi od znanego re 
wolucyonisty zamieszkałego w Londynie W incen­

tego Ż u r a w s k i e go. 
narebista P i u o.

Porządkiem losowania Oijowiązek wykonania 
zamachu padł na Kasprowicza. P ry  linga. B a rano ­
wskiego. Kucharskiego i Ai a I |  s z e w-k k i e g o ,  
którzy zobowiązali się wcjechac dci P etersburga 
na termin.

Pieniądze na przejazd wysiał Żurawski.
Deimiicyant, składając te zeznania, mówił przy- 

tem. że ni# widzi dla Polaków przyszłości w A li­
st ry i, lelz tyiko w sojuszu z narodem  rosyjskim, 
a ponieważ zainach ze strony polskiej na cesarza 
Rosy i sprowadziłby nieszczęścia dla narodu pol­
skiego. on zaś o takich planach się dowiedział, 
więc jako Polak, czuje się w obowiązku p ize-  
sfrzedz: że zaś jest biednym, s p o d z i e w a  s i ę ,  
ż e r z ą d  r o s y j s k i w y u jg n -  o d z i g  o s t ó- 
> o w u i e, skoro dos arczy dat do wykrycia spi­
sku.

Dał on też wskazówkę, gdzie 
odszukać można.

Podpu-Ikowntk Alasson złożył 
tlómaczenie dwŁcli listów, kion 
denunw im ra  do P ete rsburga z. Krakowa nadeszły, 
a które jenera ł  Szebeka nadesłał jenerałow i -żau- 
darnii-ryi Broekowi w Warszawie, ten ostatni zaś 
wysiał podpułkownika żandarm eryi Alargratśkie ■ 
go do Lwowa dla widzenia się z owym demin- 
( j a n t e m .  mającym, się nazywai- Gzołow?ski

Złożone przez Alassuiia dwa listy są także w y­
ciągami a nie (losłownemi kopRiini oryginałów — 
jak s i ę  to •' ich treści okazuje.

Podpułkownik Alarkgrafski stawił .się na żą d a­
nie w tutejszym sądzie śledczym i został jako 
świadek pod przysięgą w dniu 4 lipea b. r 
przesłucha n v„

Złożj 1 on przy tej sposobności z polecenia 
swej przełożonej władzy trzy oryginalne listy, 
pochoilziire od dem meyanta, z których m ianow i­
cie N. 3 z daty Kraków 27 m a ja j  zdaje s io .być 
orygina-lem li.»tu przez podpułkowniku .Maśsona 
pęd N i  ’ w w yciągu złożonym.

Dokumenty m  w języku rpśyjskim są następu* 
ją.cej kpi C c i :

Pierwszy list z, urzędową prezentatą 27 kwie- 
t;i:a st, stj-Tn (V więc 9 m a j a )  1892 bez daty 
b. z m i :

„Do P. Naczolnika miasta (G radonaezein ikał 'w  
etersburgu.

W sprawie paiistwowo-poiitycznej nadzwyczaj 
nie ważnej, potrzebującej natychmiastowej dzla 
alno.ści, proszę o naznaczenie mi audyencyi, w ce­

lu rozmow .- bezzwłocznie, jeżeli okaże się to mo- 
żliw'e, jeszcze dzisiaj, albowiem zmuszony jestem 
wkrótce w s jechać.

podpis dr. Rafał von Ozołowski'1.
List ten był widocznie pierwszym krokiem 

zmierzającym do uzyskania sposobności do de- 
nuncyacji.  —  a już teraz się nadmienia, że jak 
śledztwo wykazało, obwiniony H endiger  jeździł 
za granicę właśnie za paszportem na imię Rafała 
G zo io w sk i ego wy sta w io u y m .

W drugim liście z daty Kraków 21 m a j a  
sobota do pułkownika Sekerzyńskiego w Pete rs­
burgu wystosowanym, — żąda deiiuiieyant przy- 

do Krakowa Sekerzvńskiego lub jego pe ł­
nomocnika bezzwłocznie i donosi, że trzyma już 
wszystko w rękach.

„Fim wsza partya dynamitu odejdzie za kilka dni, 
przewozić ją będzie żyd A b e 1 e s |zamieszkał} 
przy ulicy sw Józefa nr. 9). do P ilicy; można 
więc będzie Achwytać ten t ranspor t  albo na g r a ­
nicy albo w Pilicy".

Dalej cz y ta m y : „głów na zaś rzecz jest, przy­
pali w tym momencie pieniądze, gdyż one 

są niezbędne dla osiągnięcia całego rezultatu. 
Oczekuję, telegramu, pieniędzy i wyslanca pod 
ad resem : „P. Stanisław Miączyiiski w Krakowie, 
Szlak 24 (lla 'U zol.“

List ten podpiMiny jest „Piła."
Kjyło lo, jak śledztwo wykazało, umówione 

pomiędzy (leuuiicyantem a pułkownikiem Seko- 
rzynskim luuslo dla koijspoiidetic)i.

List irzeyi z daty Kraków 27 m a j a  rowmez 
do pułkownika Sekerzynskiwgo wy stosowa u y r  a 
przez . P i ła” podpisany, jest- bardzo obszerny.

Donosi w nim miaiiowiciti. że spraw a (zamachu) 
już zdecj tlowaua.

T ransport za pomocą kontrabandy, o której już 
pisał ( Abelesa), odejdzui na pewno w przyszłym 
tjgodniu.

Umawia się o hasło. I t ak:  jeżeli kontrabanda 
(Abąlesal) wyruszy, wyśle depeszę telegraficzną : 
„znajomy wyjechał wtedy a w tedy.” —  Jeżeli 
d ruga partya odejdzie pociągiem osobowym, za­
te legrafuje: „znajoma wyjechała wtedy a w te d y ”. 
Zwłokę w odejścm transportów przypisuje are­
sztowaniom socjalistów w Ivakowie.

„U Kostkiewicza znaleziono wiele materyału do 
spisku przeciw cesarzowi rosyjskiemu.

„ R o tk iew icz  się tłómaczy, że ton materyał zo­
stawił u mpgo Polak, którego nazwiska nie zna.

„Tym socyalistą jest poddam  rosyjski. V arsza- 
wianin i g  n a c y P o p ł a w s k i ,  (który mieszkał 
w W arszawie przy ulicy Bednarskiej 1. 18.)

„Popławski obeemie zbiegł z Warszawy do K ra­
kowa, aby nawiązać stosunki w celu spisku.

„Uu będzie niedługo powracał do Warszawy, a
rozu-stąd niezawodnie do P ete rsbu rga  pojedzie, 

tnie się, za cudzym paszportem.

Piszący dowie się o tem i zawiadomi w ten 
Imię, nazwisko i d o d a : „czeka na pa­

na." — to będzie znaczyło: „on jedzie, a wymie­
ni to imię i nazwisko na które wydany będzie 
paszport.  „W tedy  pan zaaresztuje go na granicy 
i tam przy nim znajdziesz pan dużo .”

AV taki Sam sposób zawiadomi o nazwiskach 
innych, którzy pojadą.

Pojadą i inne partye.
Ludwik Sippel (Podgórze N. 3 A ) ,  nadzorca 

rzek i chemik przygotowuje już dla spisku na 
cesarza dynamit, nitroglicerynę i celulozę, ale d y ­
namitowi nadaje taką formę, że jego partya m o­
żna przewozić w kieszeni.

W yrabia on straszne narzędzia, teraz p ła s z c z ,  
ze strzelniczej bawełny, a w takim płaszczu mo­
żna jechać do samego Petersburga.

„Niech pan nikomu niczego me mówi, pisze, 
a pochwycisz pan w swoje ręce sprawę ogrom ­
nej doniosłości: A  g  d y p a n  p o c h w y c i  t r a n ­
s p o r t y 7 i t y c b .  k t ó r z y  j e  b ę d ą  p r z e w o ­
z i  ć ; t o i c h  p r z e c h o w a e, a l e  n i  c in ó w i ć 
ni  k o m u .“

Zapowiada, że o transporcie Abelesa da jesz­
cze telegraficzną wiadomość.

W spomina o przeszkodach w wysyłce t ran s­
portu zaszłych i cytuje kwestye powstałe w ko- 
miteftie (przypominające pytania, jakie zadawał 
Sippel Hendigerowij.  Twierdzi, m  był nąjdwócli 
posiedzeniach spiskowców, których zaufanie udało 
mu się pozyskać.

Projektowano tam nomby, ale odrzucono pro­
jekt, bo pakunek za wielki, — witte na pewno 
bomb nie będą przewozić przez granicę, tylko 
dynamit w różnej formie, jak ją S i p p e l  p rz y ­
gotował.

„Teraz pisze, złapiemy transport  A b e l e s a "  — 
powtarza hasła i ponownie zaldca. że „ j e ż e l i  
s i ę  U '  h w X t a, t o s e h o w a ć, ż e b y n i k t  n i e  
w i e d z i a i."

Poświadcza dalej, że otrzymał' od Sekerzyń- 
ssfciegf dw a te legram y, jeden  z zapowiedzią 
przesyłki pieniężnej, której jednak  nic o trzym ał—  
i kilkakrotnie natarczywie domaga się pieniędzy, 
które mu są nadzw yczajna ,  bezwarunkowo dla 
samej spraw y potrzebne.

W reszcie zaleca śledzić także za koresponden­
c j ą  tych osób, o których już pisał'.

W N. 3 wyciągu z listu przez Alassona d o ­
starczonego, widocznie już od zacytowaiiych ad 
2, 3, wcześniejszego, w spom ina denuneyaut ż“ 
koło rewolucjonistów  we Lwowie ostatecznie za­
decydowało wykonać zamach na życie cesarza 
rosyjskiego w jak  najkrótszym czasie przy p i e r ­
wszej sposobności. Pomimo starań rew o luc jon i­
stów otrzymać m ateryał wybuchowy w miejscu, 
Żurawski miał już  wysłać takowy z Londynu do 
Galicyi-Lwowa.

Niewiadomo, czy transport stanowią narzędzia 
gotowe, czy też m aterya ł  surowj (dynamit, forsu 
i t. d.), lecz transportów  takich je s t  dwa, a do 
przewiezienia wynajęci zostali zydzi galicyjscy.

Wymienia z podaniem  adresu osoby w H am ­
burgu i Berlinie zamieszkałe, którym powierzono 
kierunek przewożenia materyału wybuchowego i 
donosi,  że dwie osoby z kola anarehistów już się 
znajdują^ w W arszawie.

W edług  zeznali podpułkownika Alarkgratskie- 
go. w dniu 20 maja br., otrzymał szef żandar­
m e m  w Królestwie Polskiem. je n e ra ł  Brock do­
niesienie z P e te rsbu rga  od ministerstwa spraw 
wewnętrznych, że w Galicyi przygotowuje się z a ­
mach na życie cesarza Rosyi. Przysłano zarazem 
dwa adresy  do niejakiego „Ozoł.,“ który miał do- 
doniesienie w P e te rsburgu  złożyć, z których je­
den był na imię W andy Szumskiej we Lwowie, 
a drugi na nazwisko lir. Aliączyńskiego w Kra­
kowie.

Zawiadomienie to o zamachu zrobiło ogromne 
w raż-u ie ,  wskutek czego jenera ł  Brock wysłał 
Alarkgrafskiego do Galicyi, by na miejscu zbadać 
sprawę.

Alarkgrafski przybył na Radziwi-low do Lwowa 
i wywiedziawszy się, k m jest Szumski, wysłał 
do tegoż posłańca z listem, na którym umieścił 
adros „pani W anda Szum ska- „dla pana P." 
gdyż nazwisko Ozołowski wówczas nie było mii 
jeszcze znam'.

W ew nątrz  listu napisał hasło dane przez owego 
denuncyaiita w P e te rsbu rga  „Łucyifffeórka S zum ­
skiego a żona Hendigera) się panu kłania, w jej 
imieniu zgłoś się pan do mnie, w jej imieniu 
chcę się rozmówić."

Szumski się zgłosił, z rozmowy wyszło na jaw. 
że rozchodzi się o Ozołowskiego —  ale do rezul­
tatu nie doszłó.j bo Szumski, któremu się Alark­
grafski, biorąc ge za denuncjan ta ,  przedstawił, 
nio chciał wierzyć, by Ozołowski listy do P e te r s ­
burga z d e n u n c ja c j  ą pisał, jako cziowiek pracujący 
dla nauki i zbył Alarkgrafskiego wiadomością, że 
ów Ozołowski bawi obecnie gdzieś w Niemczech.

Alarkgrafski udał się zatem do Aliączyńskiego, 
pytając o Ozołowskiego —  a gdy tegoż nie było, 
wręczył ALączyńskiemu list taki sam, jaki po ­
przednio przesłał Szumskiemu.

Wieczorem tego samego dnia zgłosił się do 
Alarkgrafskiego ów Gzotowski, k tórym  był. jak .się 
później wykryło, H endiger  — a gdy mu się Alark­
grafski dał poznać, kim je s t  i z czem przybywa, 
zdziwił się, że pułkownik Sekerzyński przysyła do
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niego inną osobę, skoro sam z n im  miał się po­
rozumiewać, narzekał, że od Sekerzyfskiego nie 
ma od dawna wiadomości i pokazał dwa telegra­
my z Petersburga — jeden  o przekazie na p ie ­
niądze, a drugi, „że życzenia jego będą spełnio- 
u e “. Żalił się przytem, że pieniądze nie zostały 
wysłane, że ma wydatki, a sprawa bardzo pilna.

W spomniał także, że w Petersburgu otrzymał 
na drogę tylko 100 Rs. —  Gdy mu Markgrafski 
oświadczył, że przyjechał właśnie po to, by spe ł­
nić jego życzenia, zaczął ów ( /.ołowskl po a tarzać 
to wszystko, co było wyrażone w listach w sądzie 
złożonych, o przygotowanym we Lwowie zama­
chu na życie cesarza rosyjskiego, o 5-ciu osobach 
wylosowanych do wykonania zamachu, o zamia­
rze przewiezienia’ dynam itu  w dwóch partyach, 
o płaszczu wybuchowym, który m a sporządzić 
Ś i p p e l ,  który jest niby figurą rządową, a wie
0 wszystkich zamachach anarch is tów  i dopomaga 
im udzielając lekcyj i o A b e l e s i e ,  który za 
grube pieniądze ma się zająć przewiezieniem dy­
namitu, a który wie o dynamicie i dlatego za to 
grube bierze pieniądze. —  P okaza ł też i dał Mark- 
grafskiemu książeczkę S ippia  o materyałach wy­
buchowych

Czołowski ów mów ił Markgrafskiemu, że jest 
doktorem filozofii ze Lwowa, gdzie skończył uni­
wersytet, że czeka na docenturę w Krakowie, 
prosił o wielką ostrożność, gdyż mógłby zwichnąć 
całą swą karyerę, prosił, by nie zawiadamiać po- 
licyi krakowskiej,  gdyż opinia publiczna by go 
po tęp iła ;  wspominał' dalej, że potrzebuje pienię­
dzy i spodziewa się, że rząd rosyjski zapłaci mu 
z 10.000  rubli za ważną usługę narodowi rosy j­
skiem u oddaną, ale głównym jego celem je s t  nie- 
dopuścić. by zamach ten rzucił plamę na naród 
polski.

W końeu  wyraził się, że po wykryciu spraw y
1 odebraniu  przez niego nagrody  założy w którem 
z większych miast rosyjskich dziennik słowiański, 
który będzie miał dążność popierania interesów 
Słowian, pojednania ich z Rosyą, która jako po­
tężne państwo słowiańskie musi przewodniczyć 
innym narodom słowiańskim.

Ponieważ ów Czołowski narzekał, że ma wy­
datki, gdyż musi jeździć w tej sprawie, przeto 
Markgrafski dał  mu tego samego dnia 200 rubli, 
będąc do tego upoważnionym, a nazajutrz drugie 
200  rubli, na co Czołowski dał mu kwit z pod­
pisem „P iła“ .

Przyszedłszy nazajutrz do Markgrafskiego b a r ­
dzo zmieszany, ów Czołowski pokazał M arkgraf­
skiemu list Szumskiego, który mu odczytał, a 
w którym Szumski, opisując dokładnie Markgraf- 
skiego, p rzestrzega Czołowskiego przed nim. jako 
ajentem rosyjskim.

Obawiał się, że Szumski jako patryota doniesie 
o wszystkiem policyi — ale nie chciał się przy­
znać, że Ł ucya  je s t  jego żoną, wyrażając się wy­
mijająco.

W spom nianego listu Szumskiego do H end ige ra  
w papierach tego ostatniego nie znaleziono, na­
tomiast znajduje się odpowiedź H endigera  do 
Szumskiego z 30 maja 1892, w której tenże uspo­
kajając Szumskiego pisze między in n e m i : „Co do 
tego interesu (z Markgrafskim), to jes t t u  grube 
łotrostwo —  trzeba być lisem i postępować 
nadzwyczaj ostrożnie, aby wykryć wszystko.

Jestem na tropie, mam już klucz w ręku, a że 
nie pozwolimy szpiegować bezkarnie żandarm om  
moskiewskim na obcein terytoryum, to fakt ni- 
ezem niezaprzeczony."

Markgrafski zeznaje dalej, że ów Czołowski 
chciał go poznać z Sipplem. na co świadek nie 
przystał,  bojąc się zdradzić swą złą polszczyzną —  
natomiast był Markgrafski u Abelesa, by .jak ze­
znaje, zapamiętać sobie jego fizyognomię, przy- 
czem się z ust Abelesa dowiedział, że tenże go­
tów jest za wynagrodzenie przemycić powierzony 
mu towar.

W ieczorem  przybył znów do niego m niem any 
Czołowski bardzo zmięszany, bo jak mówił, poli­
c j a  go śledzi i zaproponował Markgrafskiemu, by 
pojechał na dworzec kolei do pociągu z Mysłowic 
o 8-mej wieczór, gdyż może pociągiem tym  przy­
jadą ci, którzy mają przywieść dynamit.

Na dworcu zobaczył się Markgrafski z Czoło ty­
skim, który przybył tamże z Heleną Miąezyńską.

Po nadejściu pociągu z Mysłowic oglądał Czo­
łowski wagony i osoby wysiadające, lecz pow ie­
dział, że dotyczące osoby nie przyjechały.

Zaczekali jeszcze do drugiego pociągu, lecz 
także bezskutecznie —  poczem Czołowski prosił 
Markgratskiego, by przyjechał do Miączyńskich 
celem ułożenia się co do ko respondenc j i  między 
nimi z wiadomościami o sprawie zamachu.

Zeznania powyższe Markgratskiego co do szcze­
gółów pobytu na dworcu potwierdziła częściowo 
Helena Miąezyńską.

Zeznała oua mianowicie, że 80 maja wieczór 
Hendiger, będąc u nich, mówił, że ma interes 
do jakiegoś jegomości na dworcu kolejowym, a 
gdy  się tam uuali, Hendiger kilkakrotnie rozm a­
wiał z jakimś jegomości* (Markgrafskim) i prze­
czekał p rzybyć*  trzech pociągów, dwóch z W ie­
dnia, jednego z Mysłowic.

Z powrotem mówił Hendiger do Miaczyńskiei- 
„C ,otoczka ani sie domyśla, po co ją  wziąłem na 
kolej, gdyz gdyby ow jegomość spodziewany prze- 
zem nie byt przybył, byłbym dal cioteczce m a l u t k ą  
paczusię, taką, ktorąby można do kieszeni scho- 
wac, pomimo to jednak  bardzo niebezpieczną 
z którą się trzeba ostrożnie obchodzić1*.

Odnosiło się to wszystko widocznie do spodzie­
wanego przywiezienia nabojów dynam itowych przez 
sztygara z Mysłowic.

Około 11 -tej godziny wieczorem udał się M ark­
grafski do mieszkania Miączyńskich.

Tam, jak zeznaje, zaprowadził go mniemany 
Czołowski do osobnego poko;u, prosił, by po cichu 
mówił, aby rodzina Miączyńskich rozmowy nie 
słyszała, zawołał głośno na służącą, by przyniosła 
przyrządy do pisania, poczem napisał list, który 
nio miał żadnego znaczenia, lecz służyć miał do 
upozowania przed Miączyńskim, że jakiś list pisze

List ten zaadresowany na kopercie do T a­
deusza Kiełezyńskiego, b rzm i:  „Szanowny Panie!

Pan Andrzej Markgrafski był u mnie, i do rę­
czył mi wielce przyjem ny list Szanownego Pana.

Jestem  zdrów, nic więcej w tej chwili nie r o ­
bię , jak myślę o przyjemnościach" podpisano 
„Józef".

List ten oczywiście nigdzie nie został wysla- 
ny.

Dotyczące zeznania co do konferencji  u .Mią­
czyńskich  potwierdzają Helena Miąezyńską i Sta­
nisław Jankowski lokator Miączyńskich, przed któ­
rymi H end ige r  tłómaezył bytność M arkgratskiego 
teru, że to jes t  p. Markgrafski ubywatel.  który 
przybył do niego z najlepszemi poleceniami z Kró­
lestwa, zna tamte strony i namawia go do po­
wrotu, a jest  uczciwy człowiek, którego nie mo­
żna o nic złego podejrzywać.

Markgrafski stw ierdza wreszcie, że m niem any 
Czołowski pokazywał mu paszport dla Dr. Rafała 
Czołowskiego wystawiony. — Umówili się, że Czo­
łowski posługiwać się będzie has łem  „fvrezus“ , 
gdyby rzeczywiście na granicę przyjechał dla p o ­
czynienia dalszych zeznań lub wskazania p rzem yt­
ników dynamitu.

Umówili się też, że gdy transport  pójdzie ko­
leją, on zatelegrafuje: „znajoma wyjechała", a gdy 
inną drogą, to zatelegrafuje: „znajomy w yjechał11, 
jeżeli zaś człowiek >v płaszczu wyjedzie, to ua- 
zwisko tego człowieka poda wedle paszportu i 
doda: „czeka na pana".

Listy i te legram y miał Czołowski wysyłać pod 
adresem  sfingowanej osoby „Julia Bajer" w W ar­
szawie, która nie istnieje.

Co do tej ostatniej okoliczności przytoczyć tu­
taj należy, że dyrekeya policyi przedłożyła ory­
g ina ł te legramu, nadanego w Krakowie 4 czerwca 
1892, a więc już po uwięzieniu H end igera  w sło­
wach : „Julia Bajer— W arszawa Tłum acka 5, k r e ­
wny uwięziony. Czekać11, kto ten te legram  wysłał, 
nie zostało stwierdzone.

P ew ne światło rzucają w tej mierze zeznania 
Franciszka Ksawerego W arzyckiego, który w śledz­
twie o tajne stowarzyszenia uwięziony, zajmował 
w tutejszych aresztach kaźnię N. 61 sąsiadującą 
z kaźnią N. 60, w której był zamknięty H endi­
ger.  z oknem  wychodzącem na p lan tac je .

Warzycki widział przechadzającą się po p lan ­
ta c ja ch  żonę H endigera ,  a w 2 lub 3 dni po 
przyaresztowaniu H e n d ig e ra ,  s łyszał ,  jak tenże 
przez okno mówił do żony, by wysłała te legram 
do kogoś na  ulicę T rem backą  czy T łum acka  tre ­
ści: „kuzynek zaaresztowany". T e leg ram  do Julii 
Bajer pochodzi zatem widocznie od Czołowskiego 
recte Hendigera.

Świadek Markgrafski nadm ienił  także, że przy 
końcu pobytu w Krakowie nasuwały mu się już 
pewne wątpliwości co do wiarogoduości donosu 
m niemanego Czołowskiego, z tego względu, że 
żaden z mających przywieść dynam it nie przyje­
chał,  Czołowski nie dal mu przyrzeczonej swej 
fotografii i wyraził się, że go po lic ja  krakowska 
śledzi.

Po powrocie Markgrafskiego do Warszawy, zo­
stało w tamtejszym rządzie postanowione odnieść 
się w tej sprawie d rogą u rz ę d o w ą . do dyrekcyi 
policyi w Krakowie, co też rzeczywiście przez 
podpułkow nika M assona nastąpiło.

M arkgrafski w przedstawionym mu w sądzie 
śledczym obwinionym Józefie Hendigerze, poznał 
owego denuneyan ta  Czołowskiego, z którym  miał 
do czynienia.

Powtarza ł też Hendigerowi do oczu swe ze­
znania —  H endiger  jednak, pomimo, że według 
poświadczenia sędziego śledczego jw  protokole 
Markgrafskiego) był widokiem Markgrafskiego 
wprost przerażony i prawie stracił chwilowo przy­
tom ność — widząc sw ą intrygę wykrytą, a sie­
bie zgubionym —  przecież zaprzeczył przy kon- 
frontaeyi prawdzie zeznań Markgrafskiego i wy­
parł się autors twa przedłożonych przez M arkgraf­
skiego oryginalnych  dokumentów, obstając przy 
poprzedniem  tłumaczeniu się.

Po wykryciu denuneyacyi petersburskiej przez 
podpułkownika Massona, H end ige r  próbował je­
szcze wypierać się stosunków i  pułkownikiem Se- 
kerzyńskim i zaprzeczał, jakoby w P *e i ;sbu rgu  
jakie denuncyaeye poczynił.

Co clo stosunku z M arkgrafskim twierdził, że 
M arkgrafski widział się z nim tylko w interesie 
pewnej pani z Piotrkowskiej gubernii , mieniąc się 
jej sąsiadem i przyjacielem i że u Miączyńskich 
wręczył M arkgrafsk iem u list do owej pani.

W  kilka dni później zgłosił się H end ige r  sam 
do sędziego śledczego i przyznał już, że jeździł 
do P ete rsburga  za paszportem  Rafała Czołowskie­
go, że tamże sam nie zgłaszał się do władzy, lecz 
że został w ezwany przez’ rewirowego do biura 
gradonaczelnika, gdzie jakiś pan strasząc go are ­
sztowaniem, opowiadał o wykryciu w Austryi sp i­
sku, o toczącym się właśnie w Warszawie proce­
sie przeciw nihilistom, pyta! się o spółpracowni- 
ków „Kuryera Lwowskiego", których nazwiska 
przytaczał,  o Maleszewskiego i innych, a H e n d i­
ger, będąc przerażony groźbą przyaresztowania, 
za owym panem  te nazwiska tylko powtarzał.

Wysyłania listów z Krakowa do P e te rsb u rg a  
wyparł się.

Dopiero przy przesłuchaniu dnia 7. października 
br. przyznał wreszcie, że zeznania Markgrafskiego 
są prawdziwo, gdyż rzecz się tak miała, jak  ją 
tenże przedstawił.

Przyznał też, że trzy listy, które Markgrafski 
w sądzie złożył, pochodzą z jego ręki. że dwa 
z nich wysłał z Krakowa, a pierwszy z W ar­
szawy. (?)”

Zeznał dalej, że w P e te rsburgu  udał się do 
pułkownika Sekerzyńskiego w sprawie paszporto­
wej, że Sekerzyński, dowiedziawszy się, iż Hen-

lger (występując wówczas jako Czołowski) jest  
ze wowa, wypytywał go bardzo szczegółowo o 
stosunki lwowskie, przeważnie o red a k c ję  „Kn- 
ryera  Lwowskiego*  „ w y m i e n ia ł  nazwiska,' a H en ­
diger znając osoby, dawał szczegółowe o nich wy­
jaśnienia, objaśniał skrajne tendeneye tegoż pi­
sma i zauważył że  wymienione osobistości jak 
Kasprowicz W ysłotich Fryling, mogłyby wśród 
danych okoliczności być nihilistami.

O istniejącym spisku na życie cara wspomniał' 
mu sam Sekerzyński i mówił, że cytadela w ar­

szawska przepełniona jes t aresztowauyini, prze­
ważnie obcopoddanymi —  a dowiedziawszy się, 
że Hendigei jest  z Warszawy, prosił go, aby w ró ­
ciwszy do Warszawy, udzielił mu wyjaśnień co 
do pew nych  kwestyj.

Na wyjezdnem H end igera  z P e tersburga za­
warł  z nim Sekerzyński umowę, że Hendiger  z o ­
bowiązał s i ę  udzielić mu pew nych  wyjaśnień co 
do stosunków warszawskich —  za co mu Seke­
rzyński obiecał odpowiednie wynagrodzenie i świe­
tną  posadę.

Na dworcu w P e te rsburgu  dał mu też Seke­
rzyński pew ne sekretne zlecenie i 100 rubli.

W Warszawie H end iger  dowiedział się o licz­
nych aresztowaniach, co go utrwaliło w przeko­
naniu, że rząd rosyjski je s t  na jakimś tropie, a 
będąc zobowiązanym przez Sekerzyńskiego i otrzy­
mawszy od niego zaliczkę, wysiał przez pewnego 
zaufanego w liście objaśnienia, jakich Sekerzyński 
żądał.

Ponieważ od Sekerzyńskiego dowiedział się, że 
w Austryi przygotowuje s ię  spisek na życie cara 
i że anarchista  Piuo ukrywa się we Lwowie, co 
nawet wyczytał w dziennikach petersbursk ich  — 
przeto wróciwszy do Krakowa, zaczął śledzić za 
owym spiskiem i wysłał do Sekerzyńskiego owe 
listy, które Markgrafski w sądzie złożył.

W listach tych znajduje się oczywiście wiole 
przesady — jak przyznaje —  g d y ż  w i s t o c i e  
ż a d n e g o  s p i s k u  n i e  w y k r y ł ,  lecz z roz­
mowy z S ipplem  i Abelesem powziął pew ne prze­
konanie, że jakiś atenta t przeciw cesarzowi ro­
syjskiemu sić przygotowuje.

Utrwaliły go w tom m niem aniu  jeszcze więcej 
aresztowania socjalistów krakowskich.

P r z e s a d z i ł  w s w o i c h  l i s t a  c li dlatego, 
bo sądził, że to będzie Sekerzyńskiem u pożądane, 
a jem u  przysporzy to więcej zasługi. Nie był 
więc denuneyan tem  z własnej woli. lecz zobowią­
zany przez Sekerzyńskiego i łudzony obietnicą 
nagrody, dal się przez niego użyć.

Nie uważał zaś karygodnem  donosić władzy ro­
syjskiej o tein. o czem się dowiedział,  gdyż jest 
poddanym rosyjskim i w obce rządu rosyjskiego 
był i jest lojalnym.

Zresztą, jak  twierdzi, jego przekonania polity­
czne są takie, jak  je w prośbie do genera l-guber-  
natora w sprawie konces ji  na wydawnictwo pisma 
w Warszawie, mającego na celu asym ilac ją  Ro­
sy i z Polską, w kierunku pauslawistycznym, w y­
ją w ił.

Te ostatnie zeznania odnoszą się do pisma w ro­
syjskim języku, które przy rewizji przy osobie 
Teofila Szumskiego znaleziono, a które Szumski,  
jak twierdzi, znalazł w papierach Hendigera.

Pismo to złożone w aktach jest własnoręczne 
H endigera, jak przyznał.

Poprzednio twierdził on, iż jest to kopia poda­
nia niejakiego Przyborowskiego o koncesyą na 
wydawnictwa) pisma w Warszawie pod ty tu łem  
„Chw la 11.

Obecnie przyznaje Hendiger, że jest to kopia 
jego własnego podania do geiierał-guberuatora 
wniesionego.

W’ piśmie tein objawia on zatniar wydawania 
w W arszawie tygodniowej gazety w polskim ję­
zyku pod tytułem „W arszaw a" ,  które jest tein 
potrzebniejsze, że warszawska p rasa  polska „nie 
zdołała przygotować społeczeństwa w Królestwie 
Polskiein do dobrowolnego i świadomego przy­
swojenia sobie rosyjskiej eywilizaeyi, tak p rzepe ł­
nionej siłą żywotną".

P eten t  przyrównywa społeczeństwo polskie do 
n ieporadnego dziecięcia, któremu potrzebną je s t  
pierś inauiki, „któraby powoli a z miłością m a­
cierzyńską podkann ia la  sierotkę zdrowem a obfi- 
tein mlekiem swej piersi i wlała w tę sierotę 
ożywcze soki potężnego rosyjsko-państwowego 
drzewa, ażeby zaszczepiona na niej latorośl mogła 
czerpać pod dostatkiem posilnych soków, aż zrósł­
szy się, jak należy, z pniem macierzystym, za­
częłaby żyć uowein życiem, zaczęłaby kwitnąć i 
wydala owoc godny i odpowiadający wielkości i 
sile bezgranicznego pańs tw a słowiańskiego. „Go­
rąco pragnąc pracować na pożytek polskiego spo­
łeczeństw a i nieobłudnie służyć dobroczynnym  
zamiarom rządu wymienionego wyżej spo łeczeń­
stwa" —  prosi peten t o poparcie rządu.

Prośba ta, jak wyznaje Hendiger, pozostała bez 
odpowiedzi.

Z przeszłości obwinionego należy jeszcze p rz y ­
toczyć następujące szcz eg ó ły :

W edług  wyjaśnienia Pauliuy 7. Hemligerów S te­
fańskiej, Ludw ika Stefańskiego, siostry i szwagra  
obwinionego, ojciec obwinionego był urzędnikiem 
m inisterstwa oświaty, pochodzenia szlacheckiego.

Jó z e f  H en d ig e r  wypędzony został z 6 tej klasy 
g im n a z ju m  w W arszawie z powodu n iesubordy­
nacji, próbował potem zdać egzamin z całego 
kursu g imuazyalnego, ale mu się to nie powiodło, 
u trzym yw ał się trochę z lekcyi i guw ernerk i,  a 
przeważnie żył bezczynnie kosztem matki.

Ju ż  wr W arszawie przybiera ł tytuł doktora filo­
zofii, do czego nie miał żadnego prawa.

Posiadał metalowy, s reb rn y  czy złoty medal 
na łańcuszku z napisem: „Philosophus Josefus  
H end igerus" ,  który w stosownych w ypadkach no­
sił na klapie surduta.

( Ignacy Popławski widział 11 obwinionego za 
czasów warszawskich jakąś wypustkę, w klapie 
surduta, mającą być odznaką doktoratu londyń­
skiego.) W roku 1891 był jakiś czas za trudnio­
nym przy rosyjskimi) Towarzystwie Ubezpieczeń 
na życie w Warszawie, następnie wyjechał za 
granicę.

Pod jesień 1891 zjawił się wc Lwowie. W e ­
dług zeznali osób. z którymi się tenże stykał, był 
on w wielkiej biedzie i nachodził red a k c je  dzien­
ników, ofiarując swe współpracownictwo. a z góry 
żądając zaliczek.

W kilku pismach rzeczywiście umieszczono jego 
artykuły  za w ynagrodzeniem, w innych mu od 
mówiono.

P rzedstawiał on się jako doktor filozofii, to p e ­
tersburskiego, to londyńskiego, to znów n iem ie­
ckich uniwersytetów, autor dziełek pedagogicznych 
w Warszawie wydanych, zamierzający starać się

około lutego 
stosunków

0 docenturę filozofii w jednym z krajowych uni­
wersytetów.

Mówił wiele o świetnych koriueksyach i spe- 
randaeh na znaczny majątek w Warszawie.

Dawał do zrozumienia, że jest w Rosy i polity­
cznie skompromitowany, bo był członkiem skarbu 
narodowego i dlatego /, W arszawy uchodzić m u ­
siał, a nawet wspominał, że był więziony w tw ier­
dzy petersburskiej, co b y ło  nieprawdą, bo z wy­
jaśnień urzędowych, już w styczniu br. przez 
po lic ją  lwowską i obecnie w toku śledztwa za- 
siąguiętych wynika, że H end ige r  wcale nie był 
w Warszawie przez władze rosyjskie podejrze­
wany.

Wogóle robił wrażenie l.dagiera i lekkomyślnego 
człowieka.

W zimie 1891/2 r. miał odczyt publiczny w e 
Lwowie z dziedziny |iodagogiki.

Do Krakowa przybył pierwszy raz około g ru ­
dnia 18-91 i starał się bezskutecznie- o zajęcie 
w redakcji  „Czasu-.

Po raz drugi był w Krakowii 
1892 i s tara ł się znowu o zawiązani' 
z dziennikami.

Z czasu tego pobytu w Krakowie pochodzi list 
jego  do Teofila Szumskiego, z daty S. lutego, 
u którym błaga Szumskiego usilnie o przysłanie 
mu jak najrychlej przyrzeczonego widać paszportu 
do jazdy do Warszawy.

List ten pisany jest. z pewnym  hum orem , a 
w tej mierze charakterystyczny szczegół stw ier­
dził świadek Tadeusz Zadurowicz. że na początku 
żył Hendiger  wi' Lwowie nader skromnie i cicho, 
po powrocie z Krakowa w lutym 1892 począł 
prowadzić hulaszcze życie, przesiadywał ustawi­
cznie w kawiarni i g ryw ał namiętnie w karty. — 
Być może, że już  wtenczas planował intrygę, 
którą w maju przeprowadził  i cieszył się już na­
przód spodziewanym łupem.

W dniu 28 kwietnia 1892 poślubił H end ige r  
córkę Teofila Szumskiego, Ł u c j ą  i 30 Kwietnia 
br. przybył z żoną i teściową do Krakowa, skąd 
po 2 — 3 dniach wyruszył w podróż do W a rsza ­
wy i P e te rsbu rga  za paszportem uzyskanym dla 
niego podstępnie, za staraniem  przyjaciół w ek 
starostwie w Stanisławowie, na nazwisko żyjącego 
Rafała Czołowskiego, aie z rysopisom odpowia­
dającym osobie Hendigera.

Wybierając się w podróż do Warszawy, p rzed ­
stawił on rodzinie 1 znajomym konieczność tej 
podróży dla uregulowania interesów majątkowych
1 widzenia się z matką i dlatego uzyskał ieli po­
moc przy wyrobieniu mu paszportu na obce na­
zwisko.

W szczególności mówił Stanisławowi Miąe.zyń- 
skieint), że jedzie dla odebrania premii 10 .000  złr. 
od Tow arzystwa asekuracyjnego.

Po powrocie z P e te rsbu rga  do Krakowa, gdy 
już in tryga jego dojrzeć miała, bo na kilka dni 
przed aresztowaniem swem. zgłosił się do Dra 
A dam a Asnyka, z prośbą o poparcie przy zamie­
rzonym przez niego odczycie publicznym , z któ­
rego dochód przeznaczył n a  w s p a r c i e  b i e ­
d n y c h  u w i ę z i o n y ci i  w K r ó l e s t w  i e P o 1- 
s k i o m.

Wówczas też wyznał przed Heleną Miączyii- 
ską, że niebawem wyjedzie z żoną do Wiednia 
i Paryża, po załatwieniu interesów, które go ze 
dwa tygodnie w Krakowie jeszcze zatrzymają.

Reasumując to wszystko, co powyżej pod wzglę­
dem faktycznym przytoczono —  okazuje się  prze- 
dewszystkiem jako stanowczo udowodnione, że 
obwiuiony- siun pierwszy zgłosił s ię -do  władz ro­
syjskich i zawiadomił je o wymyślonym przez 
siebie spisku na życie cesarza Rosyi, a następnie 
przez podawanie coraz nowych szczegółów o tym 
rzekom ym  spisku w iistacii clo P e te rsburga  i u- 
stnie wysłańcowi rządu rosyjskiego, u trzym yw ał 
władze rosyjskie w błędzie.

T łómaezenie się jego, jakoby o istnieniu spisku 
z ust pułkownika Sekerzyńskiego się dowiedział 
i tylko do wykrycia spisku pomocnym był — nie 
może zmienić winy obwinionego, gdyż sam tw ie r­
dzi, iż pułkownik Sekerzyński żądał od niego 
rzekomo wykrycia tylko praw dy, a przecież, jak  
przyznał, o żadnym  spisku się nie dowiedział i 
w7 listach swoich fałsze popisał.  Zresz tą tłóma- 
czenie się obwinionego pod tym względem wo­
bec zeznań świadka Markgrafskiego i wobec t r e ­
ści jego własnoręcznych pism, a przeclewszyst- 
kiem listu do naczelnika miasta w Petersburgu 
de praes: 27. kwietnia (9/5) 189^, absolutnie 
ostać się me- może.

Udowodnionym dalej zostało, że obwiniony w pro­
wadzając władze rosyjskie w błąd, czynił to prze- 
dewszystkicm w zamiarze wyłudzenia od władz 
rosyjskich nagrody pieniężnej, którą przynajmniej 
na 10.000 rubli obliczał i że taktycznie udało mu 
się przez podstępne wprow7adzenie władz rosyj­
skich w błąd uzyskać już od nich kwotę najmniej 
500 rubli (od Sekerzyńskiego 100 rubli, od M ark ­
grafskiego 400  rubli).

P ope łn i ł  on zatem niewątpliwie zarzuconą mu 
zbrodnię oszustwa.

Atoli popełniając tę zbrodnię, działał on w spo­
sób, który uzasadnia także istotę czynu zbrodni 
potwarzy.

Gzy obwiniony w swoich d e n u n c ja c ja c h  o b ­
winił także osoby w g ran icach  Rosyi zamieszkałe, 
nie jest udowodnione, a zażądane w tej mierze 
od władz rosyjskich wyjaśnienia dotychczas do­
starczone nie zostały.

Natomiast obwinił 011 w swojej pierwszej ustnej 
denuneyacyi i w nas tępnych  listach, jakoteż ustnie 
przed podpułkownikiem Markgrafskim liczne osoby 
w Krakowie i we Lwowie przebywające o czyn. 
który stanowiłby zbrodnię usiłowania m order­
stwa względnie zbrodnię z §. 66 ust. kar.

Obwinienie to w całości i w szczegółach co do 
wszystkich obwinionych było świadomie fałszy­
wo, —  jak to nawet z własnego przyznania ob­
winionego wynika i jak to zresztą śledztwo po 
nad wszelką wątpliwość wykazało.

Obwiniony, wymieniając w swoich denuncyacyaeh 
ofiary spotwarzane w chęci prostego zysku, dzia­
ła ł częstokroć zaiste potwornie.

Nie tylko bowiem oczernił 011 takich, których 
zaledwie z nazwiska znał i którzy mu w niczem 
się narazić nie mogli, ale oczerniał nawet takich, 
którzy mu świadczyli dobrodziejstwa i w biedzie 
mu dopomagali, jak  up. student Eugeniusz Reiter.

Fakta z Maleszewskiin i Popławskim wykazują, 
że dość było nasunąć się na oczy Hendigerowi. 
by się dostać na listę p roskrybow anycli . a nie 
poprzestał on na prostej denuneyacyi, lecz dom a­
gał się nawet od władz rosyjskich wprost, usu­
nięcia na zawsze z widowni świata tych ofiar,
0 k tórych był pewnym, że je na zgubę narazi.

Denuncyaeye Hendigera były tego rodzaju, że
mogły rzeczywiście służyć do śledztwa, względnie 
dochodzeń przeciw zdenuneyowanym.

Niebezpieczeństwo mniejsze groziło osobom we 
Lwowie zamieszkałym, gdyż dla władz krajowych, 
znających stosunki miejscowe, samo zestawienie 
w d e n u n c ja c ja c h  nazwisk osób z najrozmaitszych 
sfer i obozów politycznych mogło nasuwać z góry 
podejrzenie przeciw wiarogoduości denuneyacyi.

Nie da się jednak  zaprzeczyć, że gdyby  w y­
krycie inachinacyj Hendigera i jego aresztowanie 
nie było wyprzedziło doniesienia o spisku przez 
podpułkownika Massona, władze tutejsze mogły 
być zmuszone do dochodzeń i zbadania stanu  
rzeczy.

Co do zdeuuiieyowauych przez H en d ig e ra :  
W ładysława Maleszewskiego, Ignacego Pop ław ­
skiego, Izraela Abelesa i Ludwika Sippia denun- 
cyacya niewątpliwie byłaby icli naraziła na do ­
chodzenia. a ze strony władz rosyjskich groziło 
im nawet* wielkie niebezpieczeństwo.

1. Władysław Maleszewski, którego H end ige r  po 
raz pierwszy i jedyny  w poście 1892 poznał w re- 
rtakcyi ,.K uryera Bolskiegou i dowiedział się, że 
jest synem  redaktora „Biesiady literackiej'' w W a r­
szawie, obwiniony został przez Hendigera. że uję­
ty Iko przybył umyślnie z Krakowa do Lwowa na 
zjazd spiskowców u Kasprowicza, ale że wyloso­
wanym  został na wykonawcę zamachu.

Maieszewski je s t  poddanym rosyjskim, przeby­
wającym tylko chwilowo w Krakowie i mającym 
rodzinę w W arszawie, dokąd w dniu 31 maja br. 
z Krakowa się udał i zkąd w dniu 9 czerwca br. 
do Krakowa powrócił.

Gdyby się in tryga H end igera  nie była zawczasu 
wykryła, słusznie przypuszczać należy, że Male­
szewski. czy to wówczas, czy też później kiedy­
kolwiek byłby z istal przez władze rosyjskie do 
odpowiedzialności pociągnięty i na wielkie nie­
bezpieczeństwo narażony.

W każdym razie krakowska dyrekeya policyi 
czuła się wskutek denuneyacyi spowodowaną do­
konać 11 Maleszewskiego rewizyi i przeprowadzić- 
dochodzenia, które dopiero wykryły, że od w rz e ­
śnia 1891 do 31 maja 1892 wcale we Lwowie 
nie był.

2. Ignacy Popławski znał się z Heudigerem 
z Warszawy. W dniu 15 maja br. przybył ou 
z W arszawy do Krakowa za chlebem i tu się 
przypadkowo spotkał na ulicy z H ondigerem . To 
wystarczyło Hendigerowi, by doniósł do P e te r s ­
burga, że Popławski (którego adres warszawski 
naw et wymienił) je s t  tym, który pozostawił u Kost- 
kiewicza znaczny ma tery id clo spisku przeciw 
carowi i ma niebawem udać się w colach spisku 
do Warszawy i Petersburga.

Popławski je s t  poddanym  rosyjskim i miał za­
miar powrocie do Królestwa —  niebezpieczeństwo 
popadnięcia w śledztwo w takim razie było oczy­
wiście wielkie.

F aktem  jest,  że wskutek denuneyacyi odbyła 
się 11 rodziców Popławskiego w Warszawie rewi­
zja, jak to podpułkownik Markgrafski potwierdził, 
a i dyrekeya policyi w Krakowie zarządziła za 
Popław skim  poszukiwania i dochodzenia, które 
dopiero jego niewinność w całej pełni wykazały.

Nadto z aktów sprawy Zygm unta Kostkiewicza 
wynika, że p rzeprow adzona u tegoż rew iz ja  ża­
dnych  papierów  ani materyałów dotyczących s p i ­
sku na życie cara nie wykryła.

3. Nadzorca rzek Ludwik Sippel, który według 
denuneyacyi H end igera  miał przygotowywać mV 
te iyaly  wybuchowe przeznaczone do zamachu
1 nadawać im odpowiednią, formę, je s t  wprawdzie 
austryaekim obywatelem, atoli jak  stwierdził, z obo­
wiązku swego udaje się często na te ry toryum  ro­
syjskie, gdy zaś nadto miewa przy sobie zawsze 
pew ną ilość dynamitu, potrzebnego do rozsadza­
nia przeszkód w korycie rzek, przeto wskutek d e ­
nuneyacyi narażony był niewątpliwie na przyare- 
sztowauie przez władze rosyjskie.

4. Izrael Aron Abeles wybrany był przez H en ­
digera na tego, który miał przemycić kilka naboi 
dynam itow ych do Królestwa eelem oczywiście 
uwiarogodnienia u obce władz rosyjskich d e n u n ­
eyacyi.

Abeles nie przeczuwający złego, podjął się fa­
ktycznie przemycenia towaru, a ponieważ H end i­
gerowi czy prędzej czy później byłoby się n iewąt­
pliwie udało otrzymać potrzobną ilość naboi d y ­
namitowych, choćby pokątną drogą, z drugiej 
s trony zaś umówił się z władzami rosyjskiemi, 
w7 jaki sposób je  uprzedzi o transporcie Abelesa, 
przeto jes t  niewątpliwem, że gdyby H endigor nie 
był został przyaresztowany, byłby zdołał A be­
lesa z dynamitem za granicę wyprawić i w ręce 
władz rosyjskich wydać —  poczem w edług za­
miaru H end ige ra  w liście z dnia 37 maja br. 
objawionego, miał nyć Abeles „tak schowany, 
żeby nikt o nim nie wiedział."

Co do tych w ymienionych w szczególności 
cz terech osób denuncyaeya nietylko m ogła spo­
wodować dochodzenia i śledztwo, ale m ogła na ­
razić zdeirii ricy o wanycli na większe n iebezpieczeń­
stwo — przyczem Hendiger użył rzeczywiście 
szczególnej chytrości,  by swe obwinienie wiaro- 
godnein uczynić.

P opełn iona przez niego zbrodnia  potwarzy po­
siada zatem cechy, które zastosowanie wyższego 
zakresu kary uzasadniają.

Kraków, 23. października 189.2.
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